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Jakub Prusak — JAK OBLICZAĆ MOCE — str. 3

W związku z koniecznością maksymalnego wykorzystania mocy 
produkcyjnej przedsiębiorstw, powstało zagadnienie - Jakie ’ mogą 
być rodzaje mocy, Jrtóre z nich należy obliczać w danym okresie 
planowym 1 w jakl\sposób, według jaklcb przesłanek winno być 
4o obliczenie przeprowadzone.

Grzegorz Pisarski — WYDAJNOŚĆ — PRODUKCJA 
— SPOŻYCIE — str. 4

Ostatnie obliczenia wskazują, te warto słe zastapgwlć nad per* 
spektywami wzrostu wydajności pracy, wykorzystania podstawo­

wych trodków zabezpieczających wzrost plonów, utrzymania wy­
sokiego poziomu skupu trzody i zabezpieczenia właściwego zaopa­
trzenia rynku artykułów żywhośclowych. Właściwe bowiem ukształ­
towanie tych elementów jest niezmiernie ważnym czynnikiem po­
prawy warunków bytowych ludności.

Władysław Ę. Mazurkiewicz — NIEZBĘDNE 
USPRAWNIENIA — str. 5

Możliwość rozwoju produkcji warzyw Jest u nas bardzo duża. 
Mimo to obserwujemy na “niektórych terenach rażące trudności w 
zaopatrywaniu rynku. Alitor artykułu, analizując organizacje obro­
tu warzywami? próbuje wyjaśnić te zagadnienia 1 poddaje pod roz­
wagę szereg interesujących wniosków.

zadań
Wywiad z Ministrem Budownictwa 

I Przemysłu Materiałów Budowlanych 
MARIANEM OLEWIŃSKIM

gospodarcze

Na rozpoczynającą się pięciolatkę 
przewidziany jest znaczny wzrost 
nakładów inwestycyjnych. Jakie za­
dania wynikają stąd dla kierowane­
go przez Ministra resortu, który ma 
wykonać poważną część związanych 
z tym robót budowlano-montażo­
wych? !

Ustalony poziom globalnych na­
kładów inwestycyjnych oznacza, że 
tempo wzrostu inwestycji w rozpo­
czętym obecnie planie 5-letnim bę­
dzie wyższe aniźęli w roku ubieg­
łym, a tidżiSl' inwestycji netto W 
dochodzie narodowym zwiększy się 
z 20,1 proc, (według przewidywal­
nego wykonania planu 1960 r.) do 
22,2 proc, w 1965 roku.

Realizacja tego programu wyma­
gać będzie, rzecz zrozumiała, zwię­
kszonego wysiłku całej gospodarki 
narodowej, m.in. z uwagi na ko­
nieczność zapewnienia dokumenta­
cji projektowo-kosztorysowej, wy­
konawstwa przedsiębiorstw budo­
wlanych i zaopatrzenia materiało­
wego przy jednoczesnym nieko­
rzystnym z punktu widzenia reali­
zacji, a podyktowanym potrzebami 
gospodarki narodowej, rozkładzie 
nakładów w latach, a w szczegól­
ności przy znacznym wzroście bu­
downictwa przemysłowego w la­
tach 1961-1962: oraz budownictwa 
ogólnego w latach 1964-1965.

Charakteryzując Inwestycje w 
bieżącym planie 5-letnim należy 
zauważyć, że udział inwestycji pro­
dukcyjnych w całości nakładów 
zwiększy się z 69 proc W: 1960 r. do 
średnio 70,3 proc, w latach 1961-65. 
Szczególnie szybki zakłada się 
wzrost nakładów w takich gałęziach 
przemysłu, jak wytwarzanie ener­
gii, hutnictwo żelaza i metali nie­
żelaznych, przemysł chemiczny.

PRZED KOKKRFRFU
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Od wielu już miesięcy trwają w ca­
łym kraju przygotowania do IV Kon­
gresu Techników Polskich organi­
zowanego przez NOT, PAN i CRZZ. 
Kongres ten odbędzie się we Wrocławiu 
w dniach od 12 do 14 lutego br, a jego 
podstawowe* cele są następujące: po 
pierwsze - ocena aktualnego stanu na­
szej techniki 1 określenie roli technika 
w jej rozwoju, po drugie — aktywizacja 
Inteligencji techniczne) wokół zadań bie­
żącej 5-latkl ze szczególnym uwzględ­
nieniem planów rozwoju nauki i tech­
niki. po trzecie - określenie najbąrdzlcj 
skutecznych środków 1 metod realiza­
cji tych zadań.

Są to zatem sprawy o podstawowym 
znaczeniu dla cale.) naszej gospodarki, 
sprawy trudne; jeśli Kongres ma być 
naprawdę owocny — cala akcja nie mo­
że się ograniczyć do samych tylko trzy­
dniowych obrad. Przeprowadzenie wni­
kliwej analizy sytuacji 1 wysnucie stąd 
najpilniejszych wniosków wymaga 
współudziału szerokich rzesz Inżynierów 
i techników we wszystkich przedsiębior­
stwach I Instytucjach. Dlatego leż NOT 
organizuje specjalne narady I dyskusji' 
W poszczególnych zakładach pracy oraz

Obok dalszej rozbudowy takich klu* 
czowych Inwestycji przemysłowych, Jak 
huta Im. Lenina, huta „Warszawa*1, a 
w przemyśle chemicznym kombinatów 
w Oświęcimiu I Kędzierzynie — w bie­
żącej S-latce wejdzie w decydującą fa­
zę budowy lub rozpoczętych zostanie 
wiele nowych obiektów posiadających 
kluczowe znaczenie dla gospodarki na­
rodowej. Należy tu wymienić na przy­
kład Mazowieckie Zakłady Rafineryjne 
1 Petrochemiczne w Płocku, Zakłady 
Przemysłu Azotowego w Tarnowie .(w 
zakresie przeróbki gazu ziemnego w no­
wej części fabryki), budowa nowego 
zakładu przy hucie Im. Nowotki w 
Ostrowcu, rozpoczęcie budowy zakła­
dów w kombinacie miedziowym Siero­
szewice - Lubin oraz rozbudowa buty 
miedzi w Legnicy, budowa 3 cemen­
towni (Działoszyn, Nowiny. Rudniki) itd. 
W dziedzinie energetyki przewiduje się 
oddanie w tym okresie co najmniej 
4580 MW mocy - a więc o ok. 70 proc, 
więcej niż w ubiegłej 5-latce. Zakłada 
się budowę szeregu nowych chłodni 
składowych i przemysłowych oraz bu­
dowę obiektów wodnych, w tym zbior­
nika w Solinie.

Obok budownictwa przemysłowe­
go energetycznego I Inżyniefyjno- 
wodnego, przedsiębiorstwa resortu 
będą realizować poważną część za­
dań w .zakresie budownictwa 
mieszkaniowego. zdrowotnego, 
szkolnego itp. Należy zauważyć, że 
w ogólnych nakładach na produk­
cję budowlano-montażową w pla­
nie 1961-1965, resortowi budownic­
twa przypadają do realizacji naj­
ważniejsze i najtrudniejsze zada­
nia. Przy założonym wzroście za­
dań produkcyjnych resortu, które 
będą w 1965 r. wyższe o 40 proc, 
od zadań 1960 r. zatrudnienie w 
tym okresie wzrośnie bardzo nie­
znacznie (jedynie, o ok. 2 proc.). 
Wymagać to będzie bardzo poważ­
nego wzrostu wydajności pracy.

Szczególnie napięte zadania stoją 
przed resortem w pierwszym roku 
planu pięcioletniego. W 1961 r. trze­
ba będzie wykonać o ponad 9 proc, 
więcej zadań (w ujęciu wartościo­
wym) niż w roku ubiegłytń, a za­
dania 
downictwa w 1965 r. bęaą prawie 
odpowiadać nakładom na roboty 
budowlane w pierwszych 2 latach 
bieżącej pięciolatki."

Równocześn.e zadania bieżącego 
planu 5-letniego zakładają znaczną 
obniżkę kosztów własnych robót 
budowlano-montażowych.

Jakie środki już zostały lub mają 
być podjęte, aby zadania te wyko­
nać: w zakresie zwiększenia mocy 
przerobowej przedsiębiorstw bu­
dowlanych, w zakresie wprowadze­
nia postępu technicznego i nowych 
metod pracy, w zakresie środków 
pobudzających do wzrostu wydajno­
ści pracy, w zakresie odpowiadają­
cej potrzebom rozbudowy bazy ma­
teriałowej?

Realizacja wynikających z zało­
żeń inwestycyjnych zadań budow­
nictwa w bieżącym planie 5-letnim 
wymaga równoległego współdziała­
nia wielu czynników techniczno- 
organizacyjnych, zmierzających 
głównie do zwiększenia potencjału 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, zmniejszenia zużycia ma­
teriałów i obniżki kosztów.

Ze związanych z tym problemów 
na pierwszy plan wysuwa się ko­
nieczność szerokiego zastosowania 
postępu technicznego, zwłaszcza 
metod przyczyniających się do:

wojewódzkie Konferencje Przedkongre­
sowe,

Punkt wyjścia tych dyskusji stanowią 
tezy przygotowane dla pięciu sekcji pro­
blemowych Kongresu (rola 1 postawa 
technika, kierunki rozwoju techniki, nor­

malizacja, specjalizacja I kooperacja, 
podnoszenie kwalifikacji kadr technicz­
nych, technicy a rozwój racjonalizacji 
1 wynalazczości) oraz dziewięciu sekcji 
branżowych. Wszystkie te ogólnogos­
podarcze czy ogólnobranżowe proble­
my są jednak najczęściej rozpatrywane 
w oparciu o konkretne doświadczenia 
poszczególnych zakładów pracy 1 tejo- 
nów.

Do 10 grudnia (świeższych danych na 
razie brak) przeprowadzono już ponad 
1200 takich dyskusji t wciąż jeszcze są 
one organizowane. Oczywiście nie sposób 
Jeszcze przeprowadzić choćby najogół- 
nejszą Ich ocenę, swoistym podsumowa­
niem będzie tu dopiero wrocławski kon­
gres, ale już dziś można stwierdzić, że 
w wielu zakładach pracy dyskusje te 
wplynelv na zwiększenie zainteresowa­
nia kadry technicznej aktualnymi pro­
blemami naszej gospodarki. Np. we wro­
cławskim „Pafawagu" dyskusje prze­
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— zwiększenia wydajności pracy 
przy równoczesnym zmniejszeniu 
pracochłonności robót i skróceniu 
cykli budowy;

— zmniejszenia zużycia materia­
łów na jednostkę produkcji, w 
szczególności wyrobów hutniczych i 
drewna, oraz obniżenia ciężaru bu­
dowli.

Za węzłowe kierunki postępu te­
chnicznego, pozwalające osiągnąć 
wymienione założenia należy uznać 
dalsze rozwijanie metod uprzemy­
słowionych, znaczną racjonalizację 
metod tradycyjnych (rzemieślni­
czych), zwiększenie zakresu mecha­
nizacji, zwłaszcza robót wykończe­
niowych i przeładunkowych, oraz 
stosowanie bardziej efektywnych 
rozwiązań konstrukcyjnych i mate­
riałów.

Wokół tych zagadnień musi się 
koncentrować uwaga i wysiłki ca­
łej kadry budowlanej, począwszy od 
pracowników instytutów, projek­
tantów aż do załóg na placu budo­
wy.

Metodami uprzemysłowionymi zamie­
rzamy w 1965 r. objąć około 30 proc, 
łącznej Ilości Izb mieszkalnych typu 
miejskiego I osiedlowego, co będzie od­
powiadać około 57 'proc, zadań realizo­
wanych w tym zakresie przez przedsię­
biorstwa naszego resortu. Położony zo­
stanie nacisk na rozszerzenie stosowa­
nia tych metod w budownictwie uży­
teczności publicznej, zwłaszcza ha' bu- 
doWie-szkól.

w budownictwie prźemyslowym 
postęp techniczny musi się wyrazić 
w zdecydowanym skróceniu cykli 
budowy — umożliwiającym szybsze 
niż dotychczas uzyskiwanie efektów 
produkcyjnych. Zakres metod u- 
przemysłowionych w tej dziedzinie 
budownictwa powinien wzrosnąć w 
1965 r. przeszło póltorakrotnie w 
stosunku do 1960 r.

Ponadto szczególny wysiłek w 
budownictwie przemysłowym bę­
dzie położony na zwiększenie za­
kresu stosowania montażu blokowe­
go urządzeń produkcyjnych i insta­
lacji przez opracowanie prefabry- 
kacji kompletnych zestawów insta­
lacji dla przemysłu chemicznego.

Jednym z warunków zmniejsze­
nia zużycia materiałowego oraz 
skrócenia cykli budowy jest ogra­
niczenie do minimum obudowy za­
kładów, zwłaszcza w przemyśle 
chemicznym, hutnictwie, przemyśle 
materiałów budowlanych oraz e- 
nergetyce.

Dużo uwagi trzeba będzie po­
święcić dalszej racjonalizacji bu­
downictwa tradycyjnego, stosując 
szerzej nowe bardziej efektywne 
rozwiązania konstrukcyjne, malo- 
wymiarowe elementy prefabryko­
wane, nowe materiały i elementy 
wykończenia. Na przykład stosując

prowadzone w poszczególnych wydzia­
łach produkcyjnych pobudziły do prze­
analizowania szeregu spraw dotyczących 
szkolenia kadr I udziału techników w 
rozwoju wynalazczości z czego wysnuto 
praktyczne wnioski; wyrazem aktywiza­
cji kadry Inżynieryjno-technicznej było 
wstąpienie kilkunastu nowych członków 
do stowarzyszeń NOT-u,

O przedkongresowej aktywizacji Inży­
nierów I techników świadczy też po­
dejmowanie wielu „czynów kongreso­
wych”. Np. w bydgoskich Zakładach 
Chemicznych zobowlążAno się opraco­
wać cztery nowe technologio artykułów 
dotychczas Importowanych, a członko­
wie Klubu Technik) 1 Racjonalizacji 
WSK Świdnik postanowili wpłynąć na 
dodatkowe obniżenie kosztów produkcji 
w bieżącej pięciolatce o 112 min zl. Wie­
le zobowiązań dotyczy też różnych akcji 
szkoleniowych, popularyzacyjnych Itp.

Szczególnie jednak Interesujące były 
wojewódzkie konferencjo przedkongre­
sowe zorganizowane w ostatnich dniach 
grudnia I na początku siyeznla. To „Ma-
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szeroko cegłę wapienno-piaskową 
w ścianach zewnętrznych wyelimi­
nujemy bardzo pracochłonne robo­
ty elewacyjne.

Wachlarz przedsięwzięć uspraw­
niających metody tradycyjne jest 
bardzo szeroki i należy wykorzystać 
wszystkie środki w tym zakresie. 
Do szczególnego obniżenia praco­
chłonności przyczyni się mechani­
zacja robót wykończeniowych i 
pomocniczych. Stąd też zagadnie­
nie to, jak również zagadnienie 
mechanizacji przeładunków i me­
chanizacji robót ciężkich przy roz­
szerzaniu zakresu mechanizacji 
kompleksowej, jest obok uprzemy­
słowienia jednym z bardzo istot­
nych zadań postawionych przed na­
szymi przedsiębiorstwami.

Uchwala Nr 31/60 KERM stworzyła 
lepsze warunki dla nasycenia budow­
nictwa odpowiednim sprzętem. W rezul­
tacie przewiduje się, że na 1000 robot­
ników wyposażenie w koparki- wzrośnie 
w porównaniu z 1958 r. z 3 sztuk do 
4.35 a w spycharki z 3,35 do 3,8 sztuk. 
Zakłada się osiągnięcie przez resort na­
stępujących wskaźników mechanizacji 
poszczególnych robót w 1965 r.: roboty 
ziemne - 90 proc., przeładunek materia­
łów sypkich - 80 proc., malowanie kle­
jowe - 90 proc., malowanie olejne - 
80 proc., tynkowanie wewnętrzne i zew­
nętrzne — 70 proc.

W latach 1961-1965 nastąpią dal­
sze znaczne zmiany w strukturze 
stalowanych materiałów, np. w 

leje? zużycie wyróbów z ceramiki 
czerwonej. Będziemy natomiast co­
raz szerzej stosować wyroby z be­
tonów 1 lekkich i cegłę wapienno- 
piaskową. Również znaczna zmia- 
ria nastąpi w materiałach podłogo­
wych. ' Będziemy, stosować więcej 
pokrycia z tworzyw sztucznych, za­
miast deficytowego i drogiego par­
kietu.

W wyniku stosowania bardziej e- 
fektywnych rozwiązań konstruk­
cyjnych oraz materiałów stawiamy 
sobie za zadanie obniżenie cięża­
ru budynków mieszkalnych z prze­
ciętnie ok. 480 kg'm sześć, do 330 
kg'm sześć.

Dla właściwego stosowania postę­
pu technicznego będziemy jego kie­
runki I zadania nawiązywać ściśle do 
warunków miejscowych, zwłaszcza 
zaplecza materiałowego i zatrudnie­
nia.

Pomyślna realizacja planu postę­
pu technicznego w budownictwie 
wymaga ścisłego zharmonizowania 
w planie 1 działaniu z innymi re­
sortami gospodarczymi, przede 
wszystkim z resortami przemysłu 
ciężkiego i chemicznego.

Równolegle z uprzemysłowieniem, 
unowocześnieniem budownictwa
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P
omyślne wyniki gospodarcze 
ostatniego roku minionej 
pięciolatki, a szczególnie ko­
rzystny bilans przemysłu i 
rolnictwa w 1960 r. są nie­
wątpliwie dobrym punktem 

wyjścia do realizacji nowego pięcio­
letniego planu rozwoju naszej go­
spodarki. i) Nie oznacza to wszakże, 
iż osiągnięcie tych wyników utoro­
wało nam gładką drogę, po której 
bez trudu będziemy mogli przejść w 
pierwszym roku nowej pięciolatki.

Wśród zadań, które stawia przed 
naszą gospodarką plan na 1961 r., 

Problemy roku 1961

CELE 
i ŚRODKI

MARIAN KRZAK

wybija się na czoło poważny wzrost 
Inwestycji, wyrażający się wskaźni­
kiem lO9"/o w porównaniu do ich sta­
nu w ub. roku oraz równie poważne 
zwiększenie obrotów handlowych z 
zagranicą, przy jednoczesnym 
zmniejszeniu ich ujemnego salda. 
Realizacja tych dwóch zadań w 
głównej mierze określiła możliwości 
wzrostu stopy życiowej w bieżącym 
roku. Jednakże zagadnienie nie spro­
wadza się tylko do ustalenia odpo­
wiedniego do założonych celów po­
działu dochodu narodowego.

Osiągnięcie założonych celów w 
zakresie inwestycji i obrotów zagra­
nicznych jest bowiem zadaniem wy­
soce trudnym i będzie wymagało 
rozwiązania wielu wewnętrznych 
problemów. Na nie to, siłą rzeczy 
jest obecnie skierowana główna 
uwaga.

Należy jednakże zwrócić uwagę 
również na inne problemy planu 1 
budżetu 1961 r.. których rozwiązanie 
w znacznym stopniu przesądzi, czy 
osiągniemy założone rozmiary w in­
westycji i obrotów zagranicznych, a 
w szczególności przesądzi o ostatecz­

nych proporcjach między inwesty­
cjami i obrotami zagranicznymi z 
jednej strony, a spożyciem ludności 
— z drugiej strony.

O JAKĄ WYDAJNOŚĆ CHODZI

Pierwszy problem wiąże się z 
tempem wzrostu produkcji przemy­
słowej 1961 r. Produkcja globalna 
przemysłu ma osiągnąć poziom o 
7,7% wyższy niż przewidywany w 
ub. roku. Składa się na to wzrost 
produkcji środków produkcji o 8,9"/o 
i produkcji środków konsumpcji — 

o 6,l°/o. Tempo jest nieco wyższe niż 
zakładano rok temu. Jednakże jeśli je 
porówna się z dynamiką produkcji 
osiągniętą w 1959 r. (9%) i w 1960 r. 
(ponad 10%), to nieodparcie nasuwa 
się pytanie: dlaczego w takich roz­
miarach został ustalony wskaźnik 
wzrostu produkcji? Otóż wynika to, 
jak stwierdzają założenia planu, z 
„aktualnych możliwości surowco­
wych i dostosowania do tego potrzeb 
gospodarki narodowej". A więc mo­
żliwości surowcowe ograniczyły pla­
nowane tempo wzrostu produkcji 
przemysłu. Innymi słowy — odwra­
cając zagadnienie — to, jakie tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej 
osiągniemy w tym roku* będzie zale­
żało w dużym stopniu od wła­
ściwej gospodarki materiałowej.

W ubiegłym roku jak wiadomo, 
głównym czynnikiem wysokiego 
tempa produkcji przemysłowej był 
wzrost wydajności pracy. Niewątpli­
wie czynnik ten będzie działał 1 w" 
tym roku, chociaż zapewne nie w



CZYNNIKI 
wpływające 
na wielkość 
oszczędności 
osobistych

TADEUSZ PRZECISZEWSKI

Badania nad preferencjami ludno­
ści w burżuazyjnej literaturze eko­
nomicznej ograniczały się do roku 
1936 prawie wyłącznie do tra­
dycyjnych zagadnień analizy po­
pytu konsumpcyjnego, dotyczących 
wielkości spożycia poszczególnych 
towarów lub ich grup oraz udziału 
tychże w całości konsumpcji prywat­
nej. Dopiero J. M. Keynes zapocząt­
kował w swej „Ogólnej teorii-* do­
ciekania o charakterze typowo ma­
kroekonomicznym, odnoszące się za- 
ró-wno do dHziału całości wydatków 
konsumpcyjnych, jak i oszczędności 
w dochodach ludności. Był on jedno­
cześnie twórcą tzw. podstawowego 
prawa psychologicznego, zgodnie z 
którym, w miarę wzrostu dochodów 
maleje krańcowa sStonność do kon­
sumpcji. Prawo to zyskało sobie w 
burżuazyjnej literaturze statystycz- 
no-ekonomicznej podobne znaczenie, 
co słynne prawo Engla odnoszące się 
do malejącego udziału wydatków na 
żywność w miarę wzrostu zamożno­
ści. Wynikało to z faktu, iż w prawi­
dłowości, dostrzeżonej przez Keyne­
sa, chciano widzieć zasadnicze na­
rzędzie, służące do przewidywania 
przyszłego zachowania się konsu­
mentów i stanowiące podstawę dla 
prowadzenia racjonalnej polityki go­
spodarczej.

Przy tak szerokim postawieniu 
sprawy ogólna funkcja konsumpcji i 
oszczędzania stać się musiała przed­
miotem ostrej krytyki, prowadzonej 
zarówno z pozycji zasadniczych przez 
autorów postępowych, jak z. po­
zycji bardziej formalnych i me|pdo- 
logicznych — przez samych ekono­
mistów burżuazyjnych.

Pisarze postępowi zwrócili u- 
wagę przede wszystkim na takie 
sprawy, jak:

a) niemożność planowania w go­
spodarce kapitalistycznej w oparciu 
o tak kruche narzędzie, jak keyne- 
sowska teoria funkcji konsumpcji i 
oszczędzania, która bada wyłącznie 
oszczędności osobiste, odgrywające 
stosunkowo mniejszą rolę niż aku­
mulacja państwa i spółek akcyjnych; 
w zakresie» kształtowania się tej 
ostatniej nie stworzono dotychczas 
żadnej równoległej teorii i); b) błęd­
ność i apologetyczny charakter gło­
szonej przez uczniów Keynesa tezy 
„o rewolucji vr dochodach“, która 
zmierza jakoby do wyrównywania 
dochodów różnych klas społecznych 
i wzrostu udziału pracy w podziale 
dochodu narodowego w kapitaliz­
mie

Biorąc pod uwagę powyżej wy­
mienione słabe strony 1 coraz więk­
szą formalizację badań w dziedzinie 
ogólnej funkcji konsumpcji i osz­
czędzania należy stwierdzić, iż wy- 
niki powyższego kierunku analizy 
mogą być w pewnym stopniu poży­
teczne tylko w zakresie oceny pre­
ferencji akumulacyjnych ludności i 
niekorporaicyjnych przedsiębiorstw, 
głównie przedsiębiorstw drobnoto- 
warowych

TEORIA KEYNESA I PIERWSZY 
EtAP JEGO KRYTYKI

Jak wiadomo, sformułowanie Key­
nesa spowodowało przesunięcie pun­
ktu ciężkości z badania zależności 
rozmiarów akumulacji prywatnej od 
wysokości stopy procentowej, do 
analizy związku wysokości osz­
czędzania z dochodami poszcze­
gólnych klas społecznych. Postu­
laty teoretyczne Keynesa szły rów­
nolegle do ewolucji ogólnej teorii 
popytu, która stopniowo wysuwała 
na plan pierwszy nie elastyczność 
popytu względem zmian cen towaru, 
lecz elastyczność względem zmian 
dochodu konsumentów. J. M. Keynes 
przyczynił się do przezwyciężenia 
dawnej krańcowo apologety cznej 
teorii, utrzymującej, iż każdy oby­
watel społeczeństwa kapitalistyczne­
go może zostać właścicielem środków 
produkcji, o ile tylko będzie dobrze 
pracował i oszczędzał. Wykazał on, 
iż akumulacja prywatna zależy prze­
de wszystkim od wysokości docho­
dów, skąd już tylko krok do podsta­
wowej tazy postępowej nauki, iż 
„kapitał rodzi kapitał**.

Dalszy rozwój badań w zakresie 
ogólnej funkcji konsumpcji i oszczę­
dzania przyczynił się częściowo do 
pogłębienia jej podstaw empiryczno- 
statystycznych. częściowo zaś rozwój 
ten przybrał' coraz bardziej zacho­
wawczy i formalistyczny charakter.

Teoria funkcji konsumpcji i osz­
czędzania Keynesa została po uka­
zaniu się jego „Ogólnej teorii** pod­
dana gruntownej weryfikacji empi- 
ryczno-statystycznej, która przyczy­
niła się do nadania jej ściślejszego 
charakteru ilościowego.

Pierwsza poprawka odnosiła się do 
bardziej precyzyjnego określenia 
charakteru metodologicznego prawa 
psychologicznego Keynesa, zgodnie z 
którym w miarę wzrostu dochodów 
maleje krańcowa skłonność do kon­
sumpcji.

W oparciu o badania empiryczno- 
statystyczne rozróżniono wyraźnie 
aspekt mikro- i makroekonomiczny 
powyższej prawidłowości.

Drugie uzupełnienie prawa Key­
nesa wiązało się z wprowadzeniem 
czynnika uwarunkowania społeczne­
go w zachowaniu się konsumentów, 
Zajmujący się tymi problemami J. 
S. Duesenberry stwierdził w swojej 
pracy Income, Savtog and the The- 
ory of Consumet Behavior. iż:

a) skłonność do oszczędzania gru­
py dochodowej zależy nie tyle od 
wzrostu dochodu absolutnego, co 
względnego; zależy ona od poziomu 
zamożności innych jednostek, grup i 
klas społecznych;

b) faktowi absolutnego wzrostu 
konsumpcji, przy jwiększaniu się 
dochodów, nie towarzyszy równole­
gła jej redukcja przy spadku za­
możności. Oznacza to, iż przy zmia­
nach wielokierunkowych, których 
wypadkową jest wzrost dochodów 
przeciętnych, zwiększenie się osz­
czędzania będzie mniejsze niż by to 
wynikało z procentowego wzrostu 
średniej zamożności.

Poza powyższymi dwoma stwier­
dzeniami Duesenberry zwrócił rów­
nież uwagę na wpływ czynników de­
mograficznych, na skłonność do aku­
mulacji społeczeństwa. Oszczędzanie, 
jego zdaniem: 1) rośnie, gdy rodziny 
są mniejsze oraz im większy udział 
w całości ludności stanowią młode 
roczniki, akumulujące więcej dla za­
bezpieczenia się na starość;

2) maleje, gdy zmniejsza się udział 
ludności rolniczej, odznaczającej się 
większą skłonnością do skumulowa­
nia.
WYNIKI DALSZYCH BADAN NAD 

FUNKCJĄ OSZCZĘDZANIA
Przed rozpatrywaniem wkładu 

dalszych autorów w rozwój badań 
nad funkcją oszczędzania i spożycia 
należy zwrócić uwagę na rozbieżno­
ści, występujące w samej definicji 
tego pojęcia. Jedni autorzy stall na 
gruncie bardziej praktycznym, zali­
czając do spożycia wszelkie wjfdait- 
ki na dobra konsumpcyjne, wobec 
czego oszczędności stanowiły dopiero 
zakupy (lub budowa) domu miesz­
kalnego, lub też gromadzenie środ­
ków pieniężnych. Inni próbowali do­
konać rozróżnień bardziej popraw­
nych teoretycznie, ograniczając wy­
datki na spożycie do wartości dóbr 
nietrwałych, kupowanych i spożywa­
nych w danym okresie — plus ek­
wiwalent rocznego zużycia dóbr 
trwałego użytku (lodówki, pralki, sa­
mochody itp.). W tym ujęciu do osz­
czędności (względnie Inwestycji) na­
leżałoby zaliczyć zakupy dóbr kon­
sumpcyjnych trwałego użytku.

Jasne jest, że bardziej praktyczna 
definicja spożycia jako numy wydat­
ków prowadzi do zwiększenia kon­
sumpcji kosztem oszczędności, pod­
czas gdy przyjęcie definicji teore­
tycznie bardziej ścisłej ’) prowadzi 
do zmniejszenia spożycia na rzecz 
wzrostu oszczędzania.

Z dalszych prac na temat funkcji 
konsumpcji 1 oszczędzania na uwa­
gę zasługuje wkład J. Tobina (1951), 
zdaniem którego krańcowa skłonność 
do konsumpcji powinna być uważa­
na za funkcję nie tylko dochodu, 
lecz i stosunku bogactwa do dochodu 
(income-wealth ratlo). Wzrost tego 
stosunku związany ze zwiększeniem 
majątku danej grupy dochodobior- 
ców. powoduje osłabienie spadku 
krańcowej skłonności do konsumpcji, 
powoduje zatem spożycie i mniejszą 
skłonność do skumulowania.

Z kolei T. M. Brown (1952) doko­
nał rozbicia jednej zbiorczej zmien­

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tradycyjnego oraz mechanizacją — 
jako nieodłączny jego element — 
powinna być na wyższy poziom 
podniesiona organizacja produkcji.

Nikt z nas chyba nie ma wątpli­
wości, że istnieją na tym odcinku 
jeszcze duże i możliwe do wyko­
rzystania rezerwy.

Podczas gdy według naszych wy­
liczeń postęp techniczny powinien 
dać w efekcie osiągnięcie około 75 
proc, założonego wzrostu wydajno­
ści pracy, to pozostałe 25 proc, trze­
ba będzie uzyskać w drodze 
usprawnienia organizacyjnego.

Usprawnienie organizacji produk­
cji i organizacji pracy ma decydu­
jące znaczenie dla poprawienia 
rytmiczności i terminowości robót i 
skrócenia cykli budowy.

Podjęte zostały już prace nad u- 
lepszeniem form i zasad generalne­
go wykonawstwa w kierunku po­
prawienia koordynacji pracy koo­
perujących na placach budów 
przedsiębiorstw.

W toku są prace nad poprawie­
niem i rozszerzeniem norm cykli 
budowy. Trzeba będzie podjąć zde­
cydowane środki dla przestrzega­
nia w planowaniu i w realizacji o- 
bowiązujących norm cykli budowy 
obiektów.

Wspólnie z resortem gospodarki 
komunalnej będziemy pracowali 
nad poprawieniem terminowości, 
rytmiczności, kompleksowości f ja­
kości robót w budownictwie miesz­
kaniowym.

nej dochodu na szczegółowe zmienne 
dochodu z pracy, kapitału, ziemi itp. 
Okoliczność ta pozwalała wyodręo- 
nić reakcję na wzrost dochodów 

■poszczególnych grup społecznych 
(kapitalistów, farmerów, pracowni­
ków najemnych).

Bardziej istotnego wkładu dokonał 
prof. R. Stone, wprowadzając do roz­
ważań element trwałości dóbr, wią- 
żący się z rozróżnieniem skłonności 
do konsumpcji i oszczędzania w 
krótkim i długim okresie4). Mówiąc 
o zagadnieniu trwałości dóbr należy 
pamiętać o tym, iż wiąże się ono z 
odmienną niż u większości pozosta­
łych autorów definicją spożycia, 
obejmującą wyłącznie zakupy door 

.nietrwałych oraz wartość rocznego 
zużycia dóbr trwałych.

4) Nastąpiło to w napisanej wspólnie 
z D. A. Rowem pracy pt. Aggregate 
Consumptlon and Investment Functions 
for the Household Bector constdered In 
the Llght ot Brltlsh Experlencc, Cam­
bridge isse.

5) Wpływ tego czynnika hamowany 
jest przez fakt zwiększania się indywi­
dualnych potrzeb mieszkaniowych przy 
przejściu ludności ze wsi do miasta.

Z pozostałych autorów na wymie­
nienie zasługuje jeszcze M. Fried­
man (1957), który nadał badaniom z 
zaaresu ogólnej funkcji konsumpcji 
i oszczędzania postać o tyle wykoń­
czoną, iż uwzględnił zarówno ich as­
pekt mikroekonomiczny, oparty o 
dane budżetów rodzinnych, jak ma­
kroekonomiczny, opierający się na 
materiałach szeregów chronologicz­
nych. Ze spraw szczegółowych roz­
winął on stwierdzenie Duesenber- 
ryego, że konsumpcja zależy nie tyl­
ko od aktualnego pozioma dochodu, 
lecz również od kierunku jego zmian 
w stosunku do tzw. stałego "(perma­
nent) dochodu. Podkreślił on, że roz­
miary konsumpcji zależą nie tylko 
od bieżącego, co od pewnego stałego 
dochodu; wzrost dochodu uważany 
za krótkotrwały i niestały nie spowo­
duje zwięlŁszenia konsumpcji, lecz 
■wpłynie wyłącznie na wielkość aku­
mulacji.

Należy podkreślić, że krytyka J.M. 
Keynesa u Friedmana nosi wyraźnie 
konserwatywny charakter. Iwierazi 
on. że prawo malejącej krańcowej 
skłonności do konsumpcji nie działa. 
Stąd też, jego zdaniem, ■współczes­
na gospodarka kapitalistyczna nie 
musi realizować reformistycznych 
posunięć w postaci przenoszenia si­
ły nabywczej od klas posiadających 
do klasy pracowników najemnycu.

*
Przechodząc do merytorycznej o- 

ceny przedstawionych wyżej prawi­
dłowości w zakresie kształtowania 
się ogólnej funkcji konsumpcji i 
oszczędzania, należy przede wszyst­
kim dokonać podziału rozważań na 
analizę typu mikro- i makroekono­
micznego.

Z tego punktu widzenia sformuło­
wane pierwotnie przez Keynesa pra­
wo malejącej krańcowej s.cłonnosci 
do konsumpcji (w miarę wzrostu do­
chodów) ma niewątpliwie większe 
uzasadnienie w przekroju mikroeko­
nomicznym. Spadek udziału spoży­
cia i wzrost oszczędzania wynika tu 
z przyczyn analogicznych do tych, 
jakie zaobserwował Engel w zakre-' 
sle elastyczności konsumpcji żywno­
ści. Nieelastycznym charakterem od­
znaczają się nie tylko wydatki na 
żywność, lecz w pewnym stopniu ca­
łość wydatków na spożycie — cho­
ciażby ze względu na brak czasu na 
nieograniczone rozszerzanie konsum­
pcji. Działanie prawa Keynesa jest 
bezpośrednio osłabione faktem 
zwiększenia się stosunku bogactwa 
do dochodu 1 samego majątku jako 
takiego, co zmniejsza występowanie 
niektórych bodźców do oszczędzania. 
Pośrednio natomiast działanie tego 
prawa osłabione Jest przez zwiększe­
nie się udziału dóbr trwalej konsum­
pcji w całości wydatków na spoży­
cie. Nie zmniejsza to co prawda 
oszczędności Indywidualnych, zwięk­
sza jednak ogól' wydatków bieżących 
na konsumpcyjne dobra trwałe 1 nie­
trwale, co w skali gospodarki naro­
dowej oznacza wzrost wydatków 
ludności na spożycie.

Sytuacja wyglądać będzie w po- 
powyższy sposób, gdy ograniczymy 
się do formalnego tylko punktu -wi­
dzenia, reprezentowanego przez sta­
tystyków 1 ekonomistów burżuazyj­
nych. Gdy natomiast weźmiemy pod 
uwagę całość dochodów klas posia­
dających, wyrażających się również 
w jilerozdzi elonych zyskach »pół©K 
akcyjnych, wówczas nie ulega wąt­
pliwości, iż w miarę wzrostu docho­
dów 1 bogactwa skłonność do konsum­
pcji spada. Rośnie akumulacja, gro­
madzona głównie w postaci wzrostu 
lokat i zapasu środków produkcji.

Więcej odchyleń od prawa maleją-

Wywiad z Ministrem 
M. Olewińskim

Trzeba będzie podjąć techniczne 
i organizacyjne wysiłki w kierun­
ku lepszego wykorzystania okresu 
zimowego, a więc dalszego zmniej­
szenia sezonowości w budownic­
twie.

W ostatnich miesiącach ttbległęgo ro­
ku osiągnęliśmy dość znaczny, bo do­
chodzący przeciętnie do 1* proc., a w 
niektórych ośrodkach do 3ś proc, wy­
konywanych robót, rozwój brygad pra­
cujących na zryczałtowanych umo­
wach akordowych. Stawiamy sobie za­
danie dalszego rozwijania I doskonale­
nia tej ze wszech miar korzystnej za­
równo dla robotników jak I dla pro­
dukcji formy organizacji robót.

Dużo uwagi 1 wysiłku trzeba bę­
dzie poświęcić na polepszenie so­
cjalno-bytowych i kulturalnych 
warunków robotników budowla­
nych, którzy nieraz muszą praco­
wać w oddalonych od miast ośrod­
kach i w długiej nieraz rozłące od 
rodziny. Wykorzystamy w tym ce­
lu pozytywne doświadczenia na bu­
dowie w Turoszowie.

cej krańcowej skłonności do kon­
sumpcji znaleźć można rozpatrując 
jego aspekt makroekonomiczny. Na 
wzrost tej skłonności wpływać będą 
czynniki następujące:

1) rozwój różnych form kredytu 
konsumpcyjnego, umożliwiający do­
konanie wydatków bieżących na po­
ziomie wyższym od otrzymanych ak­
tualnie dochodów (przy zaliczaniu 
oczywiście do konsumpcji całości 
wydatków bieżących, w tym również 
na dobra trwalej konsumpcji);

2) nasilenie procesów urbanizacyj­
nych, które zmniejszają udział za­
równo w ogólnym dochodzie ludno­
ści, jak i w dochodzie narodowym 
ludności chłopskiej, zmniejszają 
również skłonność akumulacyjną ca­
łego społeczeństw^;

3) zmiany strukturalne w produk­
cji, prowadzące do rosnącego udziału 
pracowników najemnych w całości 
zatrudnienia (głównie kosztem drob- 
nomieszcza ńst wa);

4) rozwój ubezpieczeń społecznych, 
zmniejszający bodźce do oszczędza­
nia na starość;

5) stała atmosfera półinflacyjna, 
hamująca bodźce do oszczędzania.

W sumie więc będziemy mieli do 
czynienia; w skali mikroekonomicz­
nej z wyraźnie zaakcentowaną, spa­
dającą krańcową skłonnością do kon­
sumpcji i rosnącą skłonnością do a- 
kumulacji.

Natomiast w skali makroekono­
micznej, ze stanem zbliżonym do 
pewnej stałości udziału spożycia i a- 
kumuiacji w dochodzie narodowym.

Próbując na zakończenie — doko­
nać orientacyjnej ekstrapolacji pra- 
widłowości, stwierdzonych w kra­
jach kapitalistycznych, w odniesieniu 
do warunków polskich, można po­
wiedzieć, iż stosunkowo wysoki pęd 
do oszczędzania wynikać powinien u 
nas z:

a) dużego udziału indywidualnej 
gospodarki chłopskiej w całości na­
szej ekonomiki,

b) niezadowalającego stanu warun­
ków mieszkaniowych w mieście i na 
wsi.

Z kolei na zmniejszenie się skłon­
ności do oszczędzania wpływać bę­
dą czynniki takie, jak:

a) postępująca urbanizacja i mi­
gracja ze wsi do miast ),5

b) rosnąca produkcja dóbr kon­
sumpcyjnych trwałego użytku, 

c) rozwój kredytu konsumpcyjne­
go, zwiększający bieżące wydatki 
kosztem gromadzenia środków na in­
westycje budowlane.

Aczkolwiek podane w punktach 
„b" i „c*- czynniki nie oznaczają ko­
niecznie zmniejszenia akumulacji w 
sensie indywidualnym, to jednak 
osłabiają ją na dwóch najważniej­
szych dla naszej gospodarki odc|n- 
kach, a mianowicie odcinku inwesty­
cji mieszkaniowych oraz na odcinku 
inwestycji produkcyjnych w rolnic­
twie ze środków własnych ludności.

Dodatkowy czynnik w tym zalcre- 
sie stanowić będzie oddziaływanie 
państwa ną odcinku polityki płac, 
relatywnych cen różnych grup arty­
kułów nabywanych przez -ludność, 
kredytu konsumpcyjnego, kredytu 
na inwestycje produkcyjne w gospo­
darce chłopskiej oraz kredytu na ce­
le budownictwa mieszkaniowego ze 
środków własnych ludności.

•) Artykuł, oparty na opracowaniu wy­
konanym w Instytucie Budownictwa 
Mieszkaniowego, rozpatruje zagadnienie 
w Świetle literatury burżuazyjnej.

>1 Patrz P. A. Baran: National Eco- 
nomlc Planning, opracowanie zamieszczo­
no w zbiorze „A. Survey of Contempo- 
rary Eeonomlcs'-. t. II, Hamewood, 1952. 
Do powyższego wykazu słabych stron , 
ogólnej funkcji konsumpcji 1 oszczędza­
nia, zgłoszonego przez P. A. Barana, 
można by dodać. Jeszcze ukrywanie po­
ważnej części zysków i akumulacji w 
formie tworzenia różnych systemów 
przyśpieszonej amortyzacji, związanej z 
tzw. zużyciem 'ekonomicznym środków 
pracy.

*) Patrz Nlkitin S.: Apologla amerl- 
kanrkowo imperlalizma w robotach S. 
Kuznleea, Mlrowaja Ekonomika l Mleż- 
dunarodnyjo Otnoszenla, z. 8/1959.

’) Z punktu widzenia oczywiście gos­
podarki Indywidualnej. W aspekcie gos­
podarstwa społecznego wszelkie wydat­
ki na zakup produktów spożywczych, 
w tym również dóbr trwałego użytku, 
należy zaliczyć do konsumpcji.

Musimy opracować i konsekwent­
nie realizować- szeroki program po­
lepszenia na naszych budowach 
bezpieczeństwa i higieny- pracy.

Aktywnie pomagać będziemy 
wszystkim ogniwom związków za­
wodowych w rozszerzaniu i dosko­
naleniu form socjalistycznego 
współzawodnictwa.

Nieodłącznym warunkiem pozy­
tywnych rezultatów w wprowadza­
niu nowej techniki i polepszaniu 
organizacji produkcji jest podno­
szenie kwalifikacji i stałe doszka­
lanie kadry robotników i pracow­
ników inżynieryjno-technicznych.

Istotnym warunkiem pomyślnej 
realizacji zadań rozpoczętej 5-latkl 
jest przystosowanie sieci przedsię­
biorstw i terenowych ogniw zarzą­
dzania do potrzeb planu inwesty­
cyjnego.

Realizując zasadę zbliżenia aparatu za­
rządzania do miejsca produkcji powo­
łujemy obecnie zarządy budownictwa 
dla województwa koszalińskiego, zielo­
nogórskiego, olsztyńskiego i białostoc­
kiego. Przygotowujemy się do powoła­
nia zarządu budownictwa w wojewódz­
twie opolskim.

Dla lepszej koordynacji całości 
budownictwa, a przede wszystkim 
racjonalnego wykorzystania i roz­
budowy zaplecza techniczno-usługo- 
wego, jest w przygotowaniu nada­
nie terenowym zarządom budow­
nictwa gestyjności, przede wszyst­
kim w stosunku do przedsiębiorstw 
rŁd narodowych.

Wzrost robót budowlano-monta­
żowych, zmiapy w terenowym u- 
kladzie planu Inwestycyjnego, bu­
dowa nowych wielkich Inwestycji 
przemysłowych wymaga również 
powołania szeregu nowych przed­
siębiorstw.

Poważnym zadaniem, jakie stoi 
przed resortem, jest szybkie zwięk­
szenie potencjału przedsiębiorstw 
specjalizowanych, które w obecnej 
chwili w wielu przypadkach stano­
wią wąski przekrój, w budownic­
twie.

Wiąże się z tym konieczność rozbudo­
wy bazy materiałowej dla tych przed­
siębiorstw. gdyż zaopatrzenie w mate­
riały w ostatnich tatach hamuje Ich 
rozwój; chodzi tu o takie materiały I 
wyroby, jak wszelkiego rodzaju urzą­
dzenia, aparaturę, osprzęt, materiały 
Instalacyjne i elektrotechniczne (jest 
to w głównej mierze zadanie dla resor­
tu przemysłu ciężkiego).

W dalszym ciągu umacniać i roz­
wijać się będzie specjalizację, i to 
zarówno na szczeblu przedsię­
biorstw, jak i w wewnętrznej ich 
organizacji.

W niektórych ośrodkach, wyko­
rzystując dotychczasowe pozytywne 
doświadczenia, wykształcane będą 
kompleksowo działające przedsię­
biorstwa uprzemysłowionego, ma­
sowego budownictwa mieszkanio­
wego.

Będą podjęte środki dla zbliżenia 
projektowania z wykonawstwem, 

>nie wyłączając w niektórych przy­
padkach włączenia biur projekto­
wych w sieć organizacyjną zarzą­
dów budownictwa, a nawet częścio­
wo przerzucając projektowanie do 
wykonawstwa.

Konsekwentnie będzie realizowa­
na praktyka centralizacji transpor­
tu przez rozszerzanie sieci sąmo- 
dzielnych przedsiębiorstw transpor­
towych podporządkowanych tereno­
wym zarządom budownictwa.

Niewątpliwie trzeba będzie ulep­
szyć planowanie w budownictwie.

Ważnym problemem będzie stałe 
badanie działania bodźców ekono­
micznych i doskonalenia bodźców 
materialnego zainteresowania ro­
botników i personelu kierownicze­
go przedsiębiorstw.

Wreszcie można być wyrazicielem 
życzeń wszystkich budowlanych 
wysuwając postulat, ąby bieżącej 
5-latce utrzymać możliwie ustabili­
zowane warunki pracy, bez wpro­
wadzenia zasadniczych zmian w sy­
stemach zarządzania, planowania, 
finansowania, rozliczeń i innyćh 
problemach ekonomiki . przedsię­
biorstw, dokonując oczywiście nie­
zbędnych ulepszeń w rozwiązaniach 
przyjętych w ostatnich latach.

Osiągnięcie zamierzonych założeń 
rozwoju budownictwa i skuteczne 
zrealizowanie omawianego progra­
mu działania w dużym stopniu uza­
leżnione jest od polepszenia plano­
wania inwestycyjnego a co się z tym 
wiąże również całego procesu przy­
gotowania inwestycji do realizacji.

Główne postulaty wykonawstwa w tej 
dziedzinie to:
- Jak najszybsze sprecyzowanie kon­

kretnych 1 zrejonlzowanych zadań In­
westycyjnych na cały okres planu 5-Iet- 
nlego,
- ustalenie możliwie najmniejszych od­

chyleń w planach rocznych od zadań 
ustalonych dla poszczególnych lat w pla­
nie S-tetnim.
- koncentracja środków inwestycyj­

nych Jako warunek konieczny skróce­
nia cyklu budowy I uniknięcia rozprosze­
nia potencjału przedsiębiorstw wyko­
nawstwa Inwestycyjnego, 
- uwzględnianie w polityce inwesty­

cyjnej wymogów ciągłości i rytmiczno­
ści pracy przedsiębiorstw ’ budowlano- 
montażowy en, 
- wyprzedzające przygotowanie tere­

nów pod budowę, a więc uzbrojenie tere­
nów i doprowadzenie dróg, energii, wo­
dy, kanalizacji itp.,
- poprawa terminowości. Jakości I kom­

pleksowości dokumentacji technicznej, 
a przede wszystkim ograniczenie do mi­
nimum przypadków zmian w dokumen­
tacji.
- dyscyplina w wykonywaniu zobo­

wiązań co do terminów 1 kompleksowo­
ści dostaw maszyn 1 urządzeń do mon­
tażu.

Drugim, niemniej Istotnym zagadnie­
niem warunkującym sprawną realizację 
zadań planu s-tetniego Jest zaopatrze­
nie w materiały budowlane.

Założony w planie 5-letnim roz­
wój bazy materiałowej uwzględnia 
w zasadzie potrzeby wynikające z 
ilościowego i jakościowego wzrostu 
budownictwa"w ogóle, w tym rów­
nież potrzeby naszego resortu. Pra­
gnąłbym tu przytoczyć kilka waż­
niejszych pozycji dotyczących pro­
dukcji niektórych materiałów pro­
dukowanych w większości przez 
nasz resort.

Produkcja cementu wzrośnie z ok. 
7.310 tys. ton w 1961 r. do 11.120 tys. ton 
w 1965 r. W analogicznym okresie pro­
dukcja wapna wzrośnie z ok. 2100 do 
3460 tys. ton, materiałów ściennych z 
0657 do «070 min J.c., szkła okiennego 
g 36,1 do 42 min m>.
• Odpowiednio planuje się również 
zwiększenie produkcji w innych re­
sortach gospodarczych wytwarzają­
cych materiały dla potrzeb budow­
nictwa — dotyczy to przede wszyst­
kim przemysłu ciężkiego i chemicz­
nego.

Jak na tle zwiększonych zadań 
Inwestycyjnych przedstawia się 
sprawa budownictwa mieszkaniowe­
go, komunalnego i socjalno-kultu- 
ralnego? Kiedy można się spodzie­
wać rozwiązania problemu mieszka­
niowego w Polsce?

W bieżącej 5-latce Zakłada się 
wybudowanie 1800 tys. izb typu 
miejskiego i osiedlowego, tj. o 50 
proc, więcej niż w latach 1956— 
1960, oraz 950 tys. izb mieszkal­
nych na wsi czyli o przeszło -3 
więcej niż w ubiegłym planie 5-let- 
nlm. Jest to niewątpliwie poważny 
krok naprzód, chociaż nie w pełni 
zaspokaja nasze potrzeby.- Reali­
zacja zadań w zakresie budownic­
twa mieszkaniowego pozwoli na 
zmniejszenie zagęszczenia w mia­
stach z obecnych 1,72 mieszk/izba 
do 1,61 w roku 1965. W toku reali­
zacji będziemy starać się drogą ob­
niżenia zużycia materiałowego, ro­
bocizny i kosztów — zwiększyć efekty 
rzeczowe w tym zakresie, obniżając 
tym samym wskaźnik zagęszczenia.

Trzeba nadmienić, że plan na lata 
1956—1960 zakładał jedynie niewiel­
ki poprawę przeciętnego wskaźnika 
7 goszczenia na izbę. W tym stanie 
rz ^zy faktyczna popraw n warun­
ków mieszkaniowych mogła nastą­
pić jedynie w części miast, w któ­
rych bardziej intensywnie realizo­
wano budownictwo mieszkaniowe.

W odróżnieniu od minionej 5-lat- 
ki. założony w bieżącym planie 5- 
letnim przyrost izb mieszkalnych 
powinien przynieść znaczną popra­
wę warunków mieszkaniowych — 
zwłaszcza w województwach cen­
tralnych i wschodnich, gdzie wystę­
pują najwyższe wskaźniki zagęszcze­
nia.

Równolegle ze wznoszeniem bu­
dynków mieszkalnym następować 
będzie rozbudowa urządzeń komu­
nalnych, przy czym zakłada się 
przyśpieszenie tempa rozwoju, go­
spodarki komunalnej w porówna­
niu z poziomem osiągniętym w la­
tach 1956-1960. s

Zadania w tym zakresie zdążają 
do wyrównania dysproporcji w wy­
posażeniu miast w urządzenia ko­
munalne w poszczególnych rejo­
nach kraju. Będzie przy tym poło­
żony duży nacisk na właściwe wy­
korzystanie i przywrócenie spraw­
ności technicznej urządzeniom ko­
munalnym na terenie ziem zachod­
nich.

Przed resortem budownictwa stoi 
— poza wynikającymi stąd zada­
niami — kłopotliwy problem otyn­
kowania wykonanych w ubiegłym 
okresie budynków, przy czym za­
kres tych robót jest bardzo znacz­
ny.

Znaczne środki będą przeznaczone na 
budownictwo szpitali I szkól. Z orienta­
cyjnych danych wynika, że trzeba bę­
dzie wybudować obiektów szpitalnych 
ną 29 tyś. łóżek oraz oddać do użytku 
19400 iyś. ifb lekcyjnych. Zdecydowana 
tylększpść (ych obiektów będzie reallzo- 
wąna przez przedsiębiorstwa resortu bu- 
downiRwa.

Moim zdaniem, w budownictwie 
szpitalnym szczególną uwagę trzeba 
będzie zwrócić na skrócenie cyklu 
budowy i podniesienie jakości ro­
bót.

Rozwiązanie problemu mieszka­
niowego w Polsce — jakkolwiek do 
tego zdążamy i stale zwiększamy 
wysiłki — jest sprawą wymagającą 
dłuższego okresu. Jest ono uwarun­
kowane możliwościami gospodarczy­
mi naszego kraju. Nie możemy za­
pominać. że budując nowe mieszka­
nia musimy je zaopatrzyć w towa­
rzyszące urządzenia komunalne i in­
ne obiekty. To wszystko wymaga 
głównie zwiększenia ilości wyro- 
bów hutniczych (zwłaszcza stali, 
materiałów instalacyjnych) oraz 
zdolności przerobowej przedsię­
biorstw budowlanych, w tym lepsze­
go wyposażenia ich w różnego ro­
dzaju maszyny budowlane. Dlatego 
też musimy przede wszystkim roz­
budować bazę przemysłową kraju. 
Pragnę zapewnić, że pod tym wzglę­
dem zamierzenia nasze zdążają do 
takiego przygotowania bazy mate­
riałowej i potencjału przedsiębior­
stwa, ażeby w następnych wielolet­
nich planach gospodarczych można 
było wydatnie zwięksźyć tempo bu- 

'dowy nowych mieszkań i związanej 
z tym sieci urządzeń. Według 
wstępnych wersji planu perspekty­
wicznego zakłada się taki wzrost 
tempa budownictwa mieszkaniowe­
go, który pozwoli nam w 1975 r. 
pod względem zagęszczenia osią­
gnąć warunki w jakich znajdują się 
obecnie wysoko uprzemysłowione 
kraje.



D
otychczas w zakładach' 
przemysłu maszynowego 
dokonywano — przy opra­
cowywaniu rocznego pla­
nu produkcji — obliczania 
czasu obciążenia maszyn, 

urządzeń i stanowisk pracy, konie­
cznego dla wykonania zamierzone­
go programu produkcyjnego, Bilan­
sując potrzebny czas obciążenia po­
szczególnych jednostek produkcyj­
nych z dysponowanym funduszem 
czasu tych jednostek można oce­
nić realność przyjętego programu 
produkcyjnego, ustalić „wąskie gar- 
dła“, które limitują produkcję oraz 
ogniwa niedostatecznie obciążone, 
które można lepiej wykorzystać.

Obecnie, wraz z problemem zwięk­
szenia wykorzystania posiadanych 
przez przedsiębiorstwa rezerw pro­
dukcyjnych i uzyskania oszczędno­
ści inwestycyjnych, powstało zaga­
dnienie wprowadzenia do przedsię­
biorstw obliczania mocy produkcyj­
nej dla planowanego roku.

Jednak przy wprowadzaniu zasa­
dy obliczania mocy produkcyjnych 
powstały duże rozbieżności w po­
glądach na to. jakie mogą być ro­
dzaje mocy, które z nich należy dla 
przedsiębiorstw objiczać w danym 
okresie planowym i w jaki sposób 
oraz według jakich przesłanek po­
winno być to obliczenie przeprowa­
dzone.

Wyda je się, że w tej sytuacji bę­
dzie pożyteczne, jeżeli bliżej rozpa­
trzymy niektóre aspekty mocy; u- 
łatwić to może wybór najwłaściw­
szej drogi, W tym celu zwrócimy 
się do źródeł pojęć o potencjalnych 
możliwościach produkcyjnych przed­
siębiorstwa.

Wiemy, że wiele zakładów w prze­
myśle maszynowym posiada wypo­
sażenie produkcyjne niekiedy iden­
tyczne, lub bardzo podobne do wy­
posażenia zakładów’ u’ przodujących 
krajach przemysłowych. Pomimo to 
poziom wydajności wielu naszych 
przedsiębiorstw jest niższy od świa­
towego. Ponieważ porównanie od­
nosi się do takiego samego lub po­
dobnego wyposażenia (przy — oczy­
wiście — podobnym rodzaju i wiel­
kości produkcji oraz zakresie koo­
peracji). znaczy to. że potencjalne 
możliwości produkcyjne, zawarte w 
posiadanym przez nas wyposażeniu 
są większe, niż rzeczywista wiel­
kość produkcji. Nie są więc one w 
pełni wykorzystane. Dlatego też 
między innymi przy obliczaniu mo­
cy, tj. potencjalnych możliwości za­
wartych w posiadanym wyposaże­
niu. abstrahuje się od wpływu ja­
kości pozostałych podstawowych 
czynników produkcji, jakimi są 
człowiek pracy i materiał, oraz od 
wpływu zewnętrznych warunków 
produkcji, tj. np. zaopatrzenia w su­
rowce, materiały, energię itp. A 
więc, od wpływu czynników, któ- 
r\’ch stan jest najczęściej przyczy­
ną niższych osiągnięć. Różnice mię­
dzy zagranicą a krajem w poziomie 
opanowania produkcji odzwiercie­
dlają się we wskaźnikach, parame­
trach, normatywach stosowanych 
za granicą i u nas przy ustalaniu 
(cenie) wielkości produkcji. Te róż­
nice, zawarte w normatywach, o- 
kreślają w swej istocie rezerwy pro­
dukcyjne, tkwiące potencjalnie w 
posiadanym przez nas wyposażeniu.

sztywny jako całkowicie niezmien­
nego. Jasne jest bowiem, że niekie­
dy niewłaściwa struktura ilościowa 
„takiego samego" wyposażenia, lub 
brak właściwego jej skompletowa­
nia — czasami idzie tylko o jedną 
maszynę — bardzo poważnie wpły­
wa na możliwości stosowania po­
stępowych technologii; stąd w re­
zultacie często duże obniżenie efek­
tów działalności produkcyjnej odpo­
wiedniego ogniwa produkcyjnego w 
porównaniu z zagranicą.

DWA RODZAJE ZAKŁADÓW

Należy także zwrócić uwagę na 
to, że niższy poziom efektów pro­
dukcyjnych wynika najczęściej z 
niższego poziomu mechanizacji, e- 
lektryfikacji i automatyzacji pracy 
w kraju. Zagadnienie to jednak nie 
dotyczy naszych rozważań. Na tle 
porównania . osiągnięć, jakie przy 
pomocy takiego samego (lub podob-

A więc obliczenie mocy powinno 
określać przede wszystkim możli­
wości tkwiące w wykorzystaniu po­
siadanego wyposażenia — to znaczy 
— powinno abstrahować od wpły­
wu innych czynników produkcji, o 
czym wyżej już wspomniano. Da­
lej — obliczenie powinno się opie­
rać na danych i normatywach u- 
zyskiwanych w skali światowej, a 
szczegółowa analiza rezerw służyć 
może tutaj jedynie jako narzędzie 
do rozeznania i ustalenia dróg o- 
siągnięcia celu, tj. poziomu świa­
towego. I wreszcie — obliczenie ta­
kie, o ile ma odtworzyć stan bie­
żący oraz określić konkretnie sfe­
rę możliwego działania dla wyko­
rzystania poszczególnych rezerw, 
musi być z konieczności bardzo 
szczegółowe, wymaga parokrotnych 
przeliczeń wg zasady kolejnych 
przybliżeń oraz ustalenia nie tylko 
„wąskich gardeł", ale szczegółowe­
go programu dla ich rozwiązania.

zupełnie Inny, dostosowany do me­
todyki planowania perspektywicz­
nego.

Można by jednak zwrócić uwagę 
na to, że moc obliczona w sposób 
poprzednio podany, może być jed­
nak również pożyteczna jako mier­
nik wskazujący w jakim „miejscu" 
znajduje się zakład, w jakim stop­
niu wykorzystuje posiadane środki 
trwałe. Wydaje się jednak, że dla 
takiego „zorientowania", które tyl­
ko w niewielu przypadkach pociąg­
nie za sobą podjęcie konkretnych 
decyzji i przedsięwzięć, nie jest ce­
lowe przeprowadzenie bardzo z re­
guły pracochłonnych i żmudnych 
przeliczeń; przeliczeń, które wyma­
gają ustalenia szczegółowego pro­
gramu likwidacji „wąskich gardeł", 
który nigdy nie będzie podjęty i 
ustalenia skompletowania parku 
maszynowego, które nigdy nie bę­
dzie realizowane.

Tak więc wydaje się, że dla po­

Jak obliczać 
MOCE 
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nego) wyposażenia uzyskuje się w 
kraju i za granicą, należałoby oce­
nić zagadnienie określenia rezerw 
i możliwości ich wykorzystania dla 
dwóch rodzajów zakładów. Miano­
wicie: dla jednego rodzaju zakła­
dów, których poziom opanowania 
produkcji jest równy lub wyższy od 
przeciętnego poziomu światowego, 
i dla drugiego rodzaju zakładów, 
które w porównaniu z poziomem 
światowym są zacofane.

W pierwszym przypadku, tj. za­
kładów znajdujących się na pozio­
mie światowym, problem postępu i 
wyższych osiągnięć dotyczy nie sfe­
ry wykorzystania rezerw tkwią­
cych w zacofaniu, lecz opanowania 
i wprowadzenia nowej techniki, 
która dopiero powstaje w laborato­
riach badawczych.

W drugim przypadku, czyli za­
kładów zacofanych w stosunku do 
poziomu światowego, wyższy po­
ziom osiągnąć można drogą wyko­
rzystania istniejących rezerw wy­
nikających z różnicy wobec pozio­
mu światowego. Dla takich zakła­
dów moc produkcyjna (tj. moc. któ­
ra jest codzienny-n faktem dla in­
nych) staje się celem, który można 
będzie osiągnąć w dalszej lub bliż­
szej przyszłości, zależnie od „wiel­
kości" zacofania.

Pojęcia wyposażenia nie należy 
tu rozumieć w sposób statyczny. 
Wprawdzie obliczając moc produk­
cyjną konkretnych zakładów nale­
ży mieć na uwadze także konkret­
ne. istniejące wyposażenie, jednak 
nie można traktować go w sposób

Jakie dla tych dwóch rodzajów 
zakładów powinny być wymogi ob­
liczania mocy produkcyjnej, której 
celem jest pełne ujawnienie istnie­
jących w zakładzie na dzień dzi­
siejszy rezerw i jakie mieć mogą 
one dla nich znaczenie?

Obliczenie przeprowadzone wg 
wyżej przedstawionych warunków 
stanie się dla zakładów, znajdują­
cych się na wysokim poziomie o- 
panowania produkcji, tj. tych, któ­
re będą w stanie w najbliższym pla­
nowanym okresie (jednego, czy 
dwóch lat) uzyskać tak obliczony 
poziom mocy, zadaniem bieżącym 
i źródłem konkretnego programu 
działania. Natomiast dla zakładów, 
dla których tak obliczona moc mo­
że jedynie przedstawiać daleką 
perspektywę, sprawa przedstawia 
się zupełnie inaczej. Przede wszyst­
kim w perspektywie zakład będzie 
się rozwijał nie wg obliczonej na 
dzień dzisiejszy mocy, ale zgodnie 
z programem rozwoju całej branży, 
do której należy. Może się zmienić 
w przyszłości miejsce i rola zakła­
du w zespole zakładów branży, a 
więc — zmienić asortyment produk­
cji i wyposażenie. Dalej — z bie­
giem lat na miejsce obecnie zna­
nej (i uwzględnionej w obliczeniu 
mocy) techniki .proćktkcji przyjdzie 
nowa technika, która w mniejszym 
lub większym stopriiu może zmienić 
całe „oblicze" zakładu. Stąd jest ja­
sne. że z punktu widzenia dalszej 
perspektywy obliczenie w powyższy 
sposób mocy dla zakładu nie może 
być przydatne. W takim przypadku 
należy moc zakładu obliczać w ra­
mach rozwoju branży na podsta­
wie zupełnie innych przesłanek. 
Trzeba także uwzględnić i inne 
czynniki produkcji, a całość potrak­
tować kompleksowo. Również i sto­
pień dokładności obliczeń musi b'ć

trzeb przeciętnego zakładu, którego 
poziom opanowania produkcji nie 
jest wysoki, obliczanie dla najbliż­
szego roku tak pojętej mocy nie 
przedstawia większej wartości. Dla 
takiego zakładu potrzebne jest ra­
czej obliczenie, które pozwoli mu w 
sposób najwłaściwszy ustalić kon­
kretne i realne kierunki i program 
działania na okres najbliższy. Na­
tomiast na okresy dalsze kierunek 
rozwoju dla zakładu powinien być 
określony w ramach planu roz­
woju branży.

„ZDOLNOŚĆ PRODUKCYJNA"

Obliczenie, dające kierunek i pro­
gram działalności na okres najbliż­
szy (na plan roczny), musi mieć nie­
co inny charakter i założenia, niż 
poprzednio podane obliczenie mocy 
produkcyjnej, choć technika licze­
nia w obu przypadkach będzie bar­
dzo zbliżona. Według nomenklatu­
ry proponowanej przez prof. S. 
Chajtmana *) odpowiada to oblicze­
niu „zdolności produkcyjnej" na da­
ny okres czasu.

Dla obliczenia „zdolności produk­
cyjnej" punktem wyjścia musi być 
przede wszystkim założenie realne­
go dla planowanego okresu pozio­
mu produkcji odpowiadająceso 
tej „zdolności produkcyjnej". To 
z kolei wymaga nieco innego podej­
ścia do problematyki rezerw. Dla 
obliczenia tak przyjętej „zdolności 
produkcyjnej” analiza rezerw i o- 
krcślenie sfery i zakresu realności 
ich wykorzystania w określonym

terminie wraz z programem reali­
zacji staje się podstawowym ele­
mentem obliczania. Warunek real­
ności powoduje, następnie, koniecz­
ność uwzględnienia w obliczeniu co 
najmniej takiego czynnika, jakim 
jest poziom osiągalnej wydajności 
pracy, a niekiedy także i możliwej 
wielkości siły roboczej. Dalej — wy­
maga, by (po przeprowadzonej a- 
nalizie możliwości zwiększenia 
„zdolności produkcyjnej" poszcze­
gólnych ogniw produkcyjnych) u- 
stalać „zdolność produkcyjną" całe­
go zakładu na poziomie ogniwa li­
mitującego w danym przypadku pro­
dukcję.

Tak obliczona „zdolność produk­
cyjna" staje się podstawą dla usta­
lenia programu przedsięwzięć orga­
nizacyjno-technicznych przy plano­
waniu produkcji. Natomiast nie mo­
żna jej traktować jako „samodziel­
nej" wartości ekonomicznej, tj. ja­
ko konkretnej wielkości produkcji, 
gdyż przy jej obliczeniu uwzględnio­
no w pełni tylko jeden z trzech pod­
stawowych czynników procesu pro­
dukcyjnego, mianowicie środki pracy.

Należy także pamiętać, że nawet 
tak ograniczone obliczenie „zdolno­
ści produkcyjnej" nie -może kończyć 
się na szczeblu przedsiębiorstwa, 
gdyż zagadnienie prawidłowego wy­
korzystania środków pracy jest za­
leżne (podporządkowane) od prawi­
dłowego rozwiązania jego gagadnie- 
nia w skali całego‘zespołu zakła­
dów, jakdm jęst branża. Tak Więc 
ostateczne ustalenie, wybór przyję­
tych rozwiązań zakres likwidacji 
„wąskich gardeł" musi należeć do 
gestora branżowego (tj. zjednocze­
nia).

Obliczenie „zdolności produkcyj­
nej" zawiera także, jak i obliczenie 
mocy, bardzo wiele złożonych i 
skomplikowanych działań, i to nie 
tylko zakładu, ale i zjednoczenia. 
Zachodzi więc pytanie: kiedy, w ja­
kim przypadku opłaca się dokony­
wanie takich przeliczeń? Wydaje 
się oczywiście, że jedynie w tym 
przypadku, gdy obliczenia takie nie 
pozostaną na papierze, lecz będą 
podstawą konkretnej działalności 
na okres najbliższy. Może mieć to 
miejsce w dwóch przypadkach. Mia­
nowicie: albo zakład ma przed so­
bą postawione zadanie i efektywne 
warunki dla bardzo poważnego 
zwiększenia wielkości produkcji, 
musi więc uruchomić rezerwy we­
wnętrzne, by sprostać temu zada­
niu, a warunki zewnętrzne (np. zao­
patrzenie) nie staną się hamulcem 
dla rozwoju jego działalności; albo 
przed zakładem staje zadanie bar­
dzo poważnego obniżenia kosztów 
własnych produkcji, co z kolei wy­
maga przejścia na lepsze wykorzy­
stanie posiadanych środków trwa­
łych i podniesienie wydajności pra­
cy przy prawie niezmienionym po­
ziomie produkcji.

Jeśli jednak tego rodzaju warun­
ki nie zmuszają zakładu do sięgnię­
cia „głębiej" do posiadanych re­
zerw, • to wystarczy ’ dla plami rocz­
nego jedynie zastosowanie konwen­
cjonalnego planowania obciążenia 
celem uruchomienia tylko takich re­
zerw, jakie są potrzebne dla wyko­
nania wyznaczonego programu pro­
dukcyjnego. Oczywiście, planowanie 
obciążenia powinno być dokonywa­
ne w sposób prawidłowy, w opar­
ciu o właściwe normatywy wydaj­
ności pracy i czasu dysponowanego.

•) S. Chajtman — „W sprawie okre­
ślenia mocy produkcyjnej i stopnia jej 
wykorzystania", Ekonomista nr 1,56

BETON W 4 DNI

Ciekawe badania na temat szybkości twardnienia 
betonu przeprowadzi! Charkowski Instytut „Jużgt- 
procement".

Badania Instytutu wykazały, te dodatkowe zmie. 
lenie na mokro cementu na chwile przed sporządze­
niem z niego betonu powoduje duże przyspieszenie 
jego twardnienia. Już po 2 godzinach beton, bez żad­
nych innych zabiegów, otrzymuje względnie wysoką 
wytrzymałość 180 KG cal'. W przypadku stosowania 
zabiegów dodatkowych, a mianowicie podgrzewania 
w czasie formowania oraz wibrowania z równoczesnym 
poddawaniem zaformowanego prefabrykatu ciśnieniu 

. około 30 atmosfer, otrzymuje się wprost zaskakujący 
efekt ■ twardnienia, a mianowicie wytrzymałość 
480 KG cm* w jedną godzinę po zaformowaniu. (Lepsze 
gatunki cementu portlandzkiego uzyskują po stward­
nieniu wytrzymałości 400 KG /cm').

Twardnienie w warunkach normalnych trwa do 
28 dni. Podgrzewanie parą przez kilka godzin Jest nor­
malnie stosowanym sposobem przyspieszenia twardnie­
nia. Skrócony tą drogą okres twardnienia trwa około 
4 dób. Ustalony przez „Jużgiprocement" proces po­
zwoli na kilkakrotne zmniejszenie powierzchni zakła­
dów produkujących prefabrykaty.

WYŁAPYWACZ PYŁU 
W ODDZIAŁACH FABRYCZNYCH

Znaczną wydajność pracy przy wymiarach mniej­
szych od innych urządzeń filtrujących powietrze po­
siadają wirnikowe urządzenia odpylające po­
wietrze, zastosowane w koplejskich 1 czelablńskieh 

zakładach przemysłowych (ZSRR). Urządzenia potrafią 
zmniejszyć Ilość pyłu z 400 do 3 miligramów w przeli­
czeniu na 1 m sześć, powietrza. Zewnętrznie urządze­
nia przypominają pralnie przemysłowe. Czyszczenie 
przechodzącego przez urządzenia powietrza polega 
na nawilżeniu go i silnym zawirowaniu, dokonującym 
się przy pomocy wirnika łopatkowego. Nawilgocony 
pył I krople wody, odrzucane silą odśrodkową, wy­
chwytywane zostają przez ściankę bębna, po której 
spływają do specjalnego zbiornika.

TWORZYWA SZTUCZNE 
JAKO MATERIAŁY ŁOŻYSKOWE

Jedną z zalet tworzyw sztucznych- Jest odporność 
na ścieranie. Powszechnie znana jest nteśeleral- 
ność poliamidów takich Jak nylon, steelon Itp. 
wyrażająca się na co dzień w trwałości przędzy z 

tych materiałów (na przykład w pończochach). Ze 
względu na wysoki stopień odporności na ścieranie 
i mały opór tarcia istnieje możliwość stosowania nie­
których tworzyw sztucznych na tulejki 1 panewki ło­
żyskowe. t to szczególnie tam. gdzie smarowanie Jest 
utrudn one. .lako pierwszy znalazł zastosowanie dla 
tych celów materiał zwuny lekstolltern (bakelit

wzmocniony płótnem). Panewki tekstohtowe najlepiej 
pracują, gdy rolę smaru spełnia woda.

Ostatnio wytworzono tulejki łożyskowe z nylonu 
metodą ceramiczną, to znaczy przez spiekanie z pro­
szku nylonowego. Tulejki takie mają budowę mlkrn- 
porowatą; po nasyceniu Ich smarem nie wymagają 
smarowania przez nieokreślony czas.

Dużą nleścleralność bez smarowania wykazują częś­
ci wykonane z teflonu (polifluoroetylen — wyroby 
z niego formuje się także metoda ceramiczną). Prze­
prowadzono próby trwałości części z teflonu wybudo­

wanych w przeguby zawieszenia 1 w układ sterow­
niczy samochodów. Po przejechaniu 80 tysięcy kilo­
metrów części teflonowe, mimo że nie smarowane 

ani razu, nie wykazały dostrzegalnego zużycia. Nato­
miast w samochodach, do których wmontowane byty 
podobne części wykonane z meta ■ nastąpiło po Iden­
tycznym przebiegu znaczne zużycie, pomimo 36-krot- 
neco w tym czasie smarowania. Przez zastosowanie 
teflonu uzyskano nie tylko zmniejszenie nakładów na 
obsługę techniczną, ale także uzyskano zwiększenie 
bezpieczeństwa jazdy.

O RÓŻNYCH RODZAJACH 
OGRZEWANIA - W SUPERLATYWACH

W zakresie Indywidualnego ogrzewania miesz­
kań NAJN1EFKONOMICZNIEJSZE Jest ogrze­
wanie przy pomocy kominków. Daje ono dużo 
nastroju I mało efektu cieplnego - tyle co 

przez promieniowanie (ciepło zawarte w spalinach 
uchodzi do komina) Ogrzewanie kominkami rozpo­
wszechnione Jest w Anglii i spotyka się u fran­
cuskich chłopów.

NAJTAŃSZE dn zainstalowania jest ogrzewanie p'e- 
caml stalopalnyml. Używa się w nich paliwa krótko- 
plomlennego (antracyt lub koks w postaci groszkuj. 
Palenie odbywa się w osłoniętym emaliowaną obudo­
wą ażurowym koszu żeliwnym, którego dno stano­
wi dający się poruszać, w stosunku do kosza, ruszt 
(dla odpoplelenla). Kar w piecu utrzymać można bez 
kłopotu przez cały sezon grzewczy.

NAJBARDZIEJ KOMFORTOWE Jest ogrzewanie cen­
tralne, w którym w odpowiednio do tego przystoso­
wanym kotle spala się ropę. Przystosowanie stanowi 
przystawiony do kotła palnik, posiadający elektrycz­
nie napędzaną dmuchawę. Stałość temperatury iv po- 
mieszczenlach mieszkalnych utrzymuje się automa­
tycznie przez zdalne reguloyvanle palnika. Regulator 
Jest nastawlalny. Nastawia się na nim wymaganą 
temperaturę. Regulator zalnstaloyvany jest yv jednym 
z pomieszczeń mieszkalnych. Żadnej innej obsługi 
system nie wymaga. Ten system ogrzeyvanla Jest roz­
powszechniony tvo Francji, mimo te kalkuluje się 
2 razy drożej niż ogrzewanie centralne przy użyciu 
koksu.

NAJBARDZIEJ ZASKAKUJĄCYM rozwiązaniem 
projektowym było użycie zbrojenia w szkielecie żel­
betowym Jako grzejnika oporowego dla ogrzeyvanla 
energią elektryczną domu towarowego (w USA).

NOWY ŚRODEK USZCZELNIAJĄCY 
GRUNT I BUDOWLE

Na rynku zagranicznym pojawi się wkrótce no­
wy środek do uszczelniania podziemnych i Inży­
nierskich budowli w celu zabezpieczenia przed 
przeciekaniem wody. Środek ten ma wypuścić 

pod nazwą „Zaprawa chemiczna AM-S" firma Ameri­
can Cyanamid Co. Przeprowadzono z nim pomyślne 
próby w szybach górniczych i naftowych oraz tune­
lach. składa się on z monomerów winylowych i akry­
lonitrylu oraz katalizatora. Ma wygląd białego prosz­
ku. Jest początkowo rozpuszczalny w wodzie 1-daje 
łatwo przenikający do uszczelnionego ośrodka roztwór, 
w wyniku czego zastrzyk w grunt lub za obudowę 
dobrze się rozprowadza.

Pod wpływem katalizatora następuje zgalaretowacenle 
roztworu. Zgalaretowacenie zatrzymujące przeciek na­
stępuje w zależności od rodzaju katalizatora w kilka 
sekund lub po kilku godzinach.

Niezależnie ód efektów uszczelniania gotowych wy­
robisk, wyniki prób z zaprawą AM-9 dają podstawę do 
przypuszczeń, że ma szanse powstać nowa pomocnicza 
metoda do wykonywania tunelarskich prac w gruntach 
stabych i zawodowych.

Najpewniejszą dotychczas metodą pracy w podob­
nych warunkach gruntowych jest stosowanie sprężone­
go powietrza. Jednakże zwiększone ciśnienie powietrza 
W budowanym tunelu nie Jest w stanie tak radykalnie 
powstrzymać przypływu wody do wyrobiska, a tym 
samym usunąć niebezpieczeństwa obwału czy zalania 
ciekłym gruntem, jak to jest w stanie zrobić w piono­
wych pracach kesonlarskich. W wyrobisku tunelowym 
prowadzonym mniej lub więcej poziomo zachodzi 
przypływ wody z dolnych partii i ucieczka powietrza 
przez górne części wyrobiska. Niekorzystne natężenie 
obu tych zjawisk niesamowicie utrudnia pracę 1 grozi 
każdej chwili awarią. (W czasie zakończonej w tym 
roku budowy tunelu pod Wisłą tego rodzaju trudności 
właśnie występowały. Zmusiło to ludzi’ w najcięższych 
momentach do pracy leżąco w wyrobisku o wysokości 
około o.s m). stosowanie środka uszczelniającego prze­
ciwko napływowi wody I ucieczce powietrza powinno 
obniżyć koszty wykonawstwa 1 zwiększyć bezpieczeń­
stwo pracy..

Nowa metoda rokuje także nadzieję na twarde zesta­
lanie gruntów dla awaryjnych sytuacji fundamento­
wych. Rzecz w tym, że w tworzywach winylowych 
żelatynlzacja Jest fazą przejściową w procesie polime­
ryzacji, prowadzącą do produktów względnie twardych 
I elastycznych. (Winidur, wlniplast, popularnie „pła- 
stlc“). Drugą okolicznością, w której tworzywa winy­
lowe dają galaretowatą formę — Jest przesycenie 
zmlękczaczamL

Akrylonitryl po spolimeryzowanlu daje materiał na 
włókno stosowane na dzianiny (orlon), dodany do 
związków winylowych przed Ich spollmeryzowanlem 
daje produktom czy półproduktom rozpuszczalność, 
której tworzywa z osobna polimeryzowane nie posia­
dałyby. \

Ingerencja tworzyw w prace ziemne dobitnie wska­
zuje na olbrzymie znaczenie tworzyw sztucznych, zwa­
nych także masami plastycznymi.

Opracował: S. 3.

Trybuna czytelników

ABYŚMY 
SIĘ ROZUMIELI 
Gospodarka planowa wymaga 

sprawnego działania wszystkich ogniw 
gospodarczych 1 administracyjnych z 
nią związanych. Stosunki gospodarcze, 
produkcyjne wymagają licznych wza­
jemnych kontaktów wielu Jednostek 
1 ogniw gospodarczych. W miarę upły­
wu czasu pęcznieją segregatory przed­
siębiorstw z korespondencją, instruk­
cjami, zarządzeniami, wezwaniami, za­
pytaniami, zamówieniami, odpowie­
dziami itd. ttd.

Przegląd tych segregatorów to. nie­
stety, lektura nasuwająca poważne 1 
krytyczne refleksje. Treść wielu pism, 
sposób ujęcia czy przedstawienia po­
szczególnych zagadnień budzi wiele 
zastrzeżeń. Jakże ezęsto zarządzenia 
czy instrukcje są wręcz niezrozumiałe. 
Trudno na podstawie nieb ustalić, o 
co autorowi chodzi, jak ma być dane 
żądanie wykonane itp. W konsekwen­
cji odbiorcy takich poleceń, wykonu­
jąc je nawet jak najbardziej sumien­
nie, podają różne dane często krańco­
wo odmienne.

Zdarzają się wytyęzne opracowane 
niedostatecznie i mewszerhstronnie 
przemyślane, w wyniku czego wyko­
nawcy nie rozumieją Ich dokładnie i 
niewłaściwie je wykonują lub są zmu­
szeni zwracać się po dodatkowe wy­
jaśnienia czy uzupełnienia. Strata 
czasu, zbędne koszty.

Nie tylko „z góry na dół" Idą pisma 
niewłaściwie zredagowane. Jeszcze 
częściej droga ich jest odwrotna. Róż­
ne meldunki, sprawozdania czy zapy­
tania napływające do jednostek wyż­
szych szczebli są mało czytelne, mało 
przejrzyste, niezrozumiale. Tak samo 
jest i w Innych rodzajach korespon­
dencji: niejasność, brak konkretów, 
nlezupetność danych czy omówienia 
itp.

Omawiany sposób przekazywania In­
formacji. prowadzenie pertraktacji, 
udzielania zamówień czy odpowiedzi, 
poważnie utrudnia życie gospodarcze. 
Do tego dochodzi nieterminowość za­
łatwiania spraw i związane z tym mo­
nity, sięganie po dane „z sufitu", 
uptększante I „lanie wody", zamiast 
rzeczowych danych oraz wyznaczanie 
nierealnych terminów, które zanim 
odbiorca otrzyma dane pismo, już mi­
nęły.

Zastrzeżenia przedstawione powyżej 
co do stylu 1 formy korespondencji 
pisemnej mają róv ^‘»2 w pełni zasto­
sowanie do rozmów telefonicznych. 
Jasność I zwięzłość nie obowiązuje Wi­
ko w pisemnej formie wypowiadania 
się, ale i w ustnej Sposób przeprowa­
dzania rozmów telefonicznych przez 
wiele osób Jest często niezrozumiały 
i denerwujący dla rozmówców. Sam 
sposób rozpoczynania rozmowy jest 
często zupełnie niewłaściwy 1 trudny 
do nawiązania właściwej rozmowy.

Np. ob. Kowalski pragnie rozmó­
wić się z ob. Lewandowskim z wy­
działu rolnictwa PRN. W tym celu 
wywołuje numer prezydium i pyta: 
„kto mówi?" — Co ma odpowiedzieć 
osoba odbierająca telefon? „Prezy­
dium". czy pedać swe nazwisko. Jed­
no i drucie nie zadowoli Kowalskie­
go. więc pyta dalej: „Jaki wydział?" 
Jeśli nie jest to wydział rolnictwa, 
wówczas Kowalski denerwuje się i 
mówi: „ja chcę wydział rolnictwa" 
Słusznie usłyszy wówczas nieraz od­
powiedź: „a skąd ja mogę wiedzieć, 
co obywatel chce". Następuje wtedy 
wymiana „ostrych słów" Linia zablo­
kowana. rozmówcy denerwu'ą się. 
sprawa z ob. Lewandowskim nie jest 
załatwiana.

Z czyjej winy? Z powodu nieumie­
jętności' przeprowadzania zwykłej roz­
mowy telefontcz.nej. przy pomocy zwy- 
ktggo telefonu. Inaczej rozmowa, 
przedstawiona powyżej przebiegałaby.' 
gdyby on. Kowalski, po wykręceniu 
numeru prezydium powiedział: płosze 
o połączenie z ob. Lewandowskim z 
wydziału rolnictwa — a po uzyskaniu 
połączenia powiedział np.: „tu Kowal­
ski z PGR „Milion", dzień dobry, ob. 
Lewandowski, mam do was taką a ta­
ką sprawę".

Nie wystarczy. abv z tymi niepra­
widłowościami walczyły triko ..Szpil­
ki" satyrą. Z tym złem należy prze­
prowadzić generalna rozprawę na sze­
roką skalę. Trzeba rozpocząć od pod­
staw. tj. od szkól szczególnie typu 
administracyjno - handlowego, gdzie 
zagadnieniu korespondencji, jej for­
mie. układowi, jasności sformułowań, 
zwięzłym ujmowaniu całości zagad­
nienia trzeba poświęcić więcej uwagi. 
Wydaje się również, że zagadnienie to 
nie jest należycie doceniane na wyż­
szych uczelniach ekonomicznych i 
technięznych.

Zagadnienia sprawnej, zwięzłej, a 
zarazem wyczerpującej informacji, 
polecenia 1 korespondencji powinny 
być stawiane na kursach i konferen­
cjach w formie szkolenia, podawania 
przykładów dobrej 1 złej w tym zakre­
sie roboty. Sprawy te nie mogą być 
również pomijane przy doborze kadr. 
Wszyscy używamy języka polskiego, 
mówmy i plszmy tak. byśmy się ro­
zumieli.

STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem

y ............—-

W numerze 2 
„Przeglqdu 

Technicznego” 
najbardziej chyba Interesującą pozy­

cją artykułową Jest druga część artyku­
łu 3. Kopińskiego, poświęconego głów­
nym kierunkom rozwoju techniki w la­
tach 1961-1965.

Po omówieniu w numerze 1 br. za­
gadnień mechanizacji, automatyzacji 1 
więżącej się z tymi zagadnieniami prob­
lematyki przemysłu maszynowego — 
autor w krótkiej, przejrzystej ekspozy­
cji przedstawia kierunki 1 rele plartt 
pięcioletniego w hutnictwie. chemii, 
energetyce, dokonując również w koń­
cowej części artykułu zbilansowania 
programu Inwestycji. Arnkul. a zwła­

szcza drugi Jego odcinek opublikowany 
w nr 2 P. T„ jest dobrym przykładem 
Syntetycznej, a zarazem Interesującej 
charakterystyki rozwoju naszej techniki 
w planie pięcioletnim.

Z Innych pozycji trzeba wymienić pu­
blikację o politechnizacji szkolnictwa 
w ZSRR prof. A. G. Kałasznikowa, oraz 
artykuły 3. Budaszewsklcęo o ttanspor- 
cle rurociągami I drugi w cvklu ..Alu­
minium — metal naszych czasów" s. 
Kawlósklegeo.

O pomyślnych wynikam ruchu racjo­
nalizatorskiego w hutnictwie informuje 
artykuł wstępny, z którego w y nika. że 

równowartość oszczędności uzyskanych 
dzięki racjonalizacji w hutniciwH wy­
niosła w r. 1959 sunie prawie 142 tnin 
złotych, a więc o 30 min złotych wię­
cej niż w roku 1918

W notatkach na str. 2 zwraca uwagę 
informacja o wynalezieniu wy*okojako- 
śdowego paliwa do rakiet, składa się 
ono m. In. z wodoru, boru 1 Innych 

b'lżej nieokreślonych substancji i wy­
twarza przy spalaniu parokrotnie więk­
sze Ilości ciepła (w sto-*’nku do własne­
go ciężaru) niż benzyna.

Ponadto, lak zwykle w b‘e*acych nu­
merach obszerne relacje z : -ac przed­
kongresowych w terenie. <t»



Przeprowadzdne ostatnio obserwacje 1 oblicze­
nia nieco bardziej wyraziście zarysowały 
cztery dość Istotne dla naszej gospodarki za­

gadnienia, których rozwiązaniem wypadnie nam 
się zająć już w najbliższym czasie. Celowe wy­
daje się przeto przedstawienie tych spraw w 
najogólniejszym przynajmniej zarysie. Tak, aby- 
ście wszyscy mogli skoncentrować uwagę na • 
głębszym poznaniu charakteru tych zjawisk i po­
szukiwań dróg ich rozwiązania, również w toku 
codziennej działalności przedsiębiorstw, rad na­
rodowych, zjednoczeń i resortów.

POTRZEBNE NOWE ŚRODKI
Przedmiotem uzasadnionej dumy kierownic­

twa wielu przedsiębiorstw, zjednoczeń i resortów 
jest osiągnięty w ub. r. wydatny przyrost pro­
dukcji to ok. 11%) i nie notowany dotychczas 
wzrost wydajności pracy (o ok. 11%). Pamiętać 
jednak należy, że efekty te nie przyszły same, 
zawdzięczamy ję m.ln, wielu konkretnym posu­
nięciom, zmierzającym do porządkowania gospo­
darki przedsiębiorstw przemysłowych.

Dzięki tym posunięciom w 1960 r. w porów­
naniu z 1959 r. liczba godzin przestojowych zma­
lała o ok. 13%. Liczba godzin opuszczonych bez 
usprawiedliwienia spadła o ok. 42%, liczba go- 

’ dżin opuszczonych z powodu choroby obniżyła 
się o 23%, obniżono też ilość godzin nadliczbo­
wych o ok. 22%.

Bliższe badanie tych wskaźników dowodzi jed­
nak, że szczególnie wydatna poprawa ich kształ­
towania nastąpiła'w październiku, listopadzie i 
grudniu 1959 r. Wówczas bowiem zastosowano 
na szerszą skalę szereg posunięć zmierzających 
do upoćządkowania pracy przemysłu. Ówczes­
nym posunięciom zawdzięczamy też w znacznej 
mierze osiągnięte w 1960 r. wyniki. Z chwilą 
bowiem gdy porównamy liczbę godzin przesto­
jowych, godzin opuszczonych bez usprawiedli­
wienia i z powodu choroby w ostatnich miesią­
cach 1960 r. z analogicznymi danymi z ostatnich 
miesięcy 1959 r., to przekonamy się, że poprawa 
jest o wiele mniej wyraźna niż to wynika z po­
równania okresów rocznych. Liczba godzin prze­
stojowych i godzin opuszczonych z powodu cho­
roby pod koniec 1960 r. była już minimalnie tyl­
ko niższa niż pod koniec 1959 ... a liczba godzin 
nadliczbowych dość wydatnie przekroczyła po­
ziom z końca 1959 roku.

Dowodzi to. że postępy w dziedzinie porządko­
wania pracy przedsiębiorstw w ostatnich miesią­
cach nie były już tak wydatne, jak w końcu 
1959 r. i na początku 1960 r. Doraźna kampania 
o administracyjnym charakterze dała tylko 
doraźne efekty. Zapewnienie zaś dalszego, wy­
datniejszego postępu w bieżącym roku wymaga 
zastosowania nowych, odpowiednio przemyśla­
nych środków o charakterze ekonomicznym. W 
przeciwnym bowiem razie, po skoku wydajności 
pracy w 1960 r.. który zawdzięczamy w znacznej 
mierze usprawnieniu organizacji, w roku bieżą­
cym rola tego czynnika we wroście wydajności 
pracv wydatnie zmaleje.

Zadowolenie z osiągniętych wyników nie po­
winno nam więc ani na chwilę przesłaniać po­
trzeb bieżących. Powinno natomiast zachęcać kie­
rownictwo przedsiębiorstw i zjednoczeń do dal­
szych wysiłków, resorty zaś do poszukiwania 
środków zabezpieczających w sposób bardziej 
trwały warunki potrzebne do Intensywnego po­
rządkowania gospodarki.

JAK TRWOGA...
Niedobór opadów, który nawiedził nasz kraj w 

drugiej połowie 1959 roku i na początku 1960 r., 
wzbudził u naszych rolników poważne obawy o 
poziom zbiorów w 1260 r. Znalazło to m. in. wy­
raz w zwiększonych zakupach nawozów jesienią 
1959 r. i na wiosnę 1960 r. Poprzez wzbogacenie 
gleby starano się poprawić stan ozimin i zasie­
wów jarych.

Fakt ten w niemałym stopniu przyczynił się do 
zeszłorocznych, niespodziewanie dobrych zbio­
rów w rolnictwie. Zwiększone bowiem opady 
atmosferyczne, które miały miejsce w drugiej po­
łowie roku, ułatwiły roślinom lepsze wykorzysta­
nie nagromadzonych w glebie mineralnych skład­
ników odżywczych.

Obecnie sytuacja jest odmienna. Dobre nawil­
gocenie gleby w okresie siewów ozimych w koń­
cu ub. r. oraz dobry dotychczas stan ozimin, osła­
biają troskę rolników o nawożenie gleby. W efek­
cie zaś sprzedaż nawozów mineralnych pod zbio- 
rv 1961 r. jest dotychczas o kilka procent niższa 
niż pod zbiory 1960 r. W efekcie ma więc miejsce 
wzrost zapasów nawozów sztucznych i nikłe wy­
korzystanie kredytu towarowego, udzielanego 
przez państwo na zakup nawozów.

Utrzymanie tego rodzaju tendencji również na 
początku br. grozi niepełnym wykorzystaniem 
środków materialnych, które przemysł nasz jest 
w stanie postawić i stawia do dyspozycji rolnic­
twa. Oznaczałoby to osiągnięcie zbiorów niższych 
niż te, które moglibyśmy osiągnąć, dzięki pełne­
mu wykorzystaniu dostarczanych na potrzeby 
rolnictwa nawozów.

Kryterium ekonomicznosci 
projektów urbanistycznych

ADOLF WITTELS

w powszechnej akcji rewizji dokumentacji proj 
projekty urbanistyczne osiedli mieszkaniowych stanowią trudną
i w.elce niewdzięczną dziedzinę poszukiwań potencjalnych efektó 
oszczędnościowych. Charakter projektowania urbanistycznego jest wybit­
nie złożdny, a podejmowanie decyzji urbanistycznych uzależnione jest od 
kompromisowego pogodzenia wymogów wielorakich 
nych, ekonomicznych, administracyjnych, technicznych, artystycznych, zd - 
wotnych i wychowawczych.

W obecnym stanie rzeczy prawidłowość rozwiązań Urbanistycznych w as-, 
pekcie wymogów ekonomicznych określa się miarą zgodności Projel> t 
r obowiązującymi normatywami rzeczowymi. W przypadku ujawnienia 
Istotnych4 przekroczeń normatywów wprowadza się odpowiednie poprawki, 
zmierzające do osiągnięcia efektów oszczędnościowych.

Ponadto jako sprawdzian prawidłowości rozwiązania z punktu widzenia 
planowanych nakładów pieniężnych stosuje się wskaźnik kosztów global­
nych inwestycji osiedlowej w przeliczeniu na 1 m powierzchni użytkowej, 
względnie mieszkalnej, oraz koszt 1 m« obudowanej przestrzeni 
n-k pomocniczy. Należy tu jednak wziąć pod uwagę okoliczność, że przy 
pełnej zgodności projektu z obowiązującymi normatywami rzeczowym! 
£oaa zachodzić znlczne różnice w kosztach realizacji dwóch przedsięwzięć 
urbanistycznych o analogicznych planowanych efektach rzeczowych, lecz 
o różnych obiektywnych warunkach wyjściowych.

W jednym przypadku istnieją na przykład uciążliwościl związanie z wy­
właszczeniem gruntu oraz z wyburzeniami i obowiązkiem przekwaterowa­
nia użytkowników obiektów przeznaczonych do wyburzenia, czy też uciąż­
liwości związane z niejednokrotnie bardzo kosztownym zagospodarowaniem 
dziewiczego terenu.

W drugim zaś przypadku uciążliwości tego rodzaju mogą nie występować. 
Podobnie przedstawia się sytuacja, gdy w jednym przypadku w bliskim 
sasiedztwi’ istnieje dostatecznie rozwinięta sieć usług, która w pewnej 
mierze będzie mogła zaspokoić potrzeby mieszkańców projektowanego 
osiedla w drugim zaś przypadku istniejący w sąsiedztwie niedobór w za-

Zadowolenle z osiągnięć na odcinku uprawy 
zbóż, hodowli i mechanizacji rolnictwa nie po­
winno przeto osłabiać naszej troski o pełne wy­
korzystanie posiadanych zapasów nawozów mi­
neralnych. Szczególnie pożądane wydaje się tu 
natężenie akcji propagandowo-informacyjnej 1 
usprawnienie zaopatrzenia w nawozy na tych 
terenach, gdzie spadek zakupów jest szczególnie 
wydatny. Są to zwłaszcza województwa: warsza­
wskie, kieleckie, lubelskie, białostockie, olsztyń­
skie, gdańskie, opolskie, katowickie, krakowskie 
i rzeszowskie.

NOWY CYKL
Dotychczasowe sygnały, wskazujące na możli­

wości zahamowania dynamiki wzrostu pogłowia

SPRAW do PRZEMYŚLENIA

Wydajność 
produkcja
spożycie
świń nie były dość pewne i sprecyzowane. Pe­
wien wzrost skupu macior, który mógł wskazy­
wać na zmniejszenie zainteresowania hodowlą 
świń, można było bowiem przypisać również dą­
żeniu do oparcia hodowli świń o tzw. „jednoród- 
ki“. tj. młode maciory przeznaczane po pierw­
szym miocie do uboju. Wzrost zaś cen zbóż 1 
ziemniaków w obrotach sąsiedzkich, obserwowa­
ny od połowy# 1960 r., przypisać można było 
opóźnionym żniwom i wykopkom.

Obecnie dysponujemy jednak wieloma danymi, 
które dość wyraźnie wskazują, że w br. może 
nastąpić osłabienie trendu rozwoju hodowli 
trzody.

W listopadzie i grudniu 1960 r. skup żywca 
wieprzowego kształtował się na wyższym pozio­
mie, niż w analogicznych miesiącach 1958 r., kie- 
cv t<> miała miejsce redukcja stada, której efek­
tem było załamanie skupu w 1959 r. Wysoki po­
ziom podaży żywca w grudniu 1960 r. doprowa­
dził już do okresowego zawieszenia skupu w nie­
których województwach. Brak było bowiem mo­
żliwości przerobu mięsa. Nie'zachęca to na pew­
no do intensyfikacji hodowli.

Również skup macior od paździerrdjsa 1960 r. 
przekracza poziom skupu macior z ariatofeicznego 
okresu 1958 r., tj. okresu, po którym nastąpiły 
pierwsze objawy załamania hodowli trzody w 
1959 r. Fakt zaś, że jednocześnie ma miejsce dal­
szy, wydatny spadek cen prosiąt dowodzi, iż 
wzrost skupu macior nie jest bynajmniej wyłą­
cznie wynikiem przejścia na „jednoródki“. ale 
i zmniejszonego zainteresowania hodowlą. Zało­
żenie takie jest również uzasadnione wciąż utrzy­
mującymi się wysokimi cenami żyta i ziemnia­
ków w obrotach między gospodarstwami rolny­
mi. Od 7 lat nie notowany wzrost cen zbóż nie 
jest zatem jedynie wynikiem opóźnionych żniw 
w 1960 r., jak to początkowo można było przy­
puszczać.

Charakterystyczna jest przy tym zbieżność te­
rytorialna we wzroście skupu macior, spadku ce­
ny prosiąt i wzroście cen zbóż w poszczególnych 
województwach oraz sygnałów o dużej skłonno­
ści do psucia się ziemniaków.

Wszystko to oznacza, że interwencyjna sprze­
daż pasz i interwencyjny wykup oferowanych 
przez rolników prosiąt, nic dały dotychczas w 
pełni pożądanych wyników.

Niezbędne wydaje się przeto rozważenie przez 
wydziały rolnictwa oraz rolnicze spółdzielnie za­
opatrzenia i zbytu możliwości usprawnienia 
przerzutów nadwyżek pasz do rejonów odczuwa­
jących poważniejsze niedobory.

Warto też chyba pomyśleć o szybkim roszerze- 
niu wprowadzonego już w niektórych wojewódz­
twach, preferowania (w postaci wyższych cen 
skupu) hodowli sztuk młodych o wadze do 100 
kg. Poprawia to bowiem w sposób bardzo wy­
datny relacje pomiędzy cenami pasz i żywca, nie 
mówiąc już o tym, że daje, przy mniejszym zu­
życiu pasz, wyższy' przyrost masy mięsnej.

CZY DOBRZE ZAPLANOWANE
Opracowanie planu zaopatrzenia rynku w ar­

tykuły żywnościowe na 1961 rok, było szczególnie

utrudnione. Zazwyczaj bowiem poza studiami 
nad elastycznością popytu, dużą rolę odgrywają 
tu występujące na przestrzela ostatniego roku 
tendencje zmian w spożyciu.

W 1060 r. tendencje te kształtowały się m. in. 
pod wpływem zmiany cen mięsa i przetworów 
mięsnych, dokonanej w październiku 1059 r. 
Trudno więc było określić, jaki wpływ na zmia­
ny w strukturze spożycia żywności wywarły in­
ne czynniki, w pewnym przynajmniej stopniu 'od 
zmiany cen mięsa niezależne (np, lepsze zaopa­
trzenie rynku w mięso, gorsze zaś w masło, mle­
ko 1 jaja).

Pewien chociaż na pewno niedostateczny, po­
gląd na to zagadnienie daje porównanie spoży­
cia żywności w listopadzie 1060 r. ze spożyciem
w listopadzie 1950 r. Dopiero bowiem od 
pada 1050 r. na strukturę spożycia w 
oddziaływały zmienione ceny mięsa.

Przede wszystkim stwierdzić tu należy, 
listopadzie 1060 r. dostarczono na rynek

llsto- 
pełni

że w 
o 18

proc, więcej niż w listopadzie 1959 r. mięsa,, 
przetworów mięsnych i tłuszczów. Pomimo to, u- 
trzymał się zastanawiająco wysoki wskaźnik 
wzrostu zapotrzebowania na mąkę i przetwory 
mączne. Dostawy mąki pszennej na zaopatrzenie 
ludności kształtowały się w listopadzie 1960 r. o 
ok. 18 proc, powyżej listopada 1959 r., a dosta­
wy pieczywa odpowiednio o 8 proc, wyżej 1 nja- 
traronu o ok. 5 proc, wyżej niż w listopadzie 
1959 r.

Oznacza to, że o ile ograniczenie dostaw mię­
sa R# rynek przyczyniło się do wzrosty spożycia 
potraw tyącznych, to wzrost dost*w mięsa, zapo- 
trzebowatda ną mąkę i przetwory m^tzne wcale 
nie ograniczył. Nieznacznego Spadku spożycia 
kąsz i płotków owsianych, nie można tu uznać 
za miarodajny, gdyż Wiązał się on niewątpliwie 
z niedostatecznym zaopatrzeniem rynku w te 
artykuły.

Zastanowić się przeto warto, czy planowany 
na 1961 r. wzrost spożycia mąki o 0.2 proc, i 
pieczywa o 2,5 proc, jest wystarczający. Przedsię­
biorstwom handlowym wypada zaś .zwrócić u- 
wagę na potrzebę natychmiastowego, energicz-

tym stopniu. Tak przynajmniej za­
kłada plan. Trzeba bowiem pamię­
tać, że nie każdy wzrost wydajności, 
pracy jest jednakowo korzystny dla 
gospodarki narodowej.

Na przykład wzrost wydajności 
pracy w przemysłach opierających 
się na deficytowych surowcach, lub 
w przemysłach wytwarzających wy­
roby nie znajdujące zbytu przy danej 
strukturze popytu, powoduje w kon­
sekwencji bądź dodatkowe trudności 
w handlu zagranicznym, bądź nad­
mierne zapasy wyrobów gotowych.2) 
Rzecz więc tkwi w tym, żeby plano­
wany i ponadplanowy wzrost pro-

tylko przydukcji osiągnąć nie ----- .
mniejszych nakładach osobowych, 
ale przede wszystkim przy mniej­
szych nakładach surowcowych i ma­
teriałowych.

Postawiony tu problem znajduje 
swoje odzwierciedlenie w planie i 
budżecie państwa. W budżecie zało­
żono 9% wzrost dochodów. Decydu­
jące znaczenie w tym wzroście ma 
akumulacja finansowa przedsię­
biorstw uspołecznionych. Jej wzrost 
w planie przemysłu ma wynieść ok. 
13"'o, przy 7,5a'o wzroście produkcji 
towarowej. Oznacza to więc, że 
wzrost,akumulacji w przemyśle ma 
być w połowie osiągnięty drogą ob­
niżki kosztów własnych. Zadanie 
trudne. Uwydatnia się to szczegól­
nie. jeśli powołamy się na fakt, że w 
ub. r. —• pomimo znacznego prze­
kroczenia planu produkcji — plan 
akumulacji został wykonany zale­
dwie w granicach planu. Co prawda 
odegrały tu dużą rolę niekorzystne, 
z punktu widzenia finansowego, 
zmiany w strukturze produkcji, ale 
również wpłynęła na to niedosta­
teczna troska i niedostateczny wysi­
łek w zakresie oszczędnego wykorzy­
stania materialnych zasobów.

kresie usług będzie musial być wyrównany przez usługi projektowanego 
osiedla.

Rozumie się, że przy podobnych założonych efektach mieszkaniowych 
koszty realizacji tych osiedli będą się znacznie różniły. Porównywanie zaś 
dwóch przedsięwzięć budownictwa osiedlowego o rożnych warunkach wyj­
ściowych Jest skomplikowane i trudno jest sprowadzić je do wspólnego 
mianownika w aspekcie calokszaltu wszystkich czynników oddzia.ujących 
na koncepcję urbanistyczną.

Niemniej istnieją sprawdziany prawidłowości rozwiązań z punktu wi­
dzenia wymogów ekonomicznych, wyrażone w normatywach i wskaźni­
kach, o których wyżej była mowa. Efekty ekonomiczne zaś, przynajmniej 
w obecnej sytuacji gospodarczej, są niewątpliwie dominujące. Zachodzi tyl­
ko pytanie, czy sprawdziany te są w pełni wystarczające, czy też zachodzi 
potrzeba ustalenia dodatkowych sprawdzianów efektywności ekonomicznej, 
zwłaszcza obecnie w obliczu konieczności możliwie najdalej idącej icduk 
cji nakładów inwestycyjnych.

Stosowany obecnie wskaźnik efektywności ekonomicznej, wyrażony w 
kosztach 1 m2 powierzchni użytkowej, względnie powierzchni mieszkalnej 

xdaje co prawda dość jasny ■ obraz prawidłowości ekonomicznej projektu, 
jeśli kosztem objęte są globalnie wszystkie nakłady związane z budową 
osiedla, począwszy od kosztów nabycia i zagospodarowania terenu a skoń­
czywszy na kosztach przekazania gotowego obiektu inwestorowi z wlicze­
niem kosztów wszystkich budynków i urządzeń usługowych.

Wskaźnik ten nie uwzględnia jednak najistotniejszej chyba okoliczności, 
4 mianowicie nie ustala jednoznacznie ilości potencjalnych mieszkańców 
projektowanego osiedla. Trzeba tu bowiem wzdąć pod uwagę, że celem bu­
dowy osiedla jest zakwaterowanie ludzi, a w obecnej sytuacji gospodarczej 
i mieszkaniowej idzie chyba przede wszystkim o to, by możliwie Jak naj­
więcej ludzi zakwaterować przy możliwie najmntejszych nakładach inwe­
stycyjnych.

Koszt 1 m2 gotowej powierzchni nie daje tu pełnego i Jednoznacznego 
rozeznania nawet w przypadli u ścisłego przestrzegania normatywów. Moż­
na oczywiście oprzeć się na dyspozycji, określającej wzajemny stosunek 
ilościowy mieszkań o różnej ilości izb lub metrażu, co pozwala pośrednio 
określić Ilość mieszkańców z uwzględnieniem większej lub mniejszej tole­
rancji, lecz po zy zastosowaniu tego sposobu nie można uzyskać ściśle spre­
cyzowanego określenia kosztów osiedla w odniesieniu do efektów zasied­
lenia.

Celowe więc byłoby rozważenie potrzeby wprowadzenia dodatkowego 
wskaźnika, określającego koszt globalny osiedla w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca. Wskaźnik ten pozwoliłby na jednoznaczne określenie ekono­
micznych efektów końcowych w myśl zasady optymalnej gęstości zaludnie­
nia projektowanych osiedli mieszkaniowych w aktualnych warunkach eko­
nomicznych.

nego sygnalizowania wszystkich braków na tym 
odcinku. , , _ mniPonadto, w planie zaopatrzenia rynku na 1961 
r. zwraca uwagę znacznie niższy wzrost dostaw 
tłuszczów zwierzęcych (o ok. 9 proc.) w 
nanlu z 1960 r., podczas gdy w listopadzie lwu 
r. rynek pochłonął o 40 proc, więcej tłuszczów, 
niż w listopadzie 1959 r. Złożyły się na to Praw­
dopodobnie niższe'nieco niż w listopadzie 1969 r. 
dostawy masła, mleka, jej. Trudno jednak prze­
widzieć, czy tok ukształtowane tendencje roz­
woju spożycia zostaną odpowiednio zmienione 
wraz z planowanym na br. wzrostem dostaw ma-

Trzeba lei zwrócić uwagę na dość wyraźną 
różnicę pomiędzy spożyciem ryżu, które w listo­
padzie 1960 r. kształtowało się na poziomie spo­
życia z listopada 1959 r.. pomimo niedoborów 
zaopatrzenia w kaszę i płatki owsiane. Plan zaś 
na 1961 r. przewiduje wzrost spożycia ryżu o po­
nad 14 proc. W tej sytuacji zastanowić się warto 
nad aktywizacją reklamy na tym odcinku oraz 
nad dalszym rozszerzeniem produkcji płatków ry­
żowych, które ze względu na krótki czas goto­
wania nie ustępują płatkom owsianym.

W sumie zaś zastanowić sie chyba warto nad 
środkami zabezpieczenia się przed mogącymi e- 
wentualnie wystąpić niespodziankami na rynku 
artykułów żywnościowych. Warto też być może 
pomyśleć o jeszcze bardziej aktywnym niż do­
tychczas kształtowaniu jego potrzeb.

*
Odpowiedni wzrost wydajności pracy jest, jak 

wiadomo podstawowym warunkiem wzrostu płac. 
Maksymalne zaś wykorzystanie możliwości roz­
woju produkcji rolnej, zabezpieczenie skupu trzo­
dy oraz stabilizacja na rynku artykułów żywno­
ściowych. są bardzo ważnymi elementami, kształ­
tującymi sytuację rynkową i możliwości wzrostu 
spożycia.

Zasygnalizowane tu cztery sprawy, tworzą więc 
kwartet, nad którego jak najdoskonalszym zgra­
niem trzeba wciąż myśleć.

G. PISARSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ROLNICTWO 
PROBLEM NIENOWY

W roku bieżącym zakłada się więc 
znaczne wzmożenie wysiłku w tym 
kierunku. W przemyśle plan obniż­
ki kosztów własnych w połowie ma 
być zrealizowany w drodze oszczęd­
ności materiałowych. Jest to zadanie 
realne. Faktem bowiem jest że wie­
le nowo uruchomionych zakładów 
uzyskuje z surowców mniejszą pro­
dukcję niż wynika to z założeń i 
mniejszą niż zakłady stare. Są więc 
rezerwy umożliwiające wykonanie 
zadania i trzeba dążyć do tego, aby 
ono było wykonane. Wtedy osiągnie­
my wzrost wydajności pracy społecz­
nej w szerokim tego słowa znaczeniu, 
który jest najbardziej pożądany w 
naszej gospodarce.

DRUGA STRONA MEDALU

Zmniejszenie zużycia surowców i 
materiałów to jedna tylko strona 
postawionego problemu. Drugą jego 
stroną jest ograniczenie przyrostu 
zapasów. I w tej dziedzinie i plan 
i budżet zakłada trudne zadania. 
Ustala się bowiem, że przyrost zapa­
sów w skali całej gospodarki naro­
dowej ma wynieść ok. 10 mld zł. 
Tymczasem w 1959 r. wyniósł on ok. 
15,5 mld zł, a na 1960 r. szacuje się 
ponad 21 mld zł. Zestawienie tych 
liczb wyraźnie akcentuje ostrość za­
gadnienia. Dotyczy to zwłaszcza o- 
brotu towarowego, w którym po­
ziom zapasów jest bardzo wysoki 
(globalnie biorąc wystarcza co naj­
mniej na 3 miesiące sprzedaży). Stąd 
też w tym dziale zakłada się przeszło 
czterokrotne obniżenie przyrostu za­
pasów w stosunku do ub. roku oraz 
pewien spadek t. zw. wskaźnika ro­
tacji.

Ustalenie na niskim poziomie 
przyrostu zapasów w gospodarce na­
rodowej odzwierciadla prawidłową 
tendencję dla pierwszych lat planu 
pięcioletniego do większej niż w la­
tach minionych mobilizacji dochodu 
narodowego na potrzeby inwestycji 1 
handlu zagranicznego. W tegorocz­
nym budżecie państwa znajduje to 
swój wyraz w większym niż w ub. 
roku przejęciu akumulacji od przed­
siębiorstw uspołecznionych. 3)

Trzeba jednak pamiętać, że w 
dziedzinie gospodarki zapasami ma­
my dotychczas nader smutne do-
świadczenie. Planowe wskaźniki
przyrostu zapasów były zawsze wy­
soko przekraczane, co świadczy o 
niedostatecznym jeszcze panowaniu 
nad niektórymi stronami procesów 
rzeczowych w gospodarce narodo­
wej. Trudno tu wskazać na jakąś 
generalną receptę. 4) Chodzi tu bo­
wiem, w istocie rzeczy o usprawnie­
nie całego procesu reprodukcji. W 
każdym razie jest pewne, że nie wy­
starczy wydanie formalnego polece­
nia resortom do zmniejszenia zapa­
sów. Zazwyczaj bowiem potrafiły się 
one wykazać upłynnieniem jednych 
zapasów, chociaż z drugiej strony 
nadmiernie nagromadzały inne.

Wydaje się więc, że decydujące tu 
znaczenie będą miały posunięcia na­
tury organizacyjnej i bodźcowej. 
Istniejące bodźce (głównie systemu 
kredytowego) oraz formy finansowa­
nia przyrostu zapasów okazały się 
raczej nie wystarczające. Nie stano­
wiły dostatecznego hamulca nad­
miernego przyrostu zapasów.

Nie bez znaczenia byłoby także 
przyśpieszenie prac nad pogłębie­
niem planowego rozliczenia produk­
cji. Jedną z istotnych przyczyn nie­
dostatecznego panowania nad gospo­
darką zapasami i trudności w usta­
laniu kierunków ich rozdysponowa­
nia jest brak pełnej znajomości ich 
struktury, przeznaczenia 1 źródeł ich 
powstawania.

Dalszą dziedziną gospodarki, od 
której w decydującym stopniu zale­
ży osiągnięcie założonych w planie 
celów, jest rolnictwo.

W 1961 r. zakłada się dość znacz­
ny przyrost produkcji rolnej. Pro­
dukcja roślinna ma być wyższa o 
2,7’o, produkcja zwierzęca — o 6,7°'o. 
Jak wiadomo ta dziedzina gospodar­
ki narodowej ze względu, na jej 
strukturę społeczną 1 zależność od 
warunków przyrodniczych narażona 
jest na wahania i niekorzystne zja­
wiska żywiołowe. Stąd też w ocenie 
perspektyw jej rozwoju istnieje za- 
•wsze duża doza ostrożności.

Należy stwierdzić, że wysiłek pań­
stwa w umocnieniu podstaw produk­
cji rolnej ulega wydatnemu zwięk­
szeniu w tym roku. Wzrost nakła­
dów inwestycyjnych wyraża się wy­
sokim wskaźnikiem 17°'o w porów­
naniu do ubiegłego roku.

Poza tym budżet państwa prze­
znacza niemałe sumy na utrzyma­
nie urządzeń melioracyjnych podno­
szenie kultury rolnej itp. Kredyty 
dla rolnictwa zwiększą się prawie 
o 16’o. Trzeba też wspomnieć o pod­
niesieniu się stanu mechanizacji rol­
nictwa, w efekcie w zwiększonych o 
30% w stosunku do ub. roku dostaw 
sprzętu mechanicznego. Nie bez zna­
czenia jest dalsze wzmocnienie pań­
stwowej gospodarki rolnej, w której 
zakłada się wzrost produkcji rolnej 
o 10’ o. Stworzy się również nowe 
warunki dalszego rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej. Wszystko są to 
czynniki korzystnie stabilizujące sy­
tuację w rolnictwie.

Pomimo tego również w bieżącym 
roku nasuwają się pewne obawy co 
do postawionych zadań, zwłaszcza w 
zakresie hodowli. Wynikają one z 
rozpoznania sytuacji paszowej w nie­
których rejonach kraju i z aktual­
nego przebiegu skupu produktów 
rolnych. Istnieje mianowicie obaw^, 
czy w bieżącym roku nie wystąpi 
tzw. „cykl świński", typnwy dla 
drobnotowarowej gospodarki rolnej. 
W gospodarce naszej istnieją oczy­
wiście niożfiwosci osłabienia, a na­
wet zlikwidowania owego cyklu. Wy­
maga to jednak dodatkowi go wysił­
ku.5)

W’ związku z tym wysuwa się jed­
nak zagadnienie szersze. Wyszki po­
ziom skupu jest źródłem znacznego 
wzrostu dochodów pieniężnych wsi. 
Szacuje się np.. że w I kwartale br. 
dochody, pochodzące z tego źródła, 
będą o 11’o większe niż w analo­
gicznym okresie ub. roku. Ten wzrost 
dochodów pozwoli nie tylko na od­
budowę zapasów rezerw pieniężnycn 
na wsi, uszczuplonych w 1959 r. i w 
połowie 1961) r„ ale może stać się 
źródłem zwiększonego popytu na ar­
tykuły przemysłowe. Jest to zjawi­
sko ze wszech miar pozytywne Cho­
dzi jednak o to. aby popyt ten skon­
centrował się przede wszystkim na 
artykułach produkcyjnych. Wymaga 
to odpowiednich dostaw. Plan han­
dlu w 1961 r. zakłada wprawdzie 
wyższe tempo przyrostu sprzedaży 
na wsi niż w mieście (obrotv CRS 
mają wzrosnąć o 4.9" o. a obroty ca­
łego handlu o 4.4’o). Jednakże wy­
daje się, że jest to plan minimum, 
zwłaszcza w stosunku do artykułów 
inwestycyjnych produkcyjnych,
których wzrost sprzedaży założono 
niewielki. Również szczególnie waż­
ne jest dostosowanie sprzedaży do 
potrzeb sezonowych. Dotychczas bo­
wiem praktyką było zwiększanie do­
staw produkcyjnych towarów w 
okresach, gdy zapotrzebowanie na 
nie było względnie mniejsze.

Zagadnienie produkcyjnego zużyt­
kowania zwiększonych dochodów wsi 
wymaga oczywiście oddziaływania 
również innymi środkami, jak nowe 
formy skupu, akcja kredytowa itp.

Zagadnienie to ma również aspekt 
społeczny. Rysuje się bowiem dys- 
piopuicja między dynamiką docho-
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te Kongresy" «.wysuwały przede wszyst­
kim problemy specyficzne dla swego 
terenu nie pomijając jednak i ogólniej­
szych zagadnień, a oto krótkie sygnały 
■ niektórych konferencji.

WROCŁAW. Aktyw Inżynieryjno-tech­
niczny tego województwa stosunkowo 
dużo uwagi poświęcił sprawie zwiększe­
nia intensywności poszukiwań kopalin, 
w które bogata Jest dolnośląską ziemia 
(węgiel brunatny 1 koksujący, rudy mie­
dzi i inne) oraz metod prowadzenia 
tych badań. Szeroko omawiano też pro­
blemy naszej gospodarki drewnem, wy­
suwając m. in. postulaty: zalesienia wo­
jewództwa gatunkami drzew szybko ros­
nących, odbierania z lasów przez prze­
mysł również bezużytecznych dziś odpa­
dów i drobnicy z terenu województwa 
(rocznie ok. 300 tys. m sześć, wartościo­
wego surowca dla produkcji płyt pil­
śniowych 1 celulozy). Dyskusję dotyczą­
cą problemu surowców przedłużono o 
kilka tygodni.

Ł0D2. Tu znów największy nacisk 
położono na sprawy modernizacji zakła­
dów włókienniczych, poprawy organiza­
cji produkcji (postulowano np. wpro­
wadzenie stanowisk zastępców kierow­
ników, co ułatwiłoby młodym inżynie­
rom zdobycie odpowiedniego doświad­
czenia). Postulowano też np. wybudo­
wanie w Rogoźnie zakładów chemicznych 
przerabiających węgiel brunatny na pól- 
koks, parafinę, fenole, oleje itp. (co da­
łoby m. in. tani gaz świetlny dla Lo­
dzi).

BYDGOSZCZ. W trakcie dyskusji oma­
wiano bliżej m. in. różne problemy rol-

dów ludności wiejskiej, a dynamiką 
dochodów ludności miejskiej. Gdyby 
jednak udało się zwiększone docho­
dy wsi maksymalnie przeznaczyć na 
produkcję, wtedy nie zaistniałby 
ostry, ze społecznego punktu widze­
nia, problem nierównomiernego po­
działu dochodów między miasto i 
wieś. W każdym razie wciągnięcie 
systemu fiskalnego do regulowania 
tych spraw, z uwagi na możliwe re­
perkusje, raczej powinno być osta­
tecznością.’).

AMBITNE ZADANIA
Jak już stwierdziliśmy, zadania w 

zakresie inwestycji i handlu zagra­
nicznego określiły w głównej mierze 
wzrost stopy życiowej ludności w 
1981 r. Spożycie indywidualne na 
1 mieszkańca ma zwiększyć się o 
2,4%, a spożycie zbiorowe — o 5.1",u. 
Odzwierciedla to proporcje założone 
w planie pięcioletnim, zgodnie z któ­
rym poważniejszy wzrost stopy ży­
ciowej ma nastąpić dopiero w ostat­
nich dwóch latach planu. .Trzeba 
jednak podkreślić, że ten niewielki 
wzrost stopy życiowej powinien być 
odczuwalny, bowiem w roku ubie­
głym miał miejsce spadek dochodów 
realnych ludności miejskiej, a w 
1959 r. — ludności wiejskiej.

Plan bieżącego roku zawiera tak­
że element o nader istotnej wadze 
dla warunków bytowych ludności. 
Chodzi mianowicie o zadania planu 
w dziedzinie usług. Zakłada się im­
ponujące wskaźniki wzrostu usług 
świadczonych przez drobną wytwór­
czość, spółdzielczość i rzemiosło dla. 
ludności. Są one następujące: prze­
mysłowe usługi sektora uspołecznio­
nego mają wzrosnąć o 21“ o w sto­
sunku do ich wartości w roku ub. 
Usługi nieprzemysłowe — o IPo. A 
wzrost wartości usług świadczonych 
przez rzemiosło wyniesie 19" „.

Ma więc nastąpić wydatna popra­
wa w dziedzinie, która jest dotąd 
wyjątkowo zaniedbana. Odpowiada 
to stawianym wielokrotnie postula­
tom. I dlatego tę stronę planu warto 
podkreślić, wyrażając jednocześnie 
życzenie, aby wysiłek rad narodo­
wych sprostał tym zadaniom i aby 
usunięto wszystkie przeszkody ich 
realizacji,

*
Przedstawiliśmy tylko niektóre 

problemy planu gospodarczego w 
1961 r. Dotyczą one przede wszyst­
kim pewnych aspektów tworzenia i 
podziału dochodu narodowego. Nie 
poruszyliśmy tu nader istotnej spra­
wy metod zarządzania i form go­
spodarki narodowej.

Trzeba jednak wspomnieć, że w 
roku bieżącym gospodarka nasza 
ma nie tylko korzystny punkt wyj­
ścia, ale i korzystniejsze warunki or­
ganizacyjne. W ubiegłym roku roz­
winięto bowiem system bodźców 
ekonomicznych (fundusz premiowy, 
fundusz postępu technicznego), do­
konano reformy cen środków pro­
dukcji. Nastąpił także postęp w or­
ganizacji pracy zjednoczeń, a w rol­
nictwie zaczął działać Fundusz Roz­
woju Rolnictwa. Jest więc rzeczą 
niewątpliwą, że czynniki te będą 
sprzyjały realizacji trudnych zadań 
Narodowego Planu Gospodarczego.

Nie oznacza to wszakże, iż w bie­
żącym roku nie powinien nastąpić 
dalszy postęp w metodach i formach 
kierowania gospodarką narodową.

Pilnym zagadnieniem staje się 
przygotowanie warunków dla opar­
cia planowania o zasadę wieloletnich 
normatywów finansowych.

MARIAN KRZAK
') Por.: H. Suklennlckl — Próba oceny 

I G. Pisarski — Barwy czasu (Z. G. nr 
>1/52, 1960 r.).

') Por.: M. Kaleckl — Uwagi na temat 
wydajności pracy. Z. CF. 31/60 r.

•) Jeżeli bowiem zyski tych przedsię­
biorstw w 1961 r. wzrosną o 20 proc., to 
wzrost wpłat z zysków do budżetu ma 
wynieść 30 proc.

*) Do zagadnienia zapasów postaramy 
się wrócić i oświetlić je szerzej w jed­
nym z najbliższych numerów „Życia Go­
spodarczego".

>) O zagadnieniu tym piszemy nieco 
szerzej obok, w rubryce „sprawy do 
przemyślenia". ,

•) Por.: M. Ostrowski — Dylemat po­
działu — Z. G. 47/00.

nlctwa oraz... pracy NOT, zwracając 
uwagę na zbytnią kampanljnośi! tego 
stowarzyszenia oraz ograniczanie się w 
Jego działalności do wąskiego grona spe­
cjalistów. Podsumowano też dotychcza­
sowe czyny przedkongresowe, których 
efekty Uczą się w dziesiątkach milio­
nów złotych.

ŁUHŁIN. Propaganda racjonalizacji i 
wynalazczości (o stworzenie odpowied­
nich ośrodków w terenie), koordynacja 
międzyresortowa (elektrociepłownia 
FSC Jest wykorzystywana w 35 proc.), 
zapobieganie marnotrawstwu „nadwy­
żek" owoców przez zwiększenie ich 
przetwórstwa, potrzeba kontroli stowa­
rzyszeń nad zatrudnieniem absolwentów, 
możliwości rozwoju przemysłu chemicz­
nego w Lubelskiem - oto tylko niektóre 

z dyskutowanych zagadnień.
ZIELONA Góra. Tu wśród kadry in-

Na warzywnym rynku

NIEZBĘDNE USPRAWNIENIA
WŁADYSŁAW L. MAZURKIEWICZ

Niekiedy zaskakują nas trudności 
zaopatrzenia rynku w pełny asorty­
ment warzyw. Zwykliśmy wówczas, 
według utartych schematów dopa­
trywać się ich źródeł w niedogod­
nych jakoby warunkach upraw na 
niektórych terenach i wynikającej 
stąd rejonizacji.

To prawda, że uprawy warzyw 
kształtują się w Polsce nierówno­
miernie, wywierając tym samym 
wpływ na organizację zaopatrzenia 
rynku warzywniczego. Ale nie dla­
tego bynajmniej, że nie wszędzie 
posiadamy dogodne warunki upra­
wy warzyw, ale głównie dlatego, że 
ciąży tu właśnie szkodliwy mit re­
jonizacji.

Jednakże nie absolutna wielkość 
upraw i różnice między nimi w po­
szczególnych województwach są tu 
najistotniejsze. O wiele istotniejsza 
jest wielkość produkcji poszczegól­
nych województw w stosunku do 
lokalnych potrzeb ludności miej­
skiej i wiejskiej oraz kształtowanie 
się w związku z tym nadwyżek, 
względnie niedoborów poszczegól­
nych gatunków warzyw. Występu­
jące pod tym względem rozbieżno­
ści są o wiele groźniejsze. Warto 
przeto spojrzeć jak wielkie są te 
rozbieżności, z czego one wynikają 

żynleryjno-technlcznej przeważają miedz) 
ludzie, którgy wysunęli szereg postula­
tów dotyczących m. in- technicznego 
przygotowania produkcji (tylko połowa 
zakładów posiada biura konstrukcyjne, 
a dokumentacja otrzymywana ,« góry" 
nie uwzględnia lokalnych warunków), 
większej automatyzacji ciężkich prac w 
chemii, modernizacji przemysłu spożyw­
czego i In.

KRAKÓW. Jak rozwijać przemysł prze­
twórczy w oparciu o istniejące Już hutni­
ctwo i chemię? Jak urbanlzować woje­
wództwo? Jak zracjonalizować gospodar­
kę komunalną? Jak walczyć z korozją 
metali przynoszącą nam miliardowe 
straty? Jak gospodarować wodami, Wisły 
1 Dunajca? Oto niektóre „jak", na któ­
re szukali odpowiedzi inżynierowie 1 
technicy tego województwa.

GDAŃSK. 560 inżynierów i techników

z ha wyniosła 160 q, to w 1958 r. 
zanotowano tylko 98 q z ha.

Nierównomiernie kształtują się teź u- 
prawy marchwi. W województwie ka­
towickim lokalne potrzeby przewyższają 
miejscową produkcję o 20 tys. ton, w 
krakowskim o 11 tys. ton, w rzeszow­
skim o 6 tys. ton, natomiast potrzeby 
województwa poznańskiego są mniejsze 
niż lokalna produkcja marchwi o 13 tys. 
ton, białostockiego o 12 tys. ton i byd­
goskiego o 7 tys. ton.

Wyższy poziom produkcji buraków niż 
wyniosło zapotrzebowanie, osiągnięto w 
woj. białostockim (o 18 tys. ton), alelo- 
nogórsklm (o 4 tys. ton) I olsztyńskim 
(o 5 tys. ton), niższy zaś w woj. ka­
towickim (o 21 tys. ton), łódzkim (10 tys. 
ton) 1 kieleckim (6 tys. ton).

Pomimo że w skali krajowej tak 
marchwi jak i buraków jest prawie 
wystarczająca ilość, stają się one w 
ostatnich latach przedmiotem spe­
kulacji i nieuzasadnionej zwyżki 
cen. zwłaszcza w okresie zimowym. 
Trudno to wytłumaczyć tylko roz­
bieżnościami produkcji tych wa­
rzyw na niektórych terenach.

Produkcja ogórków w skali krajowej 
Jest wyższa niż zapotrzebowanie. Nie 
likwiduje to jednak niedoboru tego ar­
tykułu, obserwowanego w wojewódz­
twach katowickim, krakowskim i "'rze­
szowskim. Występujących zaś w wielu 
województwach nadwyżek ogórków nie 
wykorzystuje się prawie zupełnie np. dla 
potrzeb eksportu.

Produkcja pomidorów najbardziej roz­
powszechniona jest w środkowej I za­
chodniej części kraju, mniej rozwinięta 
jest natomiast w województwach po­
łudniowych. Sprawia to. że np. woje­
wództwo katowickie 1 krakowskie nie 
są w stanie zaspokoić całości występu­
jących potrzeb z lokalnej produkcji.

Z przedstawionych danych wyni­
ka, że rozbieżności występujące po­
między wielkością produkcji a po­
trzebami spożycia w poszczegól­
nych województwach, aczkolwiek 
nie są dość znaczne, to jednak utru­
dniają sprawne zaopatrzenie rynku. 
Pierwszym więc krokiem w dziedzi­
nie poprawy zaopatrzenia konsu­
mentów w warzywa powinno być 
szerokie upowszechnienie produkcji 
warzyw na wszystkich terenach. 
Zwłaszcza zaś tam, gdzie w tej 
chwili niedobory tych artykułów są 
największe.

Trzeba również zwrócić baczniej­
szą uwagę na intensyfikację pro­
dukcji warzyw. Obserwuje się bo­
wiem już od kilku lat poważny spa­
dek wydajności zbiorów. Nie moż­
na się przecież ciągle sugerować 
niesłusznym mitem rejonizacji u- 
praw warzyw i kłaść wszystko na 
karb niedogodnych warunków pro­
dukcji. Warunki produkcji są bo­
wiem w Polsce dogodne, trzeba je 
tylko odpowiednio wykorzystać. 
Wzrosną wówczas możliwości zao­
patrzenia rynku w warzywa.

NIEDOSTATECZNE 
ZAGOSPODAROWANIE

Nie trudności produkcji są jednak 
najistotniejszym czynnikiem, decy­
dującym o brakach zaopatrzenia 
rynku w warzywa, chociaż zagad­
nienie niedoborów w produkcji nie 
może być niedocenione. O wiele 
ważniejszą sprawą Jest zagospoda­
rowanie, występujących w niektó­
rych rejonach nadwyżek.

Nadwyżki te zastępują niewątpli­
wie w pewnym stopniu brakujące 
gatunki warzyw. Ale czy rzeczywi­
ście są w tym celu w pełni wyko­
rzystywane?

Raczej nie. Obok bowiem wystę­
pujących na rynkach regionalnych 
nadwyżek danych gatunków wa­
rzyw, obserwuje się wyraźne tru­
dności zaopatrzenia tych rynków w 
inne warzywa. Wiąże się to głównie 
z wadliwą organizacją obrotu wa­
rzywami. Wady w organizacji obro­
tu wywierają również Istotny, ha­
mujący wpływ na produkcję ogrod­
niczą.

Spróbujmy przyjrzeć się temu za­
gadnieniu bliżej.

Utarło się u nas przekonanie, że 
zaopatrzenie rynku będzie wówczas 
najlepsze, a produkcja ogrodnicza 
będzie się najlepiej rozwijała, gdy 
zbytem warzyw zajmą się zorgani­
zowane spółdzielnie ogrodnicze. 

uczestniczących w tutejszym „Małym 
Kongresie1* dyskutowało głównie nad 
sprawami przemysłu okrętowego (ko­
nieczność lepszego dostosowania produ­
kowanych Jednostek do perspektywicz­
nych potrzeb krajowych i wymagań 
kontrahentów), eksploatacji portów *s  
usprawnienie i modernizację prac prze­
ładunkowych), przemysłu turbinowego 
(potrzeba zwiększenia mocy i unifika­
cji produkowanych jednostek, stworze­
nia własnej bazy technicznej, uniezależ­
nienia od licencji) i in.

i jaki mają wpływ na zaopatrzenie 
rynku w warzywa oraz na możli­
wości eksportowe warzyw?

Najbardziej typową dla naszych 
aktualnych warunków jest produk­
cja warzyw w 1958 r. ze względu 
na zbliżone do przeciętnego ukształ­
towanie warunków klimatycznych. 
Ten więc rok przyjmuję za podsta­
wę rozważań.

NIEUZASADNIONE 
ROZBIEŻNOŚCI

Dane statystyczne wskazują, że 
warzywa uprawia się tve wszyst­
kich województwach, z różnym je­
dnak nasileniem. Mniej więcej po­
łowa województw produkuje ponad 
150 tys. ton warzyw rocznie. Nie 
wszędzie bowiem uprawa warzyw 
jest dostatecznie rozpowszechniona.

Powstaje jednak pytanie, dlacze­
go np. buraki cukrowe, których wy­
magania glebowe nie są mniejsze 
niż warzyy, możemy uprawiać w 
całej niemal Polsce, natomiast dla 
uprawy warzyw tworzymy specjal­
ne rejony? Wyjaśnienie jest jedno. 
Warunki glebowe nie decydują u 
nas o wielkości produkcji warzyw 
w poszczególnych województwach. 
Decydują natomiast niczym nieuza­
sadnione tradycje.

W efekcie istnieją więc na nie­
których terenach znaczne rozbieżno­
ści w możliwościach zaspokojenia 
zapotrzebowania ludności na warzy­
wa z lokalnej produkcji. Oto nie­
które z tych rozbieżności, wynika­
jące z porównania wielkości pro­
dukcji z zapotrzebowaniem określo­
nym przy pomocy średniego spoży­
cia krajowego na głowę ludności.

W produkcji kapusty występuję po­
ważne niedobory w stosunku do po­
trzeb w województwach: katowickim 
(49 tys. ton), w warszawskim (19 tys. 
ton), kieleckim (la tys. ton), łódzkim *) 
(10 tys. ton). Poważne nadwyżki wystę­
pują natomiast w województwach: bia­
łostockim (32 tys. ton), lubelskim (15 
tys. ton) 1 wrocławskim (13 tys. ton).

Rzeczywiste niedobory kapusty nie 
są jednak tak wielkie. Olbrzymia 
bowiem ilość produkcji nie jest ob­
jęta żadną ewidencją. Są nawet 
przypuszczenia, że kapusty jest zbyt 
dużo. Wiąże się to z zupełnie nieu­
zasadnioną. wyższą rentownością jej 
uprawy, niż innych warzyw.

W produkcji cebuli obserwujemy nie­
dobory w stosunku do potrzeb w wo­
jewództwach: katowickim (14 tys. ton), 
krakowskim (8 tys. ton) i gdańskim (4 
tys. ton). Nadwyżki występują zaś W wo­
jewództwach: poznańskim (8 tys. ton), 
białostockim (5 tys. ton) i łódzkim 
(3 tys. ton).

Dość duże niedobory w produkcji 
cebuli są spowodowane spadkiem 
przeciętnej wydajności zbiorów w 
ciągu ostatnich kilku lat. Podczas 
gdy jeszcze w 1948 r. wydajność

•) Te braki likwiduje dopiero uprawa
kapusty Jako poplonu po wczesnych 
ziemniakach w woj. warszawskim t łódz­
kim.

RZESZÓW. Trzeba zabezpieczyć pro­
dukcję dla starych rafinerii, które po 
uruchomieniu zakładów w Płocku, jako 
mniej nowoczesne będą muslaly przesta­
wić się na Inną produkcję. Trzeba zin­
tensyfikować poszukiwania ropy, która 
według wszelkich przewidywań wystę­
puje w Polsce w dużych ilościach. Trze,

Zgodnie więc z tym przekonaniem 
spółdzielczość ogrodnicza zajęła się 
.po reaktywowaniu jej w 1956 r. za­
równo skupem, jak i sprzedażą wa­
rzyw. Zanim jednak to nastąpiło, 
trzeba było rozwiązać kilka kwestii 
organizacyjnych, które jak się pó­
źniej okazało zadecydowały o stop­
niu sprawności obrotu warzywami.

Powstało zwłaszcza zagadnienie 
czy organizacja skupu powinna się 
zająć skupem całej ilości warzyw 
wyprodukowanych przez producen­
ta, czy tylko ilością zakoniraktowa- 
ną. pozostawiając producentowi tro­
skę o sprzedaż reszty towaru. Zde­
cydowano się na drugą koncepcję, 
a mianowicie, że całość skupionej 
masy towarowej zostanie rozprowa­
dzona za pośrednictwem spółdziel­
czej sieci detalicznej.

W efekcie spółdzielczość ogrodni­
cza zamiast stać się odbiorcą całej 
produkcji warzywniczej, ogranicza­
ła przeważnie skup warzyw, tak 
aby tylko zmieścić go we włas­
nych. mocno ograniczonych możli­
wościach sprzedaży detalicznej oraz 
aby móc część warzyw przekazać na 
cele przetwórstwa i eksportu.

W ten sposób rynek otrzymywał 
coraz mniej warzyw od zorganizo­
wanego aparatu skupu. Sprzyjało 
to rozszerzeniu się spekulacji i 
wzrostowi cen na targowiskach. Do­
piero umożliwienie przedsiębior­
stwom detalicznym bezpośredniego 
zaopatrywania się w warzywa u pro­
ducentów zniwelowało nieco te tru­
dności. nie zlikwidowało tch jednak 
zupełnie.

Uspołeczniony skup warzyw w 1959 r. 
wynosił tylko 46,6"n całości potrzeb wy­
stępujących w miastach. Natomiast w 
1965 r. udział .skupu uspołecznionego w 
dostawach warzyw na rynek ma wy­
nieść tylko 33,3%.

Nie oznacza to nic innego. Jak po­
gorszenie sytuacji zaopatrzenia w 
warzywa. Trudno bowiem przy­
puszczać, aby np. biorąc pod uwagę 
1959 r. pozostałe 53° o brakującej 
masy towarowej mogło docierać do 
konsumentów w formie zaopatrze­
nia n:i wolnym rynku. Nie wszyst­
kim producentom kalkuluje się bez­
pośrednia dostawa warzyw do mia­
sta na li rgowiska.

Jeżeli ;aś uspołeczniony aparat 
skupu nie zakupi u producenta wy­
produkowanej masy towarowej, to 
duża część tej masy, której oczeku­
ją konsumenci miasta, przepada w 
ogóle, zastępując często jako pasza 
wywożone na rynek ziemniaki, 
czy zboże posiadające aktualnie 
wyższe ceny zbytu.

Niedociągnięcia aparatu obrotu, 
przejawiające się. wobec niedosta­
tecznej ilości i aktywności sieci han­
dlowej, brakiem dostatecznych mo­
żliwości sprzedaży warzyw przez, 
producentów, wpływają w sposób 
destrukcyjny na rozwój produkcji. 
Wąski zaś zakres kontraktacji po­
głębia jeszcze bardziej brak zainte­
resowania uprawą warzyw.

KONTRAKTACJA I MONOPOL

Wydaje się, że objęcie kontrakta­
cją całej produkcji towarowej wa­
rzyw. mogłoby w zasadniczy sposób 
wpływać na uregulowanie zaopa­
trzenia rynku, uwzględnianie po­
trzeb eksportu i przemysłu owoco­
wo-warzywnego. Rozwiązanie to by­
łoby chyba najsłuszniejsze, zwłasz­
cza wobec założonego w planie 
3-letnim poważnego wzrostu spoży­
cia warzyw.

Spożycie warzyw w planie 5-letnlm ma 
wzrosnąć o około 33%. Spółdzielczość 
ogrodnicza zaś. Jako główny gestor o- 
brotu produktami ogrodniczymi planuje 
w tym samym okresie wraz z Innymi 
uczestnikami uspołecznionego obrotu 
zwiększanie wysokości skupu tylko o 
niecałe 10'1.

Kto więc ma przejąć pozostałą 
część, tj. • a masy towarowej, skoro 
nie podejmuje się tego spółdziel­
czość ogrodnicza?

Wątpliwe jest, aby mogły to uczy­
nić detaliczne przedsiębiorstwa han­
dlu uspołecznionego (MHD. PSS), 
które np. w 1958 r. zdołały zaledwie 
skupić 15’/o masy towarowej w sto­
sunku do potrzeb rynku miejskiego.

Równorzędnym partnerem spół­
dzielczości ogrodniczej w obrocie 

ba rozwinąć przemysł drzewny w tym 
tak zalesionym województwie, oto głów, 
ne postulaty miejscowej inteligencji 
technicznej. >

, OPOLE. Wysunięto tu postulaty doty­
czące m. In. produkowania lepszych ga­
tunków cementu z opolskiego surowca, 
podjęcia nowych produkcji w będzie*  
rzyńsklch zakladaćh chemicznych itp, 
wskazując konkretnie możliwości rea­
lizacji tych poczynań.

Podobnlą „utercmowtony**  charakter, 
związany z potrzebami i możliwościami 
konkretnych rejonów gospodarczych, 
miały t inne Wojewódzkie Konferencje 
Przedkongresowe. Zresztą same tylko 
przytoczone wyżej w telegraficznym 
skrócie przykłady wyraźnie chyba po­
kazują, iż nasza inteligencja techniczna 
widzi duże pole do popisu dln swej ak­
tywności zawodowej 1 społeczn i oraz 
że można się wiele spodziewać po ma­
jącym służyć dalszemu wyzwoleniu tej 
aktywności, bliskim już Kongresie.

W- G.

warzywami powinna więc być spół­
dzielczość zaopatrzenia 1 zbytu. Sil­
ne rozgałęzienie ogniw tego pionu 
ułatwia tworzenie punktów odbioru 
I gwarantuje właściwe zabezpiecze­
nie skupu"! przechowywania wa­
rzyw. Ponadto, CHS dzięki posiada­
niu na szczeblu wojewódzkim pla­
cówek handlowych jest w stanie 
dokonywać przerzutów warzyw z 
rejonów „nadwjrżkowych" do rejo­
nów „deficytowych". Brak możliwo­
ści dokonywania przerzutów przez 
spółdzielczość ogrodniczą, pozba­
wioną wojewódzkich ekspozytur jest 
jej najsłabszą stroną działalności.

Spółdzielczość ogrodnicza mogła­
by również zrezygnować, przynaj­
mniej w pewnej części, ze sprzeda­
ży detalicznej warzyw we własnym 
zakresie i przekazać tę czynność 
przedsiębiorstwom handlu detalicz­
nego. Umożliwiłoby jej to w pew­
nym stopniu skoncentrowanie wy­
siłków na Jednym rodzaju działal­
ności.

Istotnym czynnikiem usprawnie­
nia organizacji obrotu warzywami 
powinno być również właściwe u- 
stalenie marż i cen. Marże nie po­
winny być zbyt wysokie. Ustalanie 
wysokich zwykle marż odbywa się 
kosztem ceny zbytu. Niska zaś cena 
zbytu zniechęca producepta do 
sprzedaży warzyw i psuje atmosfe­
rę współpracy pomiędzy spółdziel­
nią a producentem.

Ceny na warzywa poddane są. Jak 
wiadomo, wolnej grze rynkowej, a 
ich wysokość i proporcje zależą w 
głównej mierze od uspołecznionych 
uczestników obrotu. Struktura cen 
nie uwzględnia jednak ani różnej 
wydajności upraw warzyw, ani wiel­
kości nakładów na produkcję. W 
efekcie obserwuje się np. zwiększe­
nie areału upraw kapusty (będącej 
w nadwyżce w skali krajowej) ko­
sztem innych rodzajów warzyw, czę­
sto deficytowych. W ten sposób m. 
in. powstają luki asortymentowego 
zaopatrzenia w warzywa.

Nieuzasadnione są również duże 
obecnie różnice cen za te same ro­
dzaje warzyw w poszczególnych 
województwach.

Wydaje się więc, że problem cen 
na warzywa powinien być general­
nie rozwiązany. Chodzi tu o usta­
lenie cen na poziomie odzwiercie­
dlającym koszty produkcji warzyw 
plus zysk producenta, jak również 
o ustalenie proporcji cen, tak aby 
nie zniechęcały one producenta do 
uprawy niektórych gatunków wa­
rzyw.

Nie mniej ważnym problemem od 
potrzeby pełnego zaopatrzenia ryn­
ku wewnętrznego w warzywa jest 
sprawa ich eksportu. Zagadnienie 
to wymaga jednak odrębnego omó­
wienia.

W tym miejscu trzeba natomiast 
zwrócić uwagę na fakt, że również 
zapewnienie jak największej masy 
towarowej dla potrzeb eksportu 
wskazuje chyba wyraźnie na po­
trzebę przejścia na kontraktację (do­
tychczas dominował skup, warzyw) 
oraz postawienie producentowi o- 
kreśłonych warunków Ilościowych 
(pewne minimum wydajności z ha) 
i jakościowych.

Jest to niezbędne przedsięwzięcie, 
aby utrwalić sporadyczne dotych­
czas. choć często błyskotliwe efekty 
w dziedzinie eksportu warzyw.

•K

Z przedstawionych rozważań wy­
nika. że trudności pełnego zaspo­
kojenia rynku w warzywa skupia­
ją się ‘głównie wokół problemów 
organizacyjnych, związanych prze­
de wszystkim z organizacją skupu, 
sprzedaży, jak również organizacją 
działalności eksportowej.

Zwrócenie baczniejszej uwagi na 
te elementy oraz przeprowadzenie 
odpowiednich reform w tym zakre­
sie powinno przynieść widoczne re­
zultaty, wyrażające się głównie w 
lepszym zaopatrzeniu rynku w wa­
rzywa oraz we wzroście eksportu 
tych produktów. »

ORZECZNICTWO
TERMIN DO ŻĄDANIA ZWROTU 

CENY KUPNA WADLIWEGO
TOWARU

Główna Komisja Arbitrażowa zaj­
mowała się niedawno ciekawa spra­
wą, wynikłą na tle r ę k o j m i sprze­
dawcy za wady fizyczne sprzedanej 
(dostarczonej) rzeczy.

Warto przypomnieć, że w myśl 
przepisów kodeksu zobowiązań (art. 
300 § 2, 324 § 1 i § 3, 323 i 336 § 1) 
sprzedawca obowiązany jest do rę­
kojmi, jeżeli rzecz sprzedana nie po­
siadała w chwili wydania właściwoś­
ci, o których istnieniu zapewnił ku­
pującego, albo jeżeli miała wady, 
zmniejszające jej wartość lub uży­
teczność ze względu na cel, w umo­
wie oznaczony, albo z natury lub 
przeznaczenia rzeczy wynikający 
(wady fizyczne).

Kupujący traci prawa z tytułu 
rękojmi, jeżeli nie zawiadomi sprze­
dawcy o wadzie w ciągu miesisca 
od jej wykrycia, a w przypadkach, 
w których zbadanie rzeczy jest 
przyjęte, nie zawiadomi sprzedawcy 
o wadzie w ciągu miesiąca po upły­
wie czasu, W którym przy należytej 
staranności mógł ją wykryć. Trze­
ba zaznaczyć, że utrata praw w 
tych przypadkach nie następuje je­
dnak, jeżeli sprzedawca wadę pod­
stępnie zataił.

Przy rękojmi za wady fizyczne ku­
pujący może od umowy odstąpić 
albo żądać obniżenia ceny, jeżeli 
zaś przedmiotem sprzedaży są rze­
czy zamienne, kupującemu służy wy­
bór między odstąpieniem od umo­
wy bądź żądaniem dostarczenia, za­
miast rzeczy wadliwych, takiej sa­
mej ilości rzeczy tęgo samego gatun­
ku, wolnych od wad, oraz naprawie­
nia szkody, wynikłej z opóźnienia.

Roszczeń z tytułu rękojmi za wa­
dy fizyczne nie można dochxizic 
sądownie po upływie roku (termin 
prekluzyjny) od dnia otrzymania 
rzeczy przez kupującego (z wyjąt­
kiem wad budynków i zwierząt, 
dla których terminy są odmienne).

W konkretnym przypadku przed­
siębiorstwo Miejski Handel Detalicz­
ny Artykułami Przemysłowymi w A. 
wystąpiło w dniu 10 marca 1959 r. 
na drogę postępowania arbitrażowe­
go przeciwko Wojewódzkiemu Przed­
siębiorstwu Hurtu Artykułów Go­
spodarstwa Domowego „Arged" w 
B., domagając się zwrotu kwoty 
16000 zł za dostarczone przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstw.-» w dniu 28 
lutego 1958 r. dwa magnetofony, 
które po stwierdzeniu przez MHD w 
dniu 11 marca 1958 r. ich wad oraz 
zgłoszeniu reklamacji — zostały do­
stawcy zwrócone w dniu 24 marca 
1938 r. . przy czym dostawca przyjął 
je bez zastrzeżeń.- 6

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Katowicach zasądziła dochodzoną 
kwotę, natomiast Główna Komisja 
Arbitrażowa orzeczenie to zmieniła 
i wniosek oddaliła, wychodząc z za­
łożenia. że roszczenie MHD z tytu­
łu rękojmi za wady towaru wygas­
ło z mocy art. 336 § 1 kodeksu zo­
bowiązań. gdyż zgłoszone zostało do 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej po 
upływie roku od dnia otrzymania 
magnetofonów.

Od orzeczenia tego Prezes Głównej 
Komisji Arbitrażowej wniósł rewi­
zję nadzwyczajną, w której zarzu­
cił istotne naruszenie prawa przez 
błędne przyjęcie, jakoby roszczenie 
uległo prekluzji przewidzianej w 
art. 336 § 1 k. z.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpatrzywszy sprawę ponownie w*  
zwiększonym składzie, uznała rewi­
zję nadzwyczajną za uzasadnioną, 
przy czym wypowiedziała w orzecze­
niu z dnia 30 czerwca 1960 r. nr RN- 
49 60 następujący pogląd prawny:

Jeżeli odbiorca, wykonując upra­
wnienia służące mu z tytułu rękoj­
mi zawiadomił sprzedawcę o wa­
dach dostarczonych rzeczy, a następ­
nie rzeczy te zwrócił, dostawca zaś 
przyjął Je bez zastrzeżeń, z tą chwilą 
nastąpiło rozwiązanie umowy, a tym 
samym roszczenie odbiorcy o zwrot 
zapłaconej sumy stało się wyma­
galne.

Roczny termin prekluzyjny dla 
dochodzenia powyższego roszczenia 
w postępowaniu arbitrażowym liczyć 
należy od tej właśnie daty, nie zaś 
od dnia otrzymania rzeczy przez ku­
pującego (odbiorcę).

W uzasadnieniu swego stanowis­
ka GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) W rozpoznanym sporze od­
biorca, wykonujący uprawnienia słu­
żące mu z tytułu rękojmi, zarekla­
mował wadliwe magnetofony i na­
stępnie w dniu 24 marca 1958 r. 
zwróci! je dostawcy, który przyjął 
Je bez zastrzeżeń. Z tą chwilą nastą­
piło rozwiązanie umowy i wskutek 
tego stało się wymagalne roszczenia 
powodowego Przedsiębiorstwa o 
zwrot zapłaconej za te magnetofony 
kwoty, która stała się nienależnym 
świadczeniem. Roszczenie to stało się 
wymagalne w momenoie. gdy odpad­
ła podstawa prawna świadczenia, 
tj. gdy nastąpiło rozwiązanie umo­
wy. Ze względu na to, źe wniosek ar-
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bitrażowy zgłoszony został w dniu 
10 marca 1959 r. tj, przed upływem 
roku od dnia ustalonej jak ’ wyżej 
wymagalności roszczenia, brak jest 
podstaw do przyj^ia, że roszczenie 
powodowego Przedsiębiorstwa ,ule­
gło prekluzji.

W tym stanie rzeczy zaskarżone 
orzeczenie Głównej . Komisji Arbi­
trażowej narusza w sposób istotny 
przepis prawa 'przez niewłaściwe 
zastosowanie art. 336 § 1 kod. zobo­
wiązań.

Główna Komisja Arbitrażowa w 
składzie zespołu rewizyjnego uzna­
ła, że powodowi należy się zwrot 
kwoty zapłaconej za dwa magneto­
fony (...)“

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

USTAWA BUDŻETOWA 
NA ROK 1961

W nr 59 Dziennika Ustaw ozna­
czonym datą 30 grudnia 1960 r. 
ogłoszona została ustawa budżetowa 

■ na rok 1961 (poz. 327).
Ustawa ustala dochody, i wydatki 

budżetu Państwa w roku 1961, od­
dzielnie budżetu centralnego ' w 
układzie resortowym oraz budżetów 
terenowych z podziałem na woje­
wództwa i miasta wyłączone z wojer 
wództw. Została również zamiesz­
czona tabela etatów administracji 
centralnej i terenowej oraz wymia­
ru sprawiedliwości.

Niezależnie od preliminowanych 
dochodów i wydatków budżetu, usta­
wa m. in. określa udziały wojewódz­
kich rad narodowych i rad narodo­
wych wyłączonych z województw w 
dochodach budżetu centralnego z 
tytułu wpłat z zysku, przypadają­
cych od państwowych przedsię­
biorstw handlowych, podległych 
niektórym centralnym zarządom 
wchodzącym w skład Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego, a także przy- 
znaje terenowym radom narodowym 
określone dochody jako dochody 
własne.

Wreszcie ustawa zawiera szereg 
upoważnień dla Rady Ministrów i 
Właściwych ministrów, zwłaszcza 
dla Ministra Finansów^ w sprawach 
dotyczących wykonania i ew. zmiany 
dochodów oraz wydatków, określo­
nych w budżecie.

OBOWIĄZEK SZKOLENIA 
PRACOWNIKÓW W ZAKRESIE

NORMALIZACJI

Zarządzenie nr 248 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 10 grudnia 1960 r. 
(Monitor Polski z 1960 r. Nr 93, poz. 
415) nałożyło na zjednoczenia, biura 
konstrukcyjne i projektowe, instytu­
ty i centralne laboratoria oraz 
zakłady produkcyjne obowiązek 
stałego szkolenia pracowników, 
zajmujących się w pracy zawodo­
wej sprawami działalności normali­
zacyjnej, bądź mającymi wpływ na- 
rozwój normalizacji, a także obo­
wiązanymi do stosowania norm. W 
szczególności szkoleniem- winni być 
objęci: 1) pracownicy zatrudnieni w 
działach, sekcjach lub na stanowis­
kach pracy do spraw normalizacji; 
2) samodzielni i pomocniczy pracow­
nicy nauki oraz pracownicy badaw­
czy w instytutach i laboratoriach, 
których rezultaty prac powinny być 
ujęte w postaci norm lub którzy pro­
wadzą badania dla potrzeb normali­
zacji; 3) konstruktorzy i projektanci; 
4).technolodzy; 5) kierownicy wy­
działów produkcyjnych i ich zastę­
pcy; 6) pracownicy wykonujący 
kontrolę techniczną; 7) wybrani pra­
cownicy komórek zaopatrzenia i zby­
tu.

Szkolenie niektórych kategorii pra­
cowników spośród wyżej wymienio­
nych (pkt. 1, 6 i 7) powiąno odbywać 
się na kurs a c h normalizacyjnych, 
zorganizowanych przez Polski Komi­
tet Normalizacyjny albo przez mini­
sterstwa bądź zjednoczenia. Pozosta­
li pracownicy winni być .szkoleni 
przez włączenie zagadnień normali­
zacyjnych do programów szkolenia 
organizowanego w celu podniesie­
nia kwalifikacji zawodowych.

Zarządzenie zleciło PKN opraco­
wanie wytycznych i ramowych pro­
gramów szkolenia na kursach nor­
malizacyjnych, które służyć będą 
za wzór dla kursów organizowanych 
przez ministerstwa i zjednoczenia.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

A
rtykuł niniejszy jest wynl-' 
kiem. badań płynności mło­
dych robotników „w fabryce 
,„Z“ i ma na celu przedsta­
wienie jednej ..z . przyczyn 
płynności wśród . młodych 

roDotmków i .robotnic jW. ciągu 
pierwszego roku ich pracy,
. Przewodnią1 hipotezą w tym bada­
niu. było założenie, że ■ płynnośA ta 
jest spowodowana w poważnej ^mie­
rze tym, że mają oni mni^j lub bar­
dziej wyraźnie określone aspiracje 
zawodowe i poszukują, często meto­
dą prób, i błędów, miejsca- pracy od­
powiedniego dla .zaspokojenia swych 
aspiracji. • . ,

Zadaniem moim1 było, między in­
nymi, ustalenie, jakie drogi dopro­
wadziły badaną grupę do fabryki 
„Z".

Większość uczestników badanej 
grupy, mimo młodego .wieku, odby­
ła- dość znaćzną — zaWodbwą lub 
szkolną praktykę „płynności", a jed- ; 
nocześnie miała dość sprecyzowane 
aspiracje zawodowe, według których 
_oęęniała. .wartość., poprzednich zajęć 

i swoje szansę życiowę w. fabryce 
„Z". Badany zespół był jednak nie­
liczny, a sam teren badań, kurs 
szkoleniowy w fabryce sugerował, 
że zespół ten mógł być specyficzny 
i nietypowy dla młodego pokolenia 
robotników. Narzucała się więc po- j 
kusa sprawdzenia wyżej wymienio­
nej hipotezy sformułowanej 'na pod­
stawie badania w fabryce „Z".

Badania nad płynnością w innej I 
fabryce metalowej „K“. prowadzone ! 
przez pracownię sociologiczną przy t 
Centralnym Instytucie Ochrony. Pra- •
cy (w 1958/1959). były przede wszy­
stkim próbą sprawdzenia hipotezy 
postawionej na wstępie niniejszego 
artykułu na dość licznym, tysiącoso- 
bowym zespole młodych robotników 
i robotnic w fabryce metalowej „K“. 
Na podstawie głównej hipotezy o 
wpływie aspiracji zawodowych mło­
dych robotników, na icji ruchliwość 
zostało wysunięte kilka hipotez po­
chodnych, które sprawdziły się.

Dlatego też wydaje mi sie, że ze 
względu na praktyczny charakter 
prowadzonych badań, należy opubli­
kować w skróconej formie wyniki 
badań w fabryce metalowej „Z", tvm 
bardziej, że jak wynika z rozmów 
prowadzonych z niektórymi kierow­
nikami płynność kadr jest w dal­
szym ciągu problemem dużej wagi.

* •

Obiektem badań byli uczestnicy 
trzymiesięcznego kursu szkoleniowe­
go ' przygotowującego młodych ro­
botników do produkcji. Badania by­
ły oparte na wywiadach prowadzo­
nych przy pomocy obszernego kwe­
stionariusza. Grupa, z którą były 
prowadzone wywiady, składała się z 
21 osób.

Trzech z nich było synami chło­
pów, sześciu — robotników, meta- 
lowców, dziecięciu’ i— .robotników 
kwalifikowanych (niemetalówców), 
dwóch — inteligentów pracujących 
i jeden — samodzielnego rzemieślni­
ka. Górna granica wieku badanej 
populacji nie przekraczała 24 lat. 
Dwunastu robotników rekrutowało 
się ze środowiska warszawskiego,
dziewięciu robotników ze wsi
miast, położonych w pobliżu War­
szawy.

Badania wykazały, że bardzo czę­
sto istniał konflikt w ocenie warto­
ści planów życiowych reprezentowa­
nych przez młodzież, a jej najbliż­
szym środowiskiem. Rodzice, krew­
ni. nauczyciele wpływali na decyzję 
młodzieży co do wyboru szkoły i
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pracy, która to decyzja niemal we 
wszystkich, przypadkach była sprze­
czna z zamiarami ich dzieci.

Czynne dążenie do realizacji 
swych aspiracji i przez zmianę ro­
dzaju pracy, có się bardzo często 
wiąże że zmianą zakładu ’ pracy, ce­
chowało głównie młodzież o posta­
wie aktywnej i gotowej do pewnego 
ryzyka.,W tym sensie płynność wy-

dziców i dziecka co do planów, ży­
ciowych, jakie należałoby ustalić 1 
co do drogi, która może doprowa­
dzić do ich realizacji. ,

Oddąjemy głos osobom badanym.
S.A; lat 16, który chcial uczęszczać 

do technikum mechanicznego, mówi: 
„Ojciec chciał, żebym ukończył
szkołę ogólnokształcącą, później pó-

. . . . . szedł na' politechnikę i został inży-
dała się ^zjawiskiem pozytywnym ze riierem. Szkoła ogólnokształcąca nie 
względu na dobro jednostki, której dawała ' ml żadnego zadowolenia, 
ulubiona praca daje pełne zadowo- Była' sprzeczna z moimi zainteresó- 
lenie i poczucie pewności, jak i na Waniami, Przestałem się uczyć i za- 
dobro społeczeństwa,'wyrażające się czałem szukać pracy zgodnie z^mo-

Oto jedna z; motywacji (typowych).
S.A.. lat 16. Po ukończeniu war­

sztatu- szkoleniowego został skiero­
wany na żeliwo. „Z tego "rodzaju 
pracy byłem. bardzo niezadowolony. 
Chciałem pracować w narzędziowni, 
albo w remontowni, żebym mógł W 
dalszym ciągu się uczyć. Prąca na 
żeliwie (obróbka bloków) była pro­
sta, brudna i ciężka i dlatego z prą­
cy zwolniłem się".

Bardzo zadowoleni z dalszej pra­
cy w fabryce Z" byli ci robotnicy, 
którzy zostali skierowani. na takie 
stanowiska pracy, przy których, jak

Stosunki społeczne w przedsiębiorstwie

PŁYNNOŚĆ
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w tym, że inny jest stosunek dó 
pracy,, w której jest się osobiście za­
interesowanym i w pełni zaangażo­
wanym niż w stosunku do pracy, 
którą trzeba „odwalać na silę".

Dla ilustracji powyższej motywa­
cji przytoczę wypowiedzi tej części 
badanych robotników, którzy praco­
wali zawodowo przed przybvciem do 
fabryki „Z". Oto niektóre z nich.

L.J, lat 17: „W iipcu 1952 r, zo­
stałem zatrudniony w prywatnych 
warsztatach, w których wyrabiało się 
blinę na drewniaki i pantofle. Pra­
ca była prosta, nic się przy niej nie 
uczyłem. Pod koniec 1954 r. zwolni­
łem się. Matka chciała, żebym zo­
stał piekarzem. Poszedłem jako u- 
czeń do piekarni. We wrześniu mu- 
siałem z tej pracy zwolnić się. Mia­
łem za słabe zdrowie". Po zwolnie­
niu się' z piekarni zaczął pracować 
dorywczo na ro-li. „Praca ta nie da­
wała mi również zadowolenia, chcia­
łem nauczyć się jakiegoś fachu".

B.S. lat 18: „W sierpniu 1954 r. 
zostałem zatrudniony w PZO. W PZO 
czułem się źle. Młodzi robotnicy 
otrzymywali najgorszą pracę. Nie 
mieli żadnego poszanowania u prze­
łożonych. Ze względu na atmosferę 
jaka panowała w zakładzie — z pra- 

, cy zwolniłem się."
Inne wypowiedzi mają charakter 

podobny. Nawet powyżsęe frągrnen- 
ty wypowiedzi osób badanych wska­
zują na to. że ich pierwsza praca 
ma charakter przypadkowy.

Dopiero w procesie wykonywanej 
pracy następowała faza wartościo­
wania, otena jej wartości z punktu 
widzenia możliwości rozwojowej ka­
riery i awansu zawodowego, wyso­
kości wynagrodzenia, oceny pod­
władnych w stosunku do przełożo­
nych.

Młodzież, która przed podjęciem 
pracy w fabryce „Z" nie pracowała, 
miała przeważnie dość powikłane 
kariery szkolne. Przyczyną tego by­
ły warunki domowe. Niewiedza ro-
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imi zainteresowaniami, Naukę 
szkole przerwałem".

w

K.T. lat 16: „...lubiłem majstro­
wać, w wolnym, czasie rozbierałem 
stare zamki, kłódki, dorabiałem do 
nich klucze. Po ukończeniu szkoły 
podstawowej chciałem iść do tech­
nikum budowy samochodów. Odra- 

• dzili mi nauczyciele, kierownik szko­
ły namawiał mnie, żebym poszedł do 
technikum weterynaryjnego. Propo^ 
zycję kierownika popierali rodzice. 
Poszedłem i oblałem egzamin wstęp­
ny. Do szkoły nie miałem zamiaru 
chodzić. Do dalszej nauki namówiła 
mnie siostra, która wraz z mężem 
mieszkała w Legionowie. W 1954 zo­
stałem przyjęty, do ogólniaka. Z tej 
szkoły także zrezygnowałem. Nie wi­
działem żadnych perspektvw po u- 
kończeniu tego typu szkoły. Zaczą­
łem się znowu starać o przyięcie*do 
technikum budowy samochodów. Nie. 
zostałem przyjęty ze względu na 
wiek. Zacząłem szukać pracy zgod­
nej z moimi zainteresowaniami".

Przytaczam tylko dwie wypowie­
dzi. Było ich znacznie więcej.

Wyniki badań wykazały, że pierw­
szy etap pracy (nauka w warsztacie 
szkolnym) zos‘ał ocepionv bardzo 
pozytywnie. Badani robotnicy’ byli 
zadowoleni z programu i metod szko­
lenia oraz Opieki- kierownika war­
sztatu szkoleniowego. Wyniki badań 
wskazują również, że nauka w war­
sztacie szkoleniowym dała młodym 
robotnikom poczucie posiadania pe­
wnych kwalifikacji zawodowych, 
podniosła poczucie ich wartości. O 
to im przede wszystkim chodziło.

Dalsze ich losy bvły różne. Skie­
rowani oni zostali do różnych prac. 
Część z nich ze swego przydziału 
była zadowolona i zamierzała pozo­
stać w zakładzie „Z". Inni otrzymali 
taką pracę, która nie odpowiadała 
ich zainteresowaniom i po paru mie­
siącach z niej zrezygnowali, lub mie­
li zamiar zrezygnować w najbliższej 
przyszłości,

podkreślali, mieli możność dalszego 
rozwijania swy/ch umiejętności za­
wodowych. Do takich stanowisk pra­
cy należała w szczególności praca 
w narzędziowni i remontowni. Ide­
ałem pracy osób grupy badanej by­
ły właśnie te dwa wydziały, w któ­
rych — jak sami podkreślali — chcą 
pracować „nawet jeś'i zarobki będą 
niższe niż w innych wydziałach".

Wyniki materiałów uzyskanych w 
fabryce „Z" wskazują, że najpow­
szechniejszymi aspiracjami wśród 
młodych robotników była chęć zdo­
bycia kwalifikacji zawodowych. Ich 
stosunek do pracy oparty był prze­
de wszystkim na tym kryterium, czy 
dana praca da je możliwości rozwija­
nia i uzupełniania umiejętności i 
wiadomości zawodowych. W więk­
szości wypadków, jeśli praca nie od­
powiadała temu warunkowi — była 
przez robotników porzucana.

Młodzi robotnicy poszukują także 
szczególnie pracy atrakcyjnej, różno­
rodnej. Być może jest to spowodo­
wane nawykami i przyzwyczajenia­
mi szkolnymi, gdzie zajęcia szkolne 
mają taki charakter.

Reasumując, należy stwierdzić, że 
płynność,. kadr -jest zjawiskiem baf- 
dzo skomplikowanym i -jej przyczy­
ny należy szukać nie tylko w zakła­
dzie pracy.

Płynność może- być spowodowana 
sprzecznością w aspiracjach zawo­
dowych poszczególnej jednostki i jej
najbliższego otoczenia. Ze względu
na uzależnienie ęnaterialne młodej 
osoby od rodziny, konflikt
ściej zostaje rozstrzygnięty

najczę­
na ko-

rzyść rodziny. Wtedy istnieje duże 
prawdopodobieństwo, że dany robot­
nik będzie poszukiwał swego miej­
sca pracy w drodze zmian zakładów 
pracy.

Źródłem płynności kadr są w du­
żej mierze trudności w wyborze wła-

ściwego' zawodu, wyn ikające z bra­
ku . znajomości sytuacji ■ zawodo­
wych.

Materiały, uzyskane w fabryce „Z", 
szczególnie Wśród tej części robotni­
ków. którzy pracowali przed przy­
jęciem dó fabryki „Z". wskazują 
także, że młodzież wstępująca na 
rynek pracy nie posiada dostatecz­
nej orientacji zawodowej co do: a) 
rodzaju czynności zawodowych, któ­
re mogą mieć związek z jej zainte­
resowaniami. uzdolnieniami i pr?y- 
datnością fizyczną do wykonywa­
nych czynności; b) szans życiowych 
wiążących się z określonymi aspira­
cjami.

Brak znajomości sytuacji zawodo­
wych' u młodych robotników jest 
często powodem przypadkowego do­
boru pracy, czego odbiciem jest 
płynność kadr.

Materiał uzyskany w fabrvee „Z“ 
■wskazuje także źródła płynności, le­
żące w samym zakładzie pracy. Nie­
dostateczny zasób zebranego mate­
riału nie może upoważniać do auto­
rytatywnych stwierdzeń, lecz tylko 
do dóść swobodnych hipotez.

Na czoło wysuwa się taki problem, 
jak brak orientacji personelu kie­
rującego robotników do pracy, co do 
zainteresowań, zamiłowań i przy­
datności zawodowej, młodych robot­
ników. Przydział pracy jest często 
zupełnie przypadkowy i nie zawsze 
odpowiada zainteresowaniom i po­
trzebom zatrudnionej osoby.

Znajomość zainteresowań i życzeń 
zawodowych zatrudnionych robot­
ników, jaką powinien mieć personel 
kierowniczy, któremu dany robotnik 
ma pódl ega\jest rzeczą bardzo waż­
na. W przeciwnym wypadku płyn­
ność jest zjawiskiem nieuniknionym 
i szkodliwym dla zakładu, chociaż 
niejednokrotnie korzystnym dla da­
nej jednostki i zapewne w ogólnym 
rachunku także dla społeczeństwa.

Płynności w ogó’e nie da się wy­
eliminować, ale nasilenie płynności 
mpżna ograniczyć do takich rozmia­
rów, k’ńre nie beda ciężarem dla po­
szczególnych zakładów pracy,

*
Z badanym zagadnieniem wiążą 

się pawne wnioski praktyczne. Po­
szukiwanie miejsca pracy, zgodnego 
z zainteresowaniami poszczególnych 
robotników. bv’o dokonywane meto­
dą prób i błędów. Jest to dziś jedy­
na m^to-da dla bardzo wie­
lu młodych ludzi. Ale jest to metoda 
marnotrawna i często prowadząca ną 
manowce.

Koniecznv jest wiec rozwój orien­
tacji zawodowej wśród młodzieży,- 
żebv przez to samo umożliwić w pe­
wnej mierze v.’ybór zawodu zgodnie 
z zainteresowaniami poszczególnych 

. osób. Z tym ściśle wiąże się kwestia 
uruchomienia poradni zawodowych 
dla młodzieży szkolnej wchodzącej 
na rynek prący.

Drygi wniosek praktyczny, to ko­
nieczność właściwej organizacji i 
przygotowania pracy wydziałów bez­
pośrednio rekrutujących robotników 
do przemysłu oraz właściwe wpro­
wadzenie młodzieży do pracy przez 
kierowników’ poszczególnych dzia­
łów w fabrykach, którzy kierują 
robotników’ na poszczególne stanowi­
ska pracy. Kierownictwo winno do­
kładać wszelkich starań, ab.y zorien­
tować w zainteresowaniach i życze­
niach zawodowych poszczególnych 
robotników, w ich przydatności do 
poszczególnych prac. W oparciu o tę 
znajomość należy przydzielać stano­
wiska pracv i kierować rozwojem 
młodego robotnika.

Podatek gruntowy 
a rozdrobnienie gospodarstw

PATRYCY DZIURZYŃSKI

Sektor indywidualnej gospodarki 
chłopskiej przystosowuje się do ak­
tualnej polityki gospodarczej i po­
datkowej wykorzystując dogodne 
dla siebie warunki, zarówno ko­
rzystne, jak i niekorzystne dla roz­
woju produkcji rolnej.-

* Dotychczasowa polityka podatko­
wa stwarzała sprzyjające,. warunki 
dla powstawania karłowatych gospo­
darstw chłopskich. Stawki podatku 
gruntowego dla - gospodarstw karło­
watych są niskie. Gospodarstwa do 
2 ha przeliczeniowych zwolnione są 
od dostaw zbóż i ■ ziemniaków, a do 
1 ha obszaru — od dostaw, zwierząt 

.rzeźnych (w pewnych przypadkach 
zwolnienie dotyczy obszaru większe­
go). Ponadto ustawa z' dnia 13.V1T. 
1957 r. o obrocie nieruchomościami 
rolnymi uchyliła dotychczasowe o- 
graniczenia w obrocie. Trzeba więc 
stworzyć system podatkowy, który 
nie zachęcałby do rozdrabniania 
gospodarstw. -

Dotychczasowa polityka w stosun- 
. ku ,do biedoty wiejskiej, została o- 

siągnięta, na wsi odczuwa się na 
wielu terenach brak rąk do pracy w 

. rolnictwie, wysypuje zjawisko u- 
cieczki od pracy na roli, ucieczki od 
większych obszarów gospodarstw, 
chłopi uważają bowiem, że najlepiej 
opłaci się im prowadzić, gospodar­
stwa o nieznacznym obszarze grun­
tów przy równoczesnej pracy w 
przemyśle właściciela lub .członków 
jego rodziny.

Dlatego też jest stosowna pora,, by 
zastanowić się nad reorganizacją sy­
stemu obciążeń gospodarstw chłop­
skich na rzecz Państwa. Należałoby

więc utworzyć tylko jedno obciąże­
nie w formie podatku gruntowego, 
włączając do niego dotychczasowe 
obciążenia z tytułu obowiązkowych 
dostaw. Skasowanie obowiązkowych 
dostaw jest zapowiedziane, utrzymu­
je się je tylko w związku z utwo­
rzeniem Funduszu Rozwoju Rolni­
ctwa. Można jednak dla tego Fun­
duszu przewidzieć odpowiedni udział 
w podatku gruntowym. Nowa skala 
podatku gruntowego nie powinna się 
przyczynić do zmniejszenia dotych­
czasowych wpływów na rzecz Pań­
stwa, ale raczej zwiększyć je, gdyż, 
ulgi i świadczenia Państwa na rzecz 
rolnictwa dały już realne korzyści 
dla chłopów. Należałoby tylko ina­
czej rozłożyć ciężar na poszczególne 
grupy obszarowe. Utworzenie jedne­
go obciążenia byłoby zrealizowa­
niem postulatów chłopskich i przy­
czyniłoby się do znacznego zmniej­
szenia aparatu wymiarowego.

Byłoby pożądane, by gospodarstwa 
średniorolne do 15 ha posiadały ta­
kie samo procentowe obciążenie jak 
gospodarstwa drobne. Progresja po­
winna objąć tylko gospodarstwa peł- 
norolne ponad 15 In. W ten sposób 
byłby podniesiony podatek w sto­
sunku do gospodarstw drobnych, re­
alizując postulaty ekonomistów do­
datkowego obciążenia chłonów-ro- 
botników. Natomiast należałoby 
przewidzieć dla jeszcze istniejącej 
biedoty . wiejskiej (rodziny obarczo­
ne dziećmi, starsze lub chore osoby, 
małoletni itp.) zmniejszanie wymia­
ru podatku gruntowego, nawet o 
75’/#. by utrzymać dla nich świadcze­
nia na rzecz Państwa w dotychcza­
sowym rozmiarze, Natomiast w sto­

sunku do właścicieli nie pracujących 
na swym gruncie można by podnieść 
podatek np. o 50°» (również przewi­
dując wyjątki). Podatek ten powi­
nien być wymierzany w stosunku do 
właścicieli, a użytkownicy powinni 
odpowiadać tylko dodatkowo.

Skutkiem takiego uregulowania 
podatku gruntowego byłoby zmniej­
szenie się opłacalności gospodarstw 
drobnych, l słabo zagospodarowanych 
i nie upra\vianych przez właścicieli. 
Wielu właścicieli, którzy odeszli ze 
wsi, utrzymuje gospodarstwa wy­
dzierżawiając innym rolnikom, gdyż 
świadczenia na rzecz Państwa są 
znikome. Podwyższenie świadczeń 
zmusi wielu właścicieli do wyzby­
cia się swych gruntów, skutkiem 
czego cena gruntów powinna znacz­
nie się obniżyć. Ustałaby tendencja 
przeprowadzania faktycznych dzia­
łów pomiędzy wszystkich członków 
rodziny, wysokość spłat na rzecz 
spadkobierców nie obejmujących 
gruntów znacznie by się obniżyła.

Równocześnie należałoby zmienić 
przepisy ustawy z dnia 13.VII. 1957 
r., które ułatwiają zbytnie rozdrob­
nienie gruntów. Przyczyną wydania 
ustawy było przekonanie, że przepi­
sy ustawowe nie zapobiegł'.) podzia­
łowi gospodarstw wynikającemu ze 
zwyczajów i stosunków gospodar­
czych. Obecnie krytykuje się tę usta­
wę i postuluje się znaczne ograni­
czenie w obrocie. Wydaje się, że 
utrzymując wolny’ obrót nierucho­
mościami rolnymi, należałoby utru­
dnić nabycie działek przez nierolni- 
ków zmniejszając obszar z 0,5 do 0,2 
ha i to tylko działek budowlanych.

Podział działek powinien być uza­
leżniony od decyzji administracji 
rolnej, a to w celu uniknięcia po­
wstawania dalszej szachowmicy 
gruntów’, utrudniającej produkcję 
rolną bardziej niż rozdrobnienie go­
spodarstw’,

*
Kilka słów o stanowisku zajętym 

przez Karola Smoleńskiego w arty­
kule „Koncepcia cgraniczema wła­
sności" (Życie Gospodarcze nr 50 '60). 
Wydaje się, że koncepcja ta jest nie­
realna. Trzeba co najmniej kilku lat 
ażeby zrealizować stadium wstępne 
proponowanych zmian (uwłaszczenie 
z mocy ustawy użytkowników grun­
tów’ W’edług faktycznego władania 
ziemią w dniu ogłoszenia ustawy, z 
jednoczesnym przyznaniem ekwiwa­
lentu dla dotychczasowych użytkow­
ników’). Przecież uwłaszczenie na­
bywców gruntów z reformy ro'nej 
i osadnictwa rolnego trw’a od kilku­
nastu lat i przewiduje się jeszcze 
kilka lat na dokończenie uwłaszcze­
nia.

Wielkie trudności wyłoniłyby się 
przy wprowadzeniu „ograniczonej 
rozporządzał ności własnością chłop­
ską" co do połowy’ gospodarstw. 
Trzeba by było wwdawać decyzje w 
stosunku do każdego gospodarstwa 
w celu podziału na dwie połowy. od­
powiednio je dzielić, by w każdej 
połowie znalazły się wszystkie rodza­
je użytków’, załatwiać odwołania, 
zmieniać decyzje w miarę dokupy­
wania gruntów, uwidoczniać zastrze­
żenia obrotu w księgach wieczystych 
itp.

Złudny jest wniosek autora, że 
ustawa mogłaby zabronić podziału 
nieruchomości. ustaw’a mogłaby’ tyl­
ko nie uznawać faktycznych podzia­
łów przy sprzedaży czy też wymia­
rze podatku gruntowego. Nieżyciowe 
byłoby bowiem zabronienie wydzier­
żawiania gruntów objętych zakazem 
obrotu, jeżeli właścicieli spotka nie­
szczęście losowe. nie mają W’arun- 
ków do, prowadzenia gospodarstw, 
a nawet decydują się na prace w 
przemyśle, Trzeba by było chyba

wprowadzić radykalny’ przepis, że 
grunty nie uprawńane przez właści­
cieli przejmuje się na własność Pań­
stwa (z odszkodowaniem lub bez) 
w celu sprzedaży faktycznemu -u- 
żytkownikowi. Proponowany’ system 
nie zapobiegałby dalszemu rozdrab­
nianiu, mimo uruchomienia dla kon­
troli tego obrotu dużego aparatu ad­
ministracyjnego i sądowego.

*
Mieczysław’ Mieszczankowski w 

artykule pt. „Prawo spadkowe i 
Fundusz Spłat Rodzinnych" (Życie 
Gospodarcze nr 44.60), inicjujący 
dyskusję na te tematy, proponuje 
notrelizację prawa spadkowego. Wy- 

. sunięte wnioski możliwe są do rea­
lizacji. ale nowelizacja tego prawa 
bez wprowadzenia odpowiednich 
przepisów- do ustawy z dnia 13.VII. 
1957 r. o obrocie nieruchomościami 
rolnymi, nie dałabr pożądanego e- 
fektu. W takim przypadku bowiem 
obrót nieruchomościami dokonywa­
ny byłby za życia właścicieli. Zreszt- 
tą w razie spadkobrania, spadkobier­
cy dochodzą w dużej mierze do po­
rozumienia i układają swe stosunki 
majątkowe według sprawiedliwego 
i~h zdaniem, udziału — jak podkre­
śla słusznie Karol Smo'eński.

M. Mieszczankowski proponuje u- 
tworzenie Funduszu Spłat Rodzin­
nych. Wniosek ten jest słuszny i był 
wysuwany w kierunku utworzenia 
Funduszu na udzielanie pożrezek na 
spłaty’ rodzinne, jednak nie jako 
fundusz oszczędnościowy właścicieli. 
Wniosek ten można zrealizować w 
ramach istniejącego Państwowego 
Funduszu Ziemi, który tworzą wpły­
wy rat z. tytułu nabycia gruntów 
z reformy’ rolnej i osadnictwa rolne­
go. czynszów’ » dzierżawnych itp. 
Wpływy z tego tytułu umieszczone 
są w ogólnym budżecie Państwa, a 
kredvtv n=> cele zw:azane z przebu­
dową struktury rolnei. przewyższa­
jące nawet wpływy PFZ, sa oddziel­
nie ustalane. Gdvby potrzeba było 
dodatkowych wpływów można by 
było przewidzieć na to odpowiedni 
udział w podatku gruntowym, a nie ■ 
tworzyć odrębnego podatki-



Wielka, nowoczesna rafineria nafty w Onestl-Borzesti « widok ogólny,

CHEMIA - czołowy przemysł Rumunii
Ze szkolnej nauki geografii wiemy, że Rumunia 

jest krajem nafty i gazu ziemnego, przybyszowi 
zaś przypomina o tym ustawicznie ociekający 
pot z czoła w nieprawdopodobnie przegrzanych 
lokalach. W instalacjach centralnego ogrzewa­
nia w Rumunii jako paliwo stosuje się miano­
wicie metam. I to z wielką hojnością, „Maimy go dużo“ 
— mówili mi gospodarze. Istotnie, ok. 7 mld m’ wydo­
bycia w ub. roku gazu i ok. 12 min ton ropy naftowej, 
to ogromne bogactwo. Bogactwo, które nieledwie wzbu­
dza zazdrość u mieszkańca kraju stosunkowo mało za­
sobnego (przynajmniej — o ile dziś wiadomo) w te naj­
nowocześniejsze, najbardziej ekonomiczne surowce dla 
przemysłu chemicznego.

Gwoli sprawiedliwości powiedzieć jednak trzeba, że 
Rumuni robią z tych cennych surowców także dobry 
przemysłowy użytek. W szybkim tempie rozwijają prze­
mysł chemiczny, zwłaszcza gałęzie oparte na przerobie 
ropy naftowej i gazu ziemnego.

Wprawdzie zarówno globalnie, jak i na głowę lud­
ności rumuńska produkcja chemiczna jest mniejsza (w 
niektórych podstawowych asortymentach wielokrotnie 
mniejsza) niż,polska, ale trzeba uwzględnić niższy także 
niż u nas poziom wyjściowy. Natomiast dynamika chemii 
rumuńskiej prawie dorównuje naszej. O ile produkcja 
polskiego przemysłu chemicznego w porównaniu z okre­
sem przedwojennym zwiększyła się do 1959 r. 10-krotnie, 
to rumuńskiego (do r. 1960) prawie 9 i półkrobnie. War­
to tu podkreślić, że udział produkcji chemicznej w glo-

( Korespondencja własna)
balnej produkcji przemysłowej rośnie jednak w Rumu­
nii szybciej niż w Polsce. Udział ten nie przekraczał w 
Rumunii w 1938 r. 2 proc., w r. 1959 wzrósł do 7 proc. 
U nas te liczby wyglądają następująco: 2 1 ok. 6 proc.

Dynamika względna rumuńskiego przemysłu che­
micznego jest bardzo wysoka i na tym poziomie będzie 
się utrzymywała w przyszłości. W nowym 6-letnlm 
planie rozwoju gospodarki narodowej Rumunii (1960— 
1965) chemia znajduje się na czołowym miejscu. Z ogól­
nej sumy 100 mld lei przeznaczonej na rozbudowę prze­
mysłu, 20 mld lei, czyli V5 przeznacza się na rozwój 
chemii. O ile cała produkcja przemysłowa w r. 1965 
w porównaniu z r. 1959 wzrośnie 2,1 raza, to wytwór­
czość chemiczna zwiększy się w tym czasie 3,3 raza. 
Przemysł chemiczny jest 1 w coraz większym stopniu 
staje się czołowym przemysłem Rumuńskiej Republiki 
Ludówej.

Poniższa tabelka przedstawia plan wzrostu rumuń­
skiej produkcji chemiczne! w latach 1959—1965 w'nie- 
któr/ch ważniejszych asortymentach:

Artykuł

Wydobycie ropy 
Wj dobycie gazu zlcmn. 
Soda kale. 1 kaust.
Nawozy sztuczne 100% 
Kauczuk syntetyczny 
Masy plastyczne 

i żywice syntet.
Włókna 1 przędza synt. 
Opony

Jedn. 
miary 

tys. ton 
min m' 
tys. ton

tys. szt.

r. 1559 r. 1965 1965
1959

11.438 12.200 107%
5.782 13.300 230", 0

171 500 290%
52 500 060%

— 50 —
ponad

5,8 95 1600%
0,3 13 4300%

312 1.100 350%

W powyższych liczbach uwagę zwraca wysoka dyna­
mika wzrostu produkcji nawozów sztucznych, a zwłasz­
cza mas plastycznych (tworzyw sztucznych) i włókien 
syntetycznych. Rząd rumuński kładzie duży naciek na 
zwiększenie stosowania nawozów sztucznych w rolnic-’ 
twie, nie przekraczające w 1959 roku 23 kg na ha (w 
czystym składniku). W r. 1965 powinno przypaść na ha 
już 50 kg, w planach perspektywicznych zaś przewidu­
je się, że w r. 1975 rolnictwo rumuńskie będzie dyspo­
nowało 150—200 kg nawozów na ha, co oznacza bardzo 
wysoki poziom europejski.

Szybki rozwój produkcji tworzyw 1 włókien synte­
tycznych odpowiada aktualnym tendencjom świato­
wym. Nowoczesna jest również technologia tych gałęzi 
przemysłu chemicznego. W chemii rumuńskiej miano­
wicie coraz większą rolę odgrywa petrochemia i wyko­
rzystywanie gazu ziemnego. Ok. 6 proc, ropy naftowej 
idzie na cele przeróbki’chemicznej. Gazy z krakingu 
katalłcznego ropy będą przerabiane na kauczuk synte­
tyczny i inne tworzywa, jak polietylen, polipropylen. 
Już zapoczątkowano kompleksowe zagospodarowanie 
metanu — na acetylen i gazy. Te ostatnie będą zużyte 
do produkcji nawozów azotowych. Na bazie acetylenu 
wytwarza się już polichlorek winylu, polioctan winylu, 
butanal, włókna wełnopodobne — poliakrylonitrylowe, 
tzw. rolan (typu orlon), metanol i inne surowce 1 pół­
produkty.

W Ploestl, które jest niejako kolebką rumuńskie- 
go przemysłu petrochemicznego (instytut „Petrochim 
opracowano petrochemiczną, technologię wytwarzania 
węglowodanów aromatycznych (benzen, toluen, ksylen 
i inne), dzięki którym otrzymuje się w sposób daleko 
ekonomiczniejszy niż w drodze karbochemicznej sze­
roki. asortyment włókien syntetycznych i tworzyw, le- 
kówitp.

. Niedawno wybudowana pierwsza 1 jednocześnie naj­
miększa fabryka. włókien syntetycznych w Savinestl 
(Mołdawia) jost wybitnie nowoczesnym zakładem, opar­
tym na syntezie gazu ziemnego, Poważna część Instala­
cji zbudowana pod „gołym niebem". Automatyzacja 
centralna w każdej fazie produkcji oraz produkcja nie­
przerwana — stanowią istotne nowości technologiczne. 
Roczna produkcja relonu (włókno poliamidowe) ok< 
2 tys, ton. Wielkie instalacje poliakrylonitrylowe (ro­
lan) dadzą po ostatecznym uruchomieniu w br. 5 tys. 
ton włókna welnopodobnego. Do roku 1965 wielkość 
produkcji W obu asortymentach będzie podwojona.
-Największym kombinatem rumuńskiego przemysłu 

petrochemicznego stanie się w ciągu kilku najbliższych 
lat zespół w Onesti-Borzeatl (w Mołdawii), który prze­
twarzać będzie ropę, gaz ziemny 1 sole znajdujące się 
w okolicy na wyższe produkty naftowe i chemiczne.;

“ Wielka tutejsza rafineria o najnowocześniejszych 
urządzeniach przerabia ok. 1.400 tys. ton ropy rocznie, 
czyli Ilość prawie 2 razy większą niż obecnie wszystkie 
polskie rafinerie razem wzięte. W budowie są: fabryka 
kauczuku oraz fabryka sody i szerCgu półproduktów. 
Kombinat ten, oprócz typowych' przetworów ropy naf­
towej, produkować będzie również 50 tys. ton kauczu­
ku syntetycznego, 18 tys. ton fenolu, 11 tys. ton aceto­
nu, 36 tys. ton polichlorku winylu, 45 tys. ton elektroli­
tycznej sody kaustycznej, środki grzybo i owadobójcze 
itp. Ogółem 45 asortymentów o wartości w skali rocz­
nej 2,6 mld lei. * >

*) Patrz, „Zycie Gospodarcze" nr 1 
str. 7.

Układy handlowe 
NRF z NRD i ZSRR

W ostatnich dniach grudnia ub. r. peł­
nomocnicy rządów NRD 1 NRF, do spraw 
handlu niemieckiego odbyli konferencję, 
podczas której uzgodnili ą następnie pod­
pisali dokumenty utrzymujące w mocy 
na rok 1961 mlędzystrefowy traktat han­
dlowy. Traktat ten został wypowiedzia­

Rozbudowa przemysłu chemicznego zwłaszcza petro­
chemii nabiera coraz większego rozmachu. Zapoczątko­
wano już budowę podobnego do mołdawskiego ośrodka 
petrochemicznego w obwodzie Craiova. Powstaje lub 
zapoczątkuje się budowę szeregu innych przedsię­
biorstw. Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że 
nowo budowane zakłady wyposażone są w najnowo­
cześniejsze urządzenia o wysokim stopniu automatyzacji, 
gwarantujące ekonomiczną technologię. Pewien pogląd 
daje nam porównanie wartości urządzeń automatyza- 
cyjnych, przyrządów kontrolnych i pomiarowych w 
stosunku do całości nakładów inwestycyjnych na fa­
bryki chemiczne. Tak np. wartość tych urządzeń i przy­
rządów w starych zakładach w r. 1960 wynośi 4 proc., 
ale w nowych — już 10 do 12 proc. W nowych zakła­
dach wskaźnik ten wzrośnie w r. 1965 do 14—15 proc.

Tak więc przemysł chemiczny Rumunii wykorzystu­
jąc naturalne warunki w postaci nowoczesnej bazy su­
rowcowej rozwija się szybka i pomyślnie, jak nigdy 
przedtem. Jego produkcja w r. 1965 wzrośnie w porów­
naniu z okresem przedwojennym przeszło 25-krotnie. 
Ten wskaźnik mówi sam za siebie.

W. DUDZIŃSKI

leswiaTi
REFORMA WALUTOWA 

W JUGOSŁAWII
27 grudnia 1960 roku Komitet Wyko­

nawczy Republiki powziął Uchwalę, w 
sprawie zmiany warunków obrotu de­
wizami celem bardziej liberalnego 1 ra­
cjonalnego wykorzystania dewiz i uefek- 
tywnlenla Importu.

Kurs oficjalny zostat zmieniony z 300 
na 750 dynarów za 1 dolar. Reforma 
oznacza więc dewaluację dynara w sto­
sunku do kursu oficjalnego, natomiast 
w stosunku do kursu kształtującego się 
na wolnym rynku (1200 dynarów za 1 
dolar), kurs ten zostaje podwyższony.

Dla turystów 1 dla emisji zagranicz­
nych będą zastosowane w okresie przej­
ściowym odrębne zasady wymiany de­
wiz.

Zgodnie z doniesieniem agencji AFP 
z 28.XII.60 r. Sekretarz Stanu dla spraw 
finansów, który niedawno wrócił z Wa­
szyngtonu, Mincew, miał oświadczyć, że 
reforma nie tylko ułatwi wymianę han­
dlową z krajami, które okazują Jugo­
sławii pomoc finansową, lecz ułatwi Jej 
również pełne członkostwo w GATT*).

Dla urzeczywistnienia reformy po­
trzebna Jest kwota około 340 min doi. 
Już w chwili obecnej Jugosławia ma za­
pewnioną pomoc kredytową w kwocie

CENTRALA HANDLOWA SPRZĘTU ROLNICZEGO
INFORMUJE

PAMIĘTAJCIE -

ROLNSCV !

PAMIĘTAJCIE -

PAMIĘTAJCIE -

PAMIĘTAJCIE -

ROLNI C Y!

472 min doi. Władze jugosłowiańskie 
oceniają, że po reformie Jugosławia bę­
dzie mogła bardziej efektywnie współ­
pracować z międzynarodowymi organi­

zacjami gospodarczymi, co sprzyjać bę­
dzie wzrostowi importu. Podkreśla się 
przy tym. że dzięki reformie łatwiej bę­
dzie realizować zadania planu gospodar­
czego na lata 1961-1965 - w myśl któ­
rego przeciętnoroczny wzrost produkcji 
przemysłowej ma wynieść ■ 13 proc., a 
produkcji rolnej 7 proc.

Z doniesień agencji UPI z 28.XTt.1960 r. 
wynika, że rząd Stanów Zjednocznych 
obiecał Jugosławii specjalną pomoc kre­
dytową w kwocie 100 min dolarów, a 
Międzynarodowy Fundusz Monetarny w 
kwocie 75 min., 100 min doi. kredytu 
obiecały inne państwa zachodnie, w tej 
liczbie Szwajcaria. Jugosławia miała na­
tomiast zobowiązać się, że zliberalizuje 
kontrolę importu i wprowadzi zasady 
celno stosowane na Zachodzie.

W pomocy kredytowej biorą udział 
obok Austrii również Francja, Włochy, 
W. Brytania, Holandia i prawdopodobnie 
niemieckie zjednoczenie banków.

A. ZWASS

Zbliża się zima, a więc okres, który wykorzystujecie na 
przeprowadzanie napraw i remontów posiadanych ciągni­

ków, maszyn i narzędzi rolniczych.

że odda ląc obecnie ciągniki I silniki do remontu, zapewniacie 
sobie niezbędną silę pociągową lub napędową w okresie upraw 
wiosennych, żniw 1 otnlotów - gdy każdy dzień, każda godzina 

ich wykorzystania — decyduje o plonach!
że wymieniając obecnie zużyte części w swych pługach, bro­
nach, slewnlkach. nlelnlkt.ch. kosiarkach, grabiach, żniwiarkach czy 
wiązalkach i Innych posiadanych maszynach 1 narzędziach — zapew­

niacie sobie Ich pełne wykorzystanie w nadchodzącym sezonie!
że części wymienne do ciągników, silników 1 maszyn rolniczych 
mogą nabywać POM-y, PGR-y, PZOS-y, Kółka Rolnicze, Spółdziel­
nie Produkcyjne 1 rolnicy Indywidualni w wojewódzkich Przedsię­
biorstwach 1 Składnicach Rejonowych Handlu Sprzętem Rolniczym!

że części wymienne do wielu maszyn I narzędzi nietypowych,, jak 
również do ciągników I maszyn Importowanych, jak np. do kosia­
rek IHC, KRUPP 1 FAHR. żniwiarek IHC, wiązalek MBK 7-21(1, 
mlocarnl K 117, dojarek DA3 itp. oraz maszyn nie produkowanych 
obecnie, które znajdują się Jeszcze w eksploatacji, prowadzi Przed­
siębiorstwo Handlu Częściami do Sprzętu Rolniczego w Szczyplor- 
nie k. Kalisza, tel. Kalisz 31-45, które prześle Wam je za zaliczeniem 

pocztowym, na Wasze listowne zamówienie!

nie zwlekajcie z przeprowadzeniem remontów sprzętu rolniczego 
1 już teraz zaopatrzcie się w niezbędne części wymienne!

ny w dniu 30 września ub. r. przez 
rząd Adenauera.

Tak jak podał to na konferencji pra­
sowej pełnomocnik bońskiego rządu pod­
stawą układu handlowego na rok bie­
żący Jest nadal układ berliński z t951 r. 
ze wszystkimi dodatkowymi porozumie­
niami i aneksami. Zmiana nastąpiła je­
dynie w uproszczeniu rejestracji obro­
tów.

31 grudnia w Bonn podpisano umowę 
między NRF i ZSRR o wymianie towa­
rowej 1 płatnościach na okres ląt 1961- 
1963, protokoł o przedłużeniu ważności 
umowy w sprawie ogólnych zasad han­
dlu i żeglugi oraz protokot o wymianie 
towarowej na rok 196t.

Wymiana towarowa mlędzv obu kra­
jami w okresie 1961 r. — 1963 r. wzroś­
nie o 35 proc, w stosunku do okresu 
poprzedniego (1958-1960). Import z NRD 
m. in. obejmuje urządzenia dla prze­
mysłu chemicznego, spożywczego i stat­
ki. W eksporcie radzieckim na czoło 
wsuwają się ropa naftowa i jej pro­
dukty, rudv żelaza, drewno i niektóre 
rodzaje maszyn. (d)

Obniżka stopy dyskontowej
W ostatnim kwartale ub. r. większość 

państwowych (lub krajowych) banków w 
krajach kapitalistycznych wprowadziła 
nową stopę dyskontową. Jak stwierdza­
ją niektórzy obserwatorzy zmiany te 
częściowo wiążą się z trudną sytuacją 
dolara. Poniżej podajemy aktualny wy­
kaz stopy dyskontowej w ważniejszych 
krajach kapitalistycznych (w nawiasach 
poprzedni stan): Wielka Brytania 5% 
(5'/,%) USA 3% (3> ;•%), NRF 4% (5%), 
Francja 3'11% (4%), Belgia 5% (4%), 
Japonia 6,935% (7,3%), Holandia 3',% 
(2’/<%), Grecja 6% (7%). Jak wynika 
z .danych opublikowanych przez Bank 
Anglii w większości krajów przeprowa­
dzono obniżkę stopy dyskontowej. Od­
zwierciedla to, m. In. wysiłki poszczegól­
nych państw pragnących ożywić gospo­
darką (d)

Mała Belgia urosła do symbolu 
starego, ginącego świata. W 
roku ubiegłym młode narody 

afrykańskie wyprosiły ją z jej ko­
lonialnych posiadłości w «Kongo. 
Belgijscy kapitaliści wprawdzie nie 
dali za wygraną, suto opłacają swe 
marionetki w Katandze i innych 
częściach byłej kolonii, lecz walka 
zdaje się być przesądzona. Rachu­
nek swych dotychczasowych strat 
przedstawili belgijskim masom pra­
cującym do zapłacenia.

Rachunek ten nazwano „planem 
przywrócenia równowagi, ekspansji 
ekonomicznej i uzdrowienia sytua- 
cji“. Tak brzmi oficjalna nazwa 
ustawy wniesionej przez premiera 
Eyskensa w dniu 14 listopada ub. r. 
pod obrady parlamentu. Naród na­
zwał ją po prostu „ustawą zaciska­
nia pasa".

Osią projektu rządowego jest 
wprowadzenie nowych podatków 
pośrednich, których suma wyniosła­
by od 6 do 7 mld belgijskich fran­
ków (około 120 min doi.) oraz prze­
prowadzenie tzw. oszczędności w 
budżecie, których podstawą jest re­
dukcja świadczeń socjalnych o 10 
mld franków belg, (około 190 min 
doi.). Łącznie, wraz z innymi pozy­
cjami, operacja finansowa miała 
przynieść około 20 mld frank, belg. 
Taki rachunek na ten rok wysta­
wiono do pokrycia pracującym Bel­
gii-

W swym uzasadnieniu premier 
Eyskens zaznaczył, że projekt po­
winien zostać uchwalony, gdyż jest 
to konieczne dla przyspieszenia in­
tegracji Belgii w ramach Wspólne­
go Rynku oraz wypływa z na­
stępstw wydarzeń w Kongo. W 
swych wywodach podał on, że pro­
jekt rządowy jest zabezpieczeniem 
gospodarczej ekspansji prowadzącej 
do podniesienia produkcji i produk­
cyjności i umożliwi on prowadze­
nie — poprzez podniesienie docho­
du narodowego — postępowej poli­
tyki socjalnej. ,

Sens tych wypowiedzi stoi w 
sprzeczności z postanowieniami 
przedłożonej ustawy, z której wy­
nika, że redukcja świadczeń socjal­
nych polegać ma na: 1) zwiększeniu 
potrąceń od zarobków na ubezpie­
czenia społeczne i podatków od płac 
z lO’/o do 20’/»; 2) zmniejszeniu sum 
asygnowanych przez rząd na zasiłki 
chorobowe; 3) zmniejszeniu rent i 
emerytur; 4) podniesieniu wieku 
przejścia na emeryturę; 5) zmniej­
szeniu lub zniesieniu zasiłku dla 
bezrobotnych w rodzinach, w któ­
rych przynajmniej jedna osoba pra­
cuje.

Jak obliczyli ekonomiści, przecięt­
na płaca robocza zmniejszy się o 
3 do 4 tys. franków w skali rocz­
nej. Przeciętna ta jednak rozkłada 
się w ten sposób, że godzi w naj­
mniej zarabiających i posiadają­
cych liczne rodziny.

Oszczędności budżetowe uderzają 
w bezrobotnych, chorych i inwali­
dów pracy oraz w urzędników pań­
stwowych. Zwiększone zaś podatki 
pośrednie biją po kieszeni, głównie 
osoby i rodziny posiadające niewiel­
kie dochody. Trzeba przy tym do­
dać, że podatki pośrednie w Belgii 
były już przedtem stosunkowo wy­
sokie.

Na dodatek rząd pozbawił władze 
terenowe dotacji i subwencji w wy­
sokości rocznej około 2 mld fran­
ków, zmuszając je w ten sposób do 
zmniejszenia inwestycji komunal­
nych bądź wprowadzenia lub pod­
niesienia podatków terenowych.

Biorąc łącznie, dochody ludzi pra­

cy w skali rocznej miałyby zostać 
okrojone o około 20 mld franków. 
Jeżeli uwzględnimy, że majątek, ja­
ki zostawili kapitaliści belgijscy w 
Afryce w postaci inwestycji, wyno­
sił około 100 mld franków *),  to sta­
je się jasne, że w ciągu pięciu lat 
chcieli oni „odrobić" część strat po­
niesionych w swych ex-kolonial- 
nych posiadłościach.

Zapowiedź wprowadzenja w ży­
cie „ustawy zaciskania pasa" wy­
wołała wśród ludzi pracy falę obu­
rzenia. Organizacje związków zawo­
dowych Gandawy, Antwerpii, Bru- 
ges i Brukseli zażądały od swej 
centrali FGTB podjęcia strajku 
powszechnego. Narada krajowa w 

KTO
NAWARZYŁ 
PIWA?
dniu 16 grudnia odrzuciła propozy­
cję, nieznaczną liczbą głosów. Obu­
rzeni robotnicy sami podjęli walkę 
strajkową. Walka ta po kilku dniach 
przerodziła się w ogólnokrajowe żą­
danie ustąpienia niepopularnego rzą­
du, bez skrupułów realizującego in­
teresy kapitalistów. • Przeciwko u- 
stawie opowiedziała się Belgijska 
Partia Socjalistyczna i Centrala 
Zw. Zawodowych, w jej obronie 
wystąpiła katolicka i konserwatyw­
na koalicja chrześcijan społecznych 
i liberałów, z kardynałem Van Roey 
i premierem Eyskensem na czele. 
Przeciwko strajkującym i demon­
strującym ludziom pracy i studen­
tom uruchomiono wojsko i policję. 
Z początkiem b. roku walka przybra­
ła na sile. O codziennym jej prze­
biegu donosiła i donosi prasa co­
dzienna.

Na tym tle warto spojrzeć na wy­
dawnictwa i artykuły mnożące się 
w ostatnich latach na Zachodzie, u- 
dowadniające zanikanie klas i mo­
żliwość tzw. pokoju socjalnego. Po 
tysiąc razy wykazywano w nich, że 
Marks grubo pomylił się, że twier­
dzenia jego były ważne tylko w od­
niesieniu do starego kapitalizmu, że 
dziś przestały one obowiązywać.

I oto maśz babo placek! W Belgii 
wybuchły strajki i walki, które wy­
prowadziły szeregi klasy robotniczej 
i innych ludzi pracy, na ulicę. Nagle 
prysły banialuki o pokoju klaso­
wym. Przestraszony prawicowy 
dziennik katolicki „La Librę Bel- 
gique" w artykule „Czy rząd potra­
fi bronić na serio porządku pu­
blicznego" wezwał rząd do stoso­
wania otwartego terroru, oskarża­
jąc przy tym na wyrost partię soc­
jalistyczną9): „Raz jeszcze partia 
socjalistyczna ukazała Belgii swe 
prawdziwe, skrycie rewolucyjne ob­
licze... Jej celem jest ustanowienie 
we wszystkich krajach, nad który­
mi uda się jej zapanować, nikczem­
nej dyktatury; dyktatury jednej 

klasy społecznej nad wszystkimi 
innymi, dyktatury proletariatu." Co 
za słowa, co za klasowe określenia! 
Lecz nie chodzi o słowa, katolic­
ka konserwa belgijska domaga się 
czynów! Krytykuje ona zarządze­
nie zabraniające opuszczania pra­
cy.

„Ależ jest oczywiste, że podobny 
tekst nie wystarczy dla uświado­
mienia strajkującym — i przede 
wszystkim inicjatorom strajku" — 
odpowiedzialności, przed jaką sto­
ją. Trzeba więc Innych sankcji!..."

„Liczy się na to, że Eyskens o- 
broni spokój publiczny w Belgii 
nieco bardziej skutecznie i bardziej 
energicznie niż w Kongoł" Czytel­

nik może zapytać, kto tu nawarzył 
piwa. Przecież to nie klasa robot­
nicza. Powszechnie wiadomo, że 
kapitaliści belgijscy inwestowali w 
Kongo ciągnąc olbrzymie zyski, a 
„zapominali" o inwestycjach w ko­
palniach i hutpch belgijskich. Nawet 
nie wykorzystali kredytów jakie 
dawała im na ten cel Europejska 
Wspólnota Węgla i Stali, a wycofa­
ne z Konga kapitały zainwestowali 
w NRF, Francji i innych krajach.

Obecnie kiedy kokosowe interesy 
w Afryce kończą się, gospodarka 
belgijska stanęła w obliczu kryzy­
su. By dorównać w walce konku­
rencyjnej francuskim i zachodnio- 
niemieckim kapitalistom, w pośpie­
chu opracowano program sanowa- 
nia gospodarki. Ciężar strat i no­
wych inwestycji postanowiono prze­
rzucić na barki świata pracy. W 
walce strajkowej jaka się wywią­
zała w Belgii ludzie pracy bronią 
się przed skutkami antynarodowej 
polityki kapitalistów belgijskich.

Tak panowie z „Librę Belgique"! 
Mimo, że na waszych łamach do­
tychczas zaprzeczaliście słuszności 
twierdzeniom Marksa o walce kla­
sowej, życie zmuSza was do przy­
znania, że wy i klasa robotnicza 
Belgii to nie to samo. Interesy 
tych, którzy was żywią są odmien­
ne od waszych!

MINER

') Według danych Centralnego Banku 
Konga Belgijskiego inwestycje w majątku 
trwałym na początek 1959 r. wynosiły 142 
mld franków belgijskich, z czego ino mld 
przypadało na własność prywatną. Źró­
dła zachodnlonlemłeckle szacują ich 
wielkość na koniec 1959 r. na 150 mld 
franków belg., z czego 85 mld zaliczają 
do własności prywatnej.

*) „La Librę Belgique" z dnia 23.XIL 
1960 r.
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Arrasy Jagiellońskie wracają wreszcie do kraju

Kronika przedsiębiorstw

W ubiegłym
tygodniu

GLOBTROTTERZY Z OSTROWCATRZEBA SIĘ DOKSZTAŁCAĆ

będzie nie 
.Kleofasa",

itd. Szpital przeznaczony 
tylko dla pracowników

Ulepszanie procesów produkcji jest 
istotnym elementem obniżki kosztów. 
W Kórnickiej Fabryce Wyrobów Me-

zastrzeżeń;
proc.) zakwa- 
pracownlków 
im wymaga-

KARTA RACJONALIZATORA 
I WYNALAZCY W PRZYGOTOWANIU

WSPÓŁPRACA Z CZECHOSŁOWACJA 
W WYDOBYCIU POLSKIEJ MIEDZI

KOPALNIA „KLEOFAS" BUDUJE 
SZPITAL

RACJONALIZACJA PROWADZI 
DO OSZCZĘDNOŚCI

maganiom bez żadnych 
179 pracowników (26,6 

Ilfikowano do grupy 
spełniających stawiane

stawę braków produkcyjnych, a na 
osobnych planszach przy pomocy pro­
stej arytmetyki -przedstawiono, jakie 
straty w złotówkach przynosi zła ja-

- Kośó produkcji.

ale także dla okolicznych mieszkań­
ców.

dentystyczny m, elektrokardiogr^mem talowych racjonalizatorzy złożyli w 
roku 1960 ponad 100 wniosków racjo­
nalizatorskich. Wprowadzenie tylko 44 
złożonych usprawnień przyniosło Za­
kładom ponad 700 tys. zl oszczędności.

Za kilka tygodni świat techniki 
spotka się na Kongresie, który omówi 

. najważniejsze zagadnienia nowocze­
snej techniki i jej organizatorów. Co­
raz więc częściej na łamach naszej 
prasy pojawia się tematyka tej waż­
nej dziedziny naszego życia. W ostat­
nim numerze „PRZEGLĄDU KULTU­
RALNEGO" Janusz Tymowski omawia' 
sprawę kwalifikacji naszych kadr 
technicznych w- artykule „Metody

Samorząd robotniczy kopalni-„Kleo­
fas" w Katowicach-Zalężu postanowił 
przeznaczyć milion złotych -ńa budo­
wę szpitala, który powstanie w bu- 
dynlau adaptowanym z przedszkola. 
Nowoczesny szpital dysponować bę­
dzie dwiema salami: męską i kobiecą, 
izolatkami dla zakaźnie choo-ych, la­
boratorium analitycznym, gabinetem

Wyniki weryfikacji pracowników 
umysłowych w Zakładach Wytwór­
czych Lamp Elektrycznych im. Róży 
Luksemburg w Warszawie są następu­
jące:

446 pracowników (66,3 proc.) zakwa­
lifikowano do grupy pracowników 
odpowiadających stawianym im wy-

nia; będą oni jednak i.iusieli uzupeł­
nić swoje wykształcenie;

śl pracowników (7,1 proc.) oceniono 
jako pracowników nie spełniających 
stawianych im wymagań. W związku- 
z tym postanowiono bądź przenieść 
ich na niższe stanowiska pracy, bądź 
zwolnić z Zakładów.

Wynikiem akcji jest zgłoszenie się 
108 pracowników na kursy dokształca­
jące.

WYSTAWA BRAKOR0BSTWA

Na ciekawy pomysł wpadl samorząd 
robotniczy w Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego im. J. Tkaczowa w 
Rzeszowie. W walce o poprawienie ja­
kości produkcji istotne jest wyelimi­
nowanie strat wynikających z brako- 
róbstwa. Samorząd zorganizował wy-

Ksią2kl
g?aaes8ane

W hucie Im. Nowotki w . Ostrowcu 
wprowadzono w roku 1960 ciekawą 
formę nagradzania pracowników wy­
różniających się we współzawodnic­
twie pracy. Postanowiono nagradzać 
Ich atrakcyjnymi wycieczkami zagra­
nicznymi 1 krajowymi.. W ubiegłym 
roku 44 pracowników huty odwiedziło 
Bułgarię, Czechosłowację, NRD i Wę­
gry, a dalsze 232 osoby zwiedziło 
Kraków, Trójmiasto, Warszawę 1 Za­
kopane. Zorganizowano także dwie 
wycieczki do Związku Radzieckiego, 
w których wzięły udział 34 osoby.

Doboru kandydatów dokonują ko­
lektywy wydziałów biorących udział 
we współzawodnictwie, biorąc pod 
uwagę dwa kryteria:-osiągnięte wy­
niki produkcyjne 1 pracę społeczną.

KRADZIEŻE W FSO

Zabezpieczenie mienia społecznego 
na terenie Fabryki Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu, pozostawia wiele 
do życzenia. Tylko' w jednym kwarta­
le 1960 roku straż' przemysłowa FSO 
ujawniła 58 przypadków kradzieży. 
Tych, których skusił łatwy, zarobek 
(wynoszone części, śruby, gwintow­
niki, instalacje itd. — są przez nich 
spieniężane) czekają rozprawy sądo­
we.

(BOB.)
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S. A. Dumler, L. W. Kantorowlcz, 
E. Kay, G. Morton, W. Sadowski, M. L. 
Zajczyk i inni - METODY MATEMA­
TYCZNE W ORGANIZACJI 1 EKONO­
MICE PRZEDSIĘBIORSTWA. Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze. Warszawa 
1960 r„ str. 187.

Niniejszy zbiór opracowań 1 przekła­
dów przygotowano w celu zaznajo­
mienia szerszego kręgu zainteresowa­
nych z zastosowaniem nowych metod 
matematycznych do zagadnień organi­
zacji i planowania produkcji oraz eko­
nomiki przedsiębiorstwa. W zbiorze 
omawiane są wyłącznie metody mate­
matyczne wchodzące w zakres pro­
gramowania liniowego.

Bogusław Leśnodorski — POLSC r 
JAKOBINI (karta z dziejów insurek­
cji 1794 roku). Książka i Wiedza 1960 r„ 
str. 493.Victor Perło — IMPERIUM WIEL­
KIEGO KAPITAŁU FINANSOWEGO. 
Książka i Wiedza. Warszawa 1960 r„
sir. 514 namierzeniem autora było
pokazanie w jaki sposób olbrzymy 
monopolistyczne tworzą dziś wielkie 

. imperia finansowe-. 'Obnażył <>n paję­
czynę złożonych powiązań, ukazując

rzeczywistą wielkość głównych grup 
interesów znajdujących się na szczy­
cie i sprawujących kontrolę nad ca­
łym życiem Sianów Zjednoczonych. 
Poznajemy zasięg działania 1 sfery 
wpływów Morganów, Rockefellerów, 
du Fontów, Meilonów, National City 
Bank 1 innych ugrupowań z Wall 
Street. Autor przedstawia również 
inne odłamy finansjery — milionerów 
ze Środkowego Zachodu, Kalifornii 1 
Texasu.

MARKS 1 ENGELS O POLSCE - 
Zbiór materiałów w dwóch tomach.
Książka 1 Wiedza. Warszawa 1960 r.

W zblocze uwzględniono wszystkie 
dostępne redakcji zasadnicze materia­
ły naświetlające sprawę polską — za­
równo w'sposób pozytywny jak i kry­
tyczny — by czytelnik mógł zoriento­
wać się w procesie kształtowania się 
oraz rozwoju poglądów Marksa 1 En­
gelsa na sprawę polską.

Aleksander Rolow — RACHUNEK 
EKONOMICZNY W HANDLU ZAGRA­
NICZNYM. Polskie Wydawnictwa Go- 
spoclmcze. Warszawa 1969 r„ str. 174.

E. Crankshaw - GESTAPO NARZĘ­
DZIE TYRANII. Książka 1 Wiedza. 
Warszawa 1960 r. str. 202.

Książka W bardzo przystępnej I 
przejrzystej formie pokazuje historię 
gestapó, tego głównego narzędzia ty­
ranii hitlerowskiej, znpoznnje ze struk­
turą, ‘ metodami i rolą policji w pań­
stwie Hitlera oraz przypomina o 
zbrodniach przez nią popełnionych za-
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Komltet Ekonomiczny przy udziale 
przedstawicieli Centralnej Rady 
Związków Zawodowych rozpatrzył 
przygotowane przez komisję rządową 
tezy do nowego prawa wynalazczego 
1 uznał za słuszne opracowanie pro­
jektu karty wynalazcy i racjonaliza­
tora oraz przeprowadzenie w zainte­
resowanych środowiskach publicznej 
dyskusji na temat tez do prawa wyna­
lazczości w związku ze zbliżającym 
się IV kongresem techniki.

Kolejna sesja Polsko-Czechosłowac­
kiego Komitetu Współpracy Gospodar­
czej omówiła szczegóły współpracy 
Polski 1 Czechosłowacji w uruchomie­
niu eksploatacji polskich złóż miedzi. 
W zamian za pomoc udzieloną przy 
budowie kopalń Czechosłowacja otrzy­
mywać będzie w przyszłości z Polski 
dostawy tego cennego metalu koloro­
wego. Będzie to więc w pewnym sen­
sie kontynuacja poprzednich form 
współpracy między obu krajami, któ­
ra w latach' ubiegłych przyniosła 
udzielenie nam przez Czechosłowację 
kredytu towarowego na budowę ko­
palń siarki 1 węgla.

EKSPORTUJEMY ZBIORNIKOWCE 
„19-TYSIĘCZNIKI"

W Moskwie podpisano ostatnio kon­
trakt pomiędzy radzieckim „Sudo- 
importem" a polską centralą handlu 
zagranicznego „Centromor" na do­
stawę zbiornikowca typu B-70 o no­
śności 19990 TDW. Statek ten zbudo­
wany będzie przez Stocznię Gdańską 
i dostarczony w grudniu br. Jest to 
już trzecia jednostka tej serii zakon­
traktowana przez „Centromor" na 
eksport. Poprzednie dwa statki zamó­
wiła .Chińska Republika Ludowa.

W handlu do usprawnienia

Dewiza
bez pokrycia

W toku rozszerzania uprawnień 
przedsiębiorstw handlu detalicznego 
otrzymały one m, in. prawo do za­
wierania bezpośrednich transakcji 
handlowych z zakładami produkcyj­
nymi, są one niewątpliwie korzystne 
zarówno dla handlu, jak i przemysłu. 
Skracają bowiem cykl obrotu towaro­
wego, eliminują niejednokrotnie ogni­
wo hurtu 1 umożliwiają tym samym 
podział marży hurtowej pomiędzy 
przemysł i detal.

Przemyśl ma możliwość przeprowa­
dzania bezpośrednich konsultacji z 
handlem detalicznym, uzyskując w 
ten sposób najświeższe informaęje o 
gustach 1 życzeniach konsumentów, 
o aktualnych potrzebach rynku. Może 
on wówczas bardziej prawidłowo. pla­
nować wielkość 1 asortyment produk­
cji oraz przewidywać jej zmiany. 
Handel detaliczny zaś, otrzymując to­
war bezpośrednio z fabryki, ma więk­
szą gwarancję co do jego jakości, ma 
również możliwość dokonania odbio­
ru jakościowego w magazynach za­
kładu. Bezpośredni kontakt z produk­
cją podnosi również kwalifikacje 
branżystów przedsiębiorstw handlo­
wych. .

Kilkuletnia praktyka wykazuje Jed­
nak, te nie jest tak dobrze jakby na­
leżało się spodziewać. Zarówno ze 
strony przemysłu jak i detalu poja­
wiają się, niezależnie od ich woli, róż-

TYGODNIKI 0
kształcenla Inżynierów". Zastrzegając 
się. iż nie jest rzeczą łatwą i prostą 
dokonanie Jednoznacznej oceny pozio­
mu absolwentów naszych politechnik, 
autor stwierdza, iż występuje pewna 
rozbieżność między przygotowaniem 
teoretycznym 1 praktycznymi możli­
wościami wykorzystania tego przygo­
towania. Jego zdaniem w zakresie 
wiadomości fachowych przygotowanie 
w czasie studiów przerasta nawet po­
trzeby zaktadów przemysłowych. Na­
tomiast

..jeśli chodzi o umiejętność samo­
dzielnego stosowania tych wiadomo­
ści. wtedy, kiedy ptoblem nie jest 
wyraźnie wydzielony 1 gdy - jak to 
najczęściej bywa w pracy inżyniera - 
trzeba najpierw określić, jakie ele­
menty wchodzę w grę i co jest na­
prawdę ważne, a co drugorzędne 
sytuacja zmienia się. Przeciętnego 
studenta cechuje tendencja do stoso­
wania gotowych wzorów i niepewność 
co robić, jeśli spotka problem, do 
którego znane mu wzory nie pasuję".

Ponadto autor wskazuje, że młodzi 
inżynierowie niechętnie idą do pracy 
przy warsztacie, słabo orientują się w 
zagadnieniach ekonomicznych 1 orga­
nizacyjnych, nie zawsze potrafią 
współpracować z ludźmi, nie mają do­
statecznej orientacji w zjawiskach 
społecznych 1 kulturalnych, nie mają 
dostatecznej znajomości języków 
obcych, co utrudnia lub uniemożliwia 
korzystanie z literatury światowej.

Jak widać. Janusz Tymowski przed­
stawił dość niewesoły obraz naszej 

•młodej kadry technicznej.' Niewesoły 
też jest wniosek, jaki wysuwa ze 
swych. rozważań:

NOWE INIVESTYCJE

W STYCZNIU ROZRUCH URZĄDZEŃ 
■WYTWORNI PROSZKU MLECZNEGO 

W KONINIE

W Koninie dobiegają końca prace 
przy budowle nowoczesnej wytwórni 
proszku mlecznego. Brygady monter­
skie kończą montaż zautomatyzowa­
nej aparatury technologicznej i po­
miarowej produkcji duńskiej i pol­
skiej. W połowie bm. nastąpi rozruch 
urządzeń zakładu.

Wytwórnia produkować będzie w 
ciągu doby ponad S ton proszku prze­
rabiając 80 tys. litrów mleka. Zakład 
koniński dostarczy poza tym na ry­
nek znacznych ilości masła śmletan-

nego'rodzaju trudności w zawieraniu Przedsiębiorstwo handlu 
transakcji bezpośrednich. go, aby być dla

Wiele zakładów produkcyjnych za- 
wiera bowiem z hurtem umowy gene- _ nnrtia
raine' na caląf produkcję. Jedyną więc
dla nich możliwością nawiązania bez­
pośrednich kontaktów z handlem de­
talicznym jest wtedy produkcja ponad­
planowa. Ponadto, zakłady produkcyj­
ne zrzeszone w zjednoczeniach uza­
leżnione są od biur zbytu, które posia­
dają wyłączność sprzedaży wyrobów 
gotowych. Ogranicza to w poważnym 
stopniu -samodzielność zakładów w 
wyborze odbiorcy.

Należy uwzględnić jeszcze fakt, że 
przedsiębiorstwa przemysłowe nie po- , 
siadają odpowiednich bodźców ekono­
micznych, skłaniających do zawierania
transakcji bezpośrednio detalem.

rem, z nwiyui "t—--- —
. dlowal, musi zamawiać większe partie

towarów dla wszystkich podległych 
sobie sklepów. W tym celu trzeba zor­
ganizować odpowiednie pomieszczenia 
magazynowe, zatrudnić dodatkową 
liczoę pracowników w magazynie 1 za­
rządzie przedsiębiorstwa (w księgo­
wości do prowadzenia kartoteki ilo- 
ściowo-wartośclowej, w pionie han­
dlowym do nadzoru nad działalnością 
samego magazynu, nie mówiąc już o 
zwiększonych zadaniach dla służby 
inwentaryzacyjnej 1 administracyjno- 
gospodarczej itp.). D.o zaspoko, enia 
tych potrzeb konieczne są środki fi­
nansowe, fundusz plac Itp. Przedsię-

Sprawa podziału marży hurtowej po­
między przemysł i detal jest różnorod­
nie określana i interpretowana zależ-' ’ 
nie od przynależności danego zakładu 
do odpowiedniego resortu, zjednocze­
nia czy związku branżowego.

Niektóre zakłady produkcyjne od­
prowadzają część marży hurtowej, 
która należy Im się z podziału na tzw. 
dodatnie różnice budżetowe, inne zali­
czają Ją do zysków przedsiębiorstwa, 
jeszcze inne znowu przekazują całą 
marżę burtowa przedsiębiorstwu deta­
licznemu, lub. nawet uzależniają swój 
udział w marży hurtowej od tego czy 
towar jest wysyłany wprost do skle­
pu, czy też do magazynu handlu de­
talicznego.

Nie mniejsze trudności w rozwijaniu 
transakcji bezpośrednich producentów 
występują po stronie handlu detalicz­
nego. Polegają one głównie na braku 
środków do rozwijania bezpośrednich 
kontaktów z przemysłem oraz nie­
uwzględnianiu tych operacji przez 
jednostki nadrzędne przy ustalaniu 
wskaźnika kosztów 1 wyliczaniu fun­
duszu zakładowego.

blorstwa detaliczne zatem, nawiązując 
bezpośrednie kontakty z przemysłem, 
ponoszą dodatkowe (koszty, związane 
głównie z transportem, magazynowa­
niem itp.

Tymczasem jednostki nadrzędne nie 
uwzględniają tych kosztów przy op-a- 
cowywanlu planów finansowych. Po­
nadto obowiązujące przepisy o wyli­
czaniu funduszu zakładowego w han­
dlu detalicznym nie korygują wskaź­
ników kosztów rodzajowych o omę” 
wlane powyżej elementy kosztów. W 
związku z tym przedsiębiorstwo zwięk­
sza obroty, podnoni średnią marzę, 
uzyskuje większe zyski, a w konsek­
wencji osiąga z tego tytułu mniejszy 
fundusz zakładowy (przy założeniu 
oczywiście, że na zmniejszenie fundu­
szu nie wpływają Jeszcze inne czyn­
niki).

Można więc z góry przewidzieć, Jak 
nieprzychylnie ustosunkuje się zało­
ga przedsiębiorstwa do polityki kie­
rownictwa przedsiębiorstwa handlowe­
go, dążącej do rozwijania bezpośred­
niej współpracy z przemysłem.

JANUSZ NIKLEWICZ

PROBLEMACH GOSPODARCZYCH
„...nasz dzisiejszy absolwent jest 

dobrze przygotowany do opracowania 
w ramach biura koncepcji, której za­
sadnicze założenia zostały już ustalo­
ne. Nie jest natomiast należyrie przy­
gotowany do pracy badawczej l jest 
prawie zupe.nte .nieprzygotowany do 
kierowania pracę innych.

Stąd między innymi wynika charak­
ter rozwoju naszego przemysłu, który 
własnymi siłami szedł w kierunku 
rozwoju’ ilościowego, nowe zaś kon­
strukcje czy nowe metody wytwa­
rzania wprowadził zasadniczo w 
oparciu o licencję lub obce wzory".

Nie można odmówić słuszności wie­
lu stwierdzeniom Janusza Tymowskie­
go. zwłaszcza tym. które pokazują 
„ilościową stronę" pewnych zjawisk. 
Wydaje się, że nie brak tu również 
pewnych uproszczeń. Przede wszyst­
kim, jeśli idzie o obraz młodego czło­
wieka, przystępującego po studiach 
do samodzielnej pracy. Tak jest chy­
ba nie od dziś, i długo jeszcze będzie, 
że absolwent jakiejkolwiek uczelni ma 
silą rzeczy większy zasób wiedzy teo­
retycznej. niż praktycznych umiejęt­
ności i doświadczeń. Bo jaklmże cu­
dem miałoby być Inaczej? Oczywiście 
nie mówimy o absolwentach, którzy 
na studia przychodzą po okresie pra­
cy zawodowej, w celu podniesienia 
już posiadanych kwalifikacji praktycz­
nych przez uzupełnienie wiedzy teo­
retycznej. Ale przecież trudno stawiać 
tezę, że powinien się przyjąć przede 
wszystkim ten typ kształcenia kadr 
technicznych.

Natomiast umiejętności odejścia od 
znanych • wzorów 1 otrząsania się z

niepewności co robić, Jeśli do danego 
problemu znane wzory me pasują, na­
biera się w praktyce.

Druga sprawa, którą .należałoby ja­
sno postawić — czego nie czyni autor 
— to rozgraniczenie dwóch zasadni­
czych funkcji kadr z wykształceniem 
technicznym: praca naukowo-badaw­
cza, projektowanie. opracowywanie 
mwych rozwiązań technicznych oraz 
kierowanie produkcją. Rzecz jasna, 
zupełnie Innych umiejętności będzie­
my wymagali od Inżynierów pierw­
szej grupy, innych zaś od członków 
drugiej.

I wreszcie trzecia sprawa — wydaje 
się, iż w stwierdzeniu, że nasz prze­
mysł now'e konstrukcje i nowe meto­
dy wytwarzania wprowadzał zasadni­
czo w oparciu o licencję lub obce wzo­
ry, Jest wiele przesady. Bo jeśli nawet 
było tak, jak twierdzi autor, to czy
było to 
naszych

równoznaczne z Indolencją 
kadr technicznych? I jak

wielki jest stopień rozwarcia owej

a

kowego, różnego rodzaju twarogów 
spożywczych, kefirów, jogurtów oraz 
innych wyrobów.

KOMBINAT HUTNICZY 
W MIASTECZKU — NAJWIĘKSZĄ 

inwestycją Śląska w bieżącej 
S-LATCE

Z notęym 1961 rokiem rozpoczyna 
działalność dyrekcja budowy huty 
tlenku cynku w Miasteczku Śląskim 
— największej inwestycji przemysło­
wej woj. katowickiego w bieżącej 
5-latce. Budowa kombinatu ruszy na 
wiosnę.

Huta w Miasteczku budowana bę­
dzie w oparciu o najnowsze zdobycze 
techniczne kolorowej metalurgii. W 
skład kombinatu wejdą m. in. huty: 
tlenku cynku, ołowiu, zakłady kwasu 
siarkowego oraz fabryki odzyskujące 
metale rzadkie. Jak kadm i bizmut.

W poprzednim numerze „Życia Go­
spodarczego" podaliśmy zestawienie 
uchwalonego przez Sejm budżetu pań­
stwa w 1961 r. *). Różni się on swym 
charakterem od budżetu 1960 r. Po­
ważny wzrost nakładów Inwestycyj­
nych 1 zadanie poprawy bilansu obro­
tów towarowych z zagranicą wpłynę­
ły decydująco na jego ukształtowanie. 
Świadczy o tym chociażby fakt, że w 
strukturze budżetu wzrost wykazuje 
jedynie udział wydatków na gospodar­
kę narodową i długi państwowe.

Dyskusja
iv Sekcji Handlu

Sekcja Handlu pddzlalu Warszaw­
skiego PTE organizuje w dniu 18 
stycznia br. (śruda) o godz. 18.30 w 
lokalu PTE - ul. Nowy Świat 49 dy­
skusję na temat niektórych proble­
mów przemysłu pracującego na rynek 
np.t długość serii w modelach, kolo­
rach, gatunkach 1 rozmiarach; sezo­
nowość podaży; sprawy asortymento­
we itp.

DYSKUSJĘ ZAGAI WICEMINISTER 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO MGR WŁA­
DYSŁAW RAKIETEK.

Przewiduje się, że w dyskusji zo­
staną wysunięte liczne Inne proble­
my, dotyczące wspólnych zaintereso­
wań handlu i przemysłu jak np.: od­
powiedzialność za Jakość, badanie 
rynku, kształtowanie popytu lip­

'bebsseeessshi

równo w Nlerticzech jak 1 w krajach 
okupowanych.

Emilio Lussu — MARSZ NA RZYM. 
Książka 1 Wiedza. Warszawa 1960 r„ 
sir. 215.

Emilio Lussu, autor książki pt. 
„Marsz na Rzym", jest znanym wło­
skim działaczem politycznym. Z wy­
kształcenia prawnik, tuż po pierwszej 
wojnie światowej uczestniczy w ru­
chu demokratyczno-republlkańsklm, 
który przeciwstawia się narastające­
mu, a następnie dochodzącemu do 
władzy faszyzmowi .Mussollnlego,

Wydal szereg prac, z których wlęk- . 
szość tłumaczono na różne Języki 
europejskie. Są to: „Łańcuch" (Paryż 
1929), „Marsz nn Rzym" (Paryż 1933). 
„Teoria Insurekcji" (Paryż 1939). „Rok 
na wyżynie" (Paryż 19311). „Tajna dy­
plomacja" (Florencja 1959).

furtki pozostawionej w sakramental­
nym powiedzeniu: „zjisadniczo"?

J. Tymowski w swoim artykule po- 
daje w skrócie przyczyny stanu rze­
czy, jaki widzi w poziomie naszych 
kadr technicznych, oraz ewentualne 
środki, które należałoby podjąć dla 
zmiany obecnej sytuacji. I znowu, nie 
odmawiając słuszności wielu stwier­
dzeniom autora, trzeba by wskazać, 
że nie wspomniał cm zupełnie o za­
daniach, jakie powinny spełniać i nie- 
domaganfach organizacji technicz­
nych. Samo szkolnictwo techniczne, 
choćby nie wiadomo jak reformowa­
ne. nie podoła zadaniu prawidłowego 
przygotowania kadr technicznych. - 
Wielką część pracy w tej dziedzinie 
mogą wykonać organizacje naukowo- 
techniczne. pod warunkiem jednak, 
że będą dobrze pracowały.

Jak by nie było, zagadnienie poru­
szone w artykule Jest ważne, t na 
pewno stanie się ośrodkiem wielkiej, 
poważnej dyskusji na Kongresie.

W tym samvm numerze ..PRZEGLĄ­
DU" ’ Stefan’ Frenkel. wychodząc od 
faktu opublikowania nowego Roczni­
ka statystycznego. daje obszerni’ 
przegląd rozwoju gospodarki w ubie­
głym roku.

„POLITYKA" opublikowała obszer­
ny reportaż A. K. Wróblewskiego o 
współzawodnictwie pracy pt. „Znów--. 
Autor przedstawia początki mchu 
współzawodnictwa o tytuł brygady 
pracy socjalistycznej, zasadnicze za­
łożenia tego ruchu oraz przeszkody 
jakie napotyka w praktyce.

W tym samym numerze tysodnika 
znajdujemy artykuł Jerzego Kleera — 
„Współczesność a kraje gospodarczo 
nic rozwinięte — Nowy typ państwa".

Budżet wzrostu

•) Por.: Budżet 1951 r. Z. G. nr 2/61 r

nie bllan- 
miliardów

roku jest 
nad ” yżka 
tkwią po-

tryby- są dostatecznie zgrane, aby spo­
rządzać mobilizujące plany akumula­
cji finansowej. Wystarczy dla zaak­
centowania tej sprawy podać, że bu­
dżet ‘według zgłoszonych do Minister-

gospodarczego
Budżet więc muslal z jednej strony 

zapewnić wzrost wydatków inwesty­
cyjnych o 12 proc., a z drugiej strony 
zwiększyć mobilizację środków w 
związku z zadaniem poprawy bilansu 
handlu zagranicznego. Aby uwypu­
klić jak te dwa zadania wpłynęły na 
tegoroczny budżet warto podać, że 
wzrost nakładów inwestycyjnych i 
zmniejszenie salda obrotów z zagra­
nicą obciążają go kwotą ok. 10 tnld 
zl. Jeżeli tę kwotę zestawi się z sumą 
globalną wzrostu dochodów budżetu, 
która wynosi 19 mld zl, to wyraźnie 
uwidacznia się duży wysiłek budżetu 
państwa skierowany na finansowanie 
wzrostu gospodarczego. A przecież 
budżet musi dostarczyć środków tak­
że na rozwijającą się bieżącą działal­
ność gospodarki narodowej oraz nie­
zbędny wzrost urządzeń kulturalnu- 
socjalnych i ubezpieczeń społecznych, 
obrony narodowej, wymiaru sprawie­
dliwości itd.

Niemało więc trudu muslalo ko­
sztować zbilansowanie wydatków z 
dochodami budżetu. Tym bardziej, że 
wzrost wydatków mógł być pokryty 
wyłącznie zwiększeniem dochodów z 
gospodarki uspołecznionej. Nie ułat­
wiał tego, niestety, system planowa­
nia, w którym nie wszystkie Jeszcze

stwa Finansów projektów 
sowalby się kwotą wielu 
złotych.

Budżet państwa w 1961 
zrównoważony. Zamyka go 
ok. 2,5 tnld zl. W budżecie
nadto środki rezerwowe. Nalepy Jed­
nak w tym miejscu zwrócić uwagę. że 
istnienie tych środków i nadwyżki nie 
ma nic wspólnego 7 m^rcho-ri»- 
nlem części środków finansowych go­
spodarki narodowej. Zazwyczaj bo­
wiem nadwyżka, bąd* cześć środków 
rezerwowych służy do finansowania 
akcji kredytowej wynikającej z zadań 
planu. Tak też je«t i w tym roku. Mo­
gą więc one tylko częściowo 8’użyć 
do sfinansowania dodatkowego wzro­
stu stopy życiowej, bądź innych do­
datkowych celów.

W toku realizacji planu pozaplano- 
wa dyspozycyjność tymi środkami 
może oczywiście ulec zwiększeniu. 
Zależy to od wzrostu efektywności na­
szej gospodarki narodowej w 1961 r 
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